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HENRYK TENNENBAUM

O SUGESTJI WIELKICH OBSZARÓW
Na początku naszej pracy przytoczyliś­

my wywody myśliciela angielskiego 
Mackindera. Jeżeli projektowany przez 
niego pas ma odegrać rolę zapory prze­
ciwko ekspansji niemieckiej i rosyjskiej, 
jeżeli ma oddzielać skutecznie Niemcy od 
Rosji, powinien być szeroki. Odebranie 
Polsce i Rumunji wschodnich dzielnic i 
przyłączenie ich do Rosji uczyniłoby ten 
pas nieżywotnym. Nie widać, jakby ten 
pas mógł się utrzymać bez silnej Polski. 
Kardynalne znaczenie ma to, żeby ten pas 
nie był terytorjalnie uszczuplany na rzecz 
Rosji ; przeprowadzenie granic pomiędzy 
poszczególnemi państwami wewnątrz tego 
pasa jest ze stanowiska szeroko pomyśla­
nej polityki tych państw sprawą mniej 
ważną.

Niestety, liczni politycy ulegają sugestji 
niezmierzonej, obfitującej w bogactwa 
naturalne Rosji. Program instalowania 
Rosji i eksploatacji jej bogactw natural­
nych jest daleko bardziej atrakcyjny, niż 
dokonywanie inwestycyj w przeludnionych, 
zagrożonych politycznie, ubogich krajach 
Europy środkowo-wschodniej ; z chwilą 
wejścia tych krajów w orbitę wpływów 
rosyjskich, napewno powstałby odpływ 
ludności na obszary rosyjskie. Rosja bo­
wiem stara się o tworzenie ośrodków prze­
mysłowych jak najdalej od swej granicy 
zachodniej i chętnie ściąga do niej wykwa­
lifikowanych pracowników.

Wskazaliśmy, że wydana przez „Fabian 
Society“ praca pani Warriner aprobuje 
wysiedlanie ludności ze wsćhodnich dzielnic 
Polski do Rosji środkowej, na Kaukaz i na 
Syberję.

KicKćóiziy politycy angielscy uważaj ą, 
że Anglja musi się pogodzić, z begemonją 
rosyjską w Europie środkowo-wschodniej ; 
zapewne nie mają oni na myśli, aby wpły­
wy rosyjskie miały objąć całą Europę 
środkowo-wschodnią i dotrzeć do granic 
Niemiec, chodzi im tylko o „sprawiedliwe“ 
okrajanie Polski i Rumunji; wydaje się, 
że rzecznicy takiej polityki nie przemyśleli 
zagadnienia do końca. Uszczuplenie tery- 
torjalne krajów graniczących z Rosją po­
ważnie je osłabi ; osłabienie ich musi 
pociągnąć osłabienie innych państw, leżą­
cych nil terenie Europy środkowo-wscho­
dniej ; wtedy dopiero powstanie dla tych 
państw alternatywa oparcia się bądź na 
Rosji, bądź na Niemczech, gdyż po osła­
bieniu Polski nie będą one miały danych 
na przeciwstawianie się wpływom wielkich 
sąsiadów.

Należy przypuszczać, że część z nich 
ponownie znalazłaby się w orbicie 
wpływów niemieckich. Obecnie dzieje się 
to z Węgrami, Rumunją, Bułgarją, Sło­
wacją i Finlandją.

W wypadku rozszerzenia się sfery wpły­
wów rosyjskich rozwój przemysłowy tych 
krajów zostałby zahamowany, zaczęłyby- 
się one zapewne wyludniać na rzecz Rosji, 
ich struktura gospodarcza cofnęłaby się 
jeszcze bardziej ; w ten sposób stałyby się 
one rolniczo-przemysłowem uzupełnieniem 
Niemiec ; na wschodzie powstałyby prze­
słanki gospodarcze dla ponownej ekspan­
sji niemieckiej.

Jeżeli pas państw w Europie środkowo­
wschodniej nie będzie dostatecznie szeroki 
od zachodu do wschodu, musi na nim po­
wstać sfera wpływów rosyjskich i sfera 
wpływów niemieckich.

Czasopismo „The Economist“ z dn. 16 
sierpnia 1941 r. robi.ciekawe uwagi. Osoby, 
uważające przewagę wielkiego mocarstwa 
za nie dającą się uniknąć konieczność, 
widzą jedyne rozwiązanie w przewodnic­
twie Rosji na wschodzie Europy. Rosja 
dała dowody, że los połączonych z nią 
państw kończy się na ich pochłonięciu 
przez ustrój ideologiczny, nie dający się 
pogodzić z tradycyjnemi pojęciami euro- 
pejskiemi o wolności. Realizm nie powi­
nien zasłaniać tego, że państwa bałtyckie 
uległy losowi, jakiego Wielka Brytanja 
chce oszczędzić światu. Aprobata nie­
ograniczonego rosyjskiego przewodnictwa 
nie dąje się pogodzić z zobowiązaniami 
Anglji. Jest ona nie na czasie. Wywołuje 
wątpliwość co do uczciwości intencyj 
angielskich i powagi, z jaką Anglja trak­
tuje wysunięty przez siebie program bu­
dowy lepszej Europy po wojnie. Wiele 
osób stawia sobie pytanie, czy istotnie 
alternatywa ma polegać na wyborze pano­
wania niemieckiego lub rosyjskiego, a 
jeśli tak, to czy znane zło nie jest bardziej 
pożądane, niż nieznane. Europa walczy i 
ma nadzieję, że wynik wojny nie będzie 
polegał na zmianie tyranji, lecz na osią­
gnięciu wolności; potwierdza to gwałtow­
na reakcja na stanowisko „Times“a w 
sprawie rosyjskiej „leadership“. Prze­
świadczenie o konieczności hegemonji ro­
syjskiej jest odwróceniem układu mona-

*) Rozdział z książki „Europa środkowo - 
wschodnia w gospodarstwie światowem“, 
która jednocześnie ukazuje się nakładem 
M. I. Kolina.

chijskiego“ (Monachjum a la russe; uwaga 
nasza).

W dalszym ciągu „Economist“ wska­
zuje, ile Anglja może zyskać na wzmocnie­
niu tych państw, a ile stracić na uprawianiu 
izolacji wobec państw Europy środkowej i 
wschodniej, i podkreśla, że wypadki w tej 
części Europy doprowadziły do pierwszej i 
drugiej wojny światowej.

Staraliśmy się dowieść w naszej pracy, 
że polityka angielska nie powinna dążyć 
do unifikacji Europy, pomyślanej w ten 
sposób, aby rolniczo-surowcowa Europa 
środkowo - wschodnia miała uzupełniać 
przemysłowe Niemcy ; polityka angielska 
nie powinna dążyć do poddania Europy 
środkowo-wschodniej przewodnictwu Rosji 
i wciągnięcia jej w orbitę rozległego państ­
wa rosyjskiego, lecz do wytworzenia odręb­
nego zespołu, który powinien być uspraw­
niony gospodarczo przy pomocy kredytów 
zagranicznych i odszkodowań niemieckich. 
Anglja jako kierownicze państwo europej­
skie powinna się podjąć pośrednictwa 
pomiędzy Stanami Zjednoczonemi a konty­
nentem europejskim.

Przechodzimy teraz do omówienia spra­
wy powiązania politycznego tych krajów ; 
jasne jest, że powinny one skoordynować 
swą politykę zagraniczną, co może być 
dosyć trudne ze względu na to, że jedne z 
nich są antyrosyjskie i proniemieckie, inne 
antyniemieckie i prorosyjskie. Wskutek 
tego wspólna polityka wojskowa nie dałaby 
się łatwo osiągnąć. Zapewne, bez udziału 
Wielkiej Brytanji nie dałoby się osiągnąć 
takiej koordynacji. Anglja obawia się 
obarczania się zobowiązaniami w tej 
części Europy ; należałoby dążyć do tego, 
by Anglja uznała ten teren za strefę swych 
interesów politycznych. Naszem zdaniem, 
komasacja gospodarcza w postaci unji 
celnej nie przyczyni się do koordynacji 
politycznej, lecz raczej do pogorszenia sto­
sunków politycznych ; do istotnego a nie 
tylko pozornego zbliżenia gospodarczego 
prowadzi skuteczniej zachowanie odrę­
bności poszczególnych gospodarstw naro­
dowych. Chodzi wszak przedewszystkiem 
o to, by kosztem ciężkich wysiłków i 
wyrzeczeń podnieść stan gospodarczy tych 
krajów ; postaramy się wykazać, że najłat­
wiej można to osiągnąć przy zachowaniu 
odrębności gospodarstw narodowych. Nie 
potrzeba chyba dodawać, że niema do­
brych stosunków politycznych bez do­
brych stosunków gospodarczych ; konie­
cznie trzeba dążyć do zgodnej współpracy 
gospodarczej omawianego zespołu państw. 
Postaramy się dowieść, że zgodna współ­
praca da się osiągnąć łatwiej i lepiej przy 
zachowaniu odrębności gospodarstw naro­
dowych, niż przy ich skomasowaniu.

Ulegamy zbytnio powstałej w ostatnich 
czasach sugestj i wielkich obszarów i central­
nego kierownictwa na rozległych terenach. 
W czasie ubiegłej wojny Niemcy wystą­
piły z projektem „Mitteleuropy“ ; głów­
nym jej rzecznikiem był Naumann. Po 
powstaniu kilku nowych państw Niemcy 
rozwinęły na wielką skalę propagandę 
przeciwko utworzeniu nowych granic cel­
nych ; zaczęto dowodzić, że pomyślna 
sytuacja Stanów Zjednoczonych jest pros­
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Jale myśl bawić w niewoli, sercem prozaisty ?
Szaradą słów wspomnienia z mgieł łowię i mierzę : 
Lud grozi dyktatorom na Trafalgar Sąuarze,
Ciszę płoszy z bram króla tylko krok gwardzisty.

Uczeni głoszą prosto : wolność lub zagłada.
V Izbie Gmin wstał orator i wznowił miraże... 

Chwytam zapach Mórz Siedmiu w Gity, a gdy
marzę —

Złotą karocę mera herold zapowiada.

Czy to wiek dziewiętnasty ? W zieleni nad rzeką 
W lazur łabędzi panie panów przyobleką 
I sfruną w cień przystani. A deszcze zmylone

Stygną w szarych ulicach, gdzie grymas Dickensa,
Jak rysownik, po domach i mgłach się wałęsa.
...Przez kraj ten płynę lekko — potem grzęznę, tonę.

tym i oczywistym skutkiem istnienia duże­
go, jednolitego obszaru gospodarczego; 
udręki Europy tłumaczono jej pokawał­
kowaniem. Wkrótce jednak kryzys w 
r. 1929 w Stanach wykazał, że duży obszar 
też nie gwarantuje pomyślności. Ten 
prostacki i gminny pogląd przestaje być 
modny.

Teraz wbrew oczywistości zaczyna mieć 
powodzenie pogląd, że wielka potęga prze­
mysłowa może powstać tylko na wielkim, 
skomasowanym obszarze. Warunkiem 
potęgi przemysłowej jest pewna liczeb­
ność ludności na odpowiednio zainstalo­
wanym obszarze, stąd wcale jednak nie 
wynika, aby ten obszar musial być jed- 
nolitem, skomasowanem gospodarstwem 
narodowem. . Uważamy, że pas państw 
pomiędzy Niemcami a Rosją powinien być 
uprzemysłowiony i że polityka przemysło­
wa, dotycząca działów, mających waż­
niejsze znaczenie dla obrony państw, po­
winna być skoordynowana pomiędzy od- 
nośnemi państwami; nie wynika stąd 
jednak, aby komasacja była odpowiednim 
środkiem do osiągnięcia tego celu.

Najbardziej prostacki pogląd wychodzi 
z założenia, że w celu usunięcia konfliktów 
politycznych i polityczno-gospodarczych 
pomiędzy poszczególnemi gospodarstwami 
narodowemi, najlepiej jest skomasować 
poszczególne gospodarstwa narodowe w 
jednem, wspólnem, polączonem gospodar­
stwie. Tego rodzaju recepta niewiele się 
różni od projektu połączenia kilku miesz­
kań w jedno wspólne olbrzymie mieszkanie 
w celu usunięcia kłótni między mieszkań­
cami sąsiadujących mieszkań; należy 
przypuszczać, że dópTero wtedy sj5ór'y"po- 
miąUzy—n-neszłtańeuHH—MMfitrzyiyL-. ji 
niesłychanie.

Komasacja gospodarcza uważana jest za 
czynnik zbliżenia politycznego ; wydaje 
mi się, że stosunki między narodami, z 
których każdy ma własne gospodarstwo 
narodowe, wcale nie są gorsze, niż stosunki 
między narodami, żyjącemi w obrębie 
wspólnego gospodarstwa narodowego. Gdy­
by w Europie środkowo-wschodniej różne 
narody nie były pomiędzy sobą pomieszane 
i gdyby były oddzielone od siebie wyraźne- 
mi granicami etnograficznemi, to na zapy­
tanie, w jaki sposób można doprowadzić do 
dobrych stosunków politycznych pomiędzy 
niemi, odpowiedziałbym, że możeby było 
najlepiej, aby każdy naród miał własne 
gospodarstwo narodowe; wszelkie współ­
życie jest sprawą zachowania właściwego 
dystansu i wyznaczenia właściwej płasz­
czyzny zetknięcia ; przy zbyt bliskim dy­
stansie i zbyt szerokiej płaszczyźnie kon­
taktów, następuje się sobie na nogi; 
należy się stykać tylko w pewnych okre­
ślonych sprawach ; są sprawy, które każdy 
najlepiej załatwia sam dla siebie. W sto­
sunkach między społeczeństwami powinna 
być przestrzegana zasada pewnej odrę­
bności. Gdyby mi dano do wyboru dwa 
skrajne rozwiązania, jedno polegające na 
zupelnem polityczno-gospodarczem skoma­
sowaniu tego obszaru, a drugie polegające- 
na jego jeszcze większem rozparcelowaniu 
i stworzeniu np. odrębnej Transylwanji i 
odrębnej Macedonji, zawahałbym się i być
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Gdy potknę się o pustkę — wspomnę twoje imię, 
Panno cięta i tkliwa. A gdy — klnąc marzenia — 
Zechcę mówić i działać — wtedy bezwątpienia 
Ciebie i twoją przyjaźń wspomnę, Hieronimie.

Nie, żebym was oboje zbyt ufnością darzył...
Lecz wspomnień mam za dużo z dna londyńskich

dymów
O was, by móc nie szukać dla was mglistych rymów, 
Gdy o czarnych ulicach i dżdżu będę marzył.

Srebrzystość Regents' Parku z twojem oknem łączę, 
Panno wiotka i blada. A gdy bruki sączą 
Cień melodyj ulicznych — z tobą, przyjacielu,

Na Ruppert Street wieczerzam, samowtór, o zmroku, 
Dzień następny zgadując — ty w mem, ja w twem

Już w mgle cię pogrzebałem zwiewnej —- lecz raz
jeszcze

Wspomnę — zanim pożegnam — miasto echem
strojne!

Bo w krwi mi jeszcze krążą twe dni niespokojne 
I twe — zmienne jak miłość — obłędy i dreszcze.

Dziś — jak w oku cyklonu — tkam nowy szmat żagla 
Nieznanym huraganom. A choćby mnie wiosła 
Zbiega przygnały kiedyś, czy sława przyniosła — 
Innem już będziesz miastem, z innego zwierciadła.

.. .1 gdy o twe odeszłe chmury skronie wspieram,
Do siódmego sonetu słów już nie dobieram —
Ty wiesz, czyby weselnie brzmiały, czy żałobnie...

Już nikniesz. Raz ostatni ślę nasz znak miłości 
W nikłość. Na wierność nie licz — wyprę się

przeszłości
I spojrzę znów w swe błędy — o, miasto — pogodnie.

JULJUSZ ŻUŁAWSKI.

może, opowiedziałbym się za dalszą parce­
lacją, a to dlatego, że uważam, że w ten 
sposób łatwiej by doszło do zbliżenia tych 
państw pomiędzy sobą ; płaszczyzny spo­
rów pomiędzy niemi byłyby zmniejszone. 
Nie widać, aby rozwój Belgji, Holandji, 
Szwajcarji, państw skandynawskich, Łot­
wy, Estonji, Litwy poważnie ucierpiał 
spowodu ich małego obszaru. Posiadłości 
brytyjskie w Afryce Południowej obejmują 
graniczące ze sobą cztery twory polityczno- 
gospodarcze : Unję Południowoafrykań­
ską, Północną Rodezję, Południową Ro­
dezję, Afrykę Południowo-Wschodnią ; w

• Ameryce Północnej obok Kanady znajduje 
się przylegająca do niej skrawkiem lądu 
Labradoru drobna kolonja Newfoundland. 
Poważne względy polityczne zdecydowały 
o zachowaniu odrębności gospodarczej 
liczącej niespełna półtora miljona mie­
szkańców Północnej Rodezji, niespełna 
półtora miljona — Południowej Rodezji, 
około ćwierć miljona —■ Newfoundlandu, 
niespełna 400 000 —; Afryki Południowo- 
Zachodniej. Czyż jest zbyt śmiałe roszcze­
nie, by nie mniej poważne względy były 
wzięte poważnie pod rozwagę przy za­
łatwianiu spraw Europy środkowo-wscho­
dniej ? Nie mogę się oprzeć wrażeniu, że 
zachodzi analogja pomiędzy nadziejami, 
wiązanemi po ubiegłej wojnie z Ligą 
Narodów, a obecnem oczekiwaniem zba­
wienia . od wielkich obszarów, planowo 
kierowanych. Umęczona i trapiona wojną 
ludzkość znajduje się w nastroju podatnym 
do dawania wiary uniwersalnym środkom 
zbawiennym ; jednym z nich mają być 
duże, scalone, planowo zarządzane obszary. 
Istnieje'obawa, że jednym ze skutków tej 
adoracji będzie założenie fundamentów pod 
wielki, scalony obszar rosyjski i pod wielki, 
scalony obszar niemiecki. Polityka gospo­
darcza jest tylko odmianą czystej polityki ; 
podział kwot kartelowych jest kwest ją 
polityczną nawet w obrębie jednego pań­
stwa ; nierównomierne wydatkowanie w 
różnych okręgach państwa jest kwest ją 
polityczną ; kontyngentowanie kredytów 
przez bank emisyjny w różnych okręgach 
państwa staje się sprawą polityczną. W 
wypadku komasacji gospodarczej każda 
sprawa gospodarcza nabierze ostrego cha­
rakteru politycznego. Jeżeli zasadnicze 
sprawy polityczne, a więc sprawa stosunku 
do Rosji i do Niemiec, nie będą załatwione, 
będą one występowały przy załatwianiu 
każdej sprawy gospodarczej. „Politique 
d’abord“ obowiązuje w sprawach gospo­
darczych. Złudzeniem jest, że sprawy 
gospodarcze są, leczniczą maścią, mogącą 
załagodzić palące sprawy polityczne. „The 
Economist“ z dn. 6 września 1941 r. w 
artykule p.t. „The Primacy of Politics“ 
pisze : „Pogląd, że zlekceważenie spraw 
gospodarczych po r. 1918 było przyczyną 
tarć politycznych w okresie następnego 
dwudziestolecia, jest bardzo rozpowszech- 
nionem złudzeniem ; z tego błędnego po­
glądu wysnuwa się wniosek, że jeżeli teraz 
sprawy gospodarcze będą załatwione właś­
ciwie, sprawy polityczne załatwią się 
same przez się. Jest to duży błąd. 
Rozstrzygnięcie z r. 1918 zawiodło, ponie­
waż jego ramy polityczne były źle po­

myślane. Dopiero po upadku hegemonji 
francuskiej i wpływów Ligi, państwa na 
wschód od państw osi wpadły w orbitę 
wpływów rosnącego niemieckiego , ,Lebens- 
raum“u.

Pisma specjalne zwykle przeceniają zna­
czenie swej specjalności ; pełne wymowy 
i przestrogi jest zatem stanowisko w 
sprawie roli kwestyj gospodarczych, jakie 
zajęło jedno z najpoważniejszych, świato­
wych czasopism gospodarczych.

„Politique d’abord“. „The primacy of 
politics“. Polityka gospodarcza jest dyk­
towana motywami politycznemi, społecz- 
nemi i- gospodarczemi. Polityk składa 
dowód nieudolności i niedołęstwa myślo­
wego, jeżeli rezygnuje z postulowania mo­
tywów politycznych i społecznych, leżą­
cych u podstawy polityki gospodarczej. Są 
politycy, którzy niepowodzenia Ligi Na­
rodów tłumaczą tern, że Liga zbyt mało 
zajmowała się sprawami gospodarczemi, i 
przeciwstawiają niedołężnej Lidze Między­
narodowe Biuro Pracy ; idąc tą drogą, z 
jeszcze większą słusznością możnaby posta­
wić Lidze za wzór międzynarodowe zjazdy 
kolejowe i umowy dotyczące tranzytu i 
rozkładu pociągów ; ale i wtedy nieporad­
ny polityk nie uniknie kłopotu ; przecież 
sprawa należności niemieckich za tranzyt 
przez Pomorze stała się wkońcu sprawą 
polityczną. Polityk nie ma prawa zapo­
minać o tern, że nawet sprawa rozkładu 
pociągów może stać się sprawą polityczną ; 
jeżeli zaś chodzi o Międzynarodowe Biuro 
Pracy, odmowa Niemiec skrócenia dnia 
pracy w przemyśle węglowym była sprawą 
polityczną, • ponieważ Niemcom szło o 
zbrojenia.

Tylko stworzenie należytych założeń 
politycznych dla związku politycznego 
państw Europy środkowo-wschodniej może 
doprowadzić do koordynacji polityczno- 
gospodarczej. Z zacieśnianiem się więzi 
politycznej będzie się pogłębiało zbliżenie 
gospodarcze ; będzie to wymagało pewnego 
czasu. Być może, że po upływie pewnego 
przeciągu czasu zbliżenie polityczne dopro­
wadzi do większego zbliżenia gospodarcze­
go ; nie należy jednak uważać zbliżenia 
gospodarczego za narzędzie zbliżenia poli­
tycznego, ponieważ sprawy gospodarcze są 
uwarunkowane czynnikami polityczne­
mi.

Na początku naszej pracy omówiliśmy 
sprawę ograniczeń anty i migracyjnych. Nie 
ulega kwestji, że kraje, nie mające bezrobo­
cia lub mające mały odsetek bezrobotnych, 
nie będą wpuszczały ludności z krajów są­
siednich ; być może, że po wojnie wystąpi 
brak sił roboczych w pewnych krajach, ale 
nawet wtedy jest wątpliwe, czy te kraje 
pozwolą na stalą imigrację.

Im dany kraj ma więcej zaległości i 
zaniedbań, im większy ma odsetek bezro­
botnych, tern bardziej jest zmuszony do 
uprawiania ryzykownej polityki finansowej 
i kredytowej w celu dostarczenia pracy 
ludności. Nie jest wszak przypadkiem, 
że największa dezorganizacja finansów po 
ubiegłej wojnie nastąpiła w zniszczonych 
przez wojnę krajach kontynentu europej­
skiego.

Polityka kredytowa i charakter aparatu

kredytowego jest w znacznej mierze funk­
cją stosunków ludnościowych, stopnia 
zatrudnienia i rozmiarów zaniedbań i za­
ległości gospodarczych, nic więc dziwnego, 
że często nawet gorliwi rzecznicy komasacji 
gospodarczej wypowiadają się za odrębno­
ścią walut i banków emisyjnych w koma- 
sowanych gospodarstwach narodowych. 
Rzadko kiedy naród i państwo może się 
cofnąć przed ryzykiem walutowem i finan- 
sowem, gdy pod naciskiem bezrobocia musi 
ożywiać życie gospodarcze. Jeżeli dany 
kraj nie może się w dostatecznej mierze 
instalować przy pomocy inwestycyj zagra­
nicznych; musi podejmować instalacje 
własnemi silami, co oczywiście, jest koszto­
wniejsze i ryzykowniej sze ; cóż na to 
jednak można poradzić, jeżeli ubogie kraje, 
nie otrzymujące kredytów, tylko wywozem 
towarów mogą opłacić przywóz ; wywóz 
ich jest niedostateczny, nie tylko dlatego, 
że mniej wytwarzają, ale i dlatego, że nawet 
tego, co wytwarzają, inne kraje nie biorą ; 
nie ulega kwestji, że jeżeli -pewne kraje 
zaczęłyby nabywać bez ograniczeń obce 
towary, to z biegiem czasu inne kraje 
zaczęłyby brać od nich ich towary, po- 
wstaje tylko pytanie, kiedyby się to stało; 
jest to kwestja krótszego albo dłuższego 
tchu ; tego tchu nie starczyło Anglji, i 
dlatego Anglja w r. 1932 wprowadziła 
ochronę celną ; jeszcze mniej tchu mają 
kraje Europy środkowej i wschodniej. 
Kraje ubogie są zmuszone do podejmowa­
nia ryzyka finansowego i kredytowego ; 
naród, nie zmuszony do ponoszenia tego 
ryzyka przez układ stosunków we własnym 
kraju, nie zaakceptuje tak znacznego ry­
zyka dla dobra innego kraju czy też 
wspólnego dobra.

Ryzyko polityki kredytowej, podejmu­
jącej budowę kolei, dróg, przedsiębiorstw 
użyteczności publicznej, intensyfikację rol­
nictwa, budowę domów robotniczych, jest 
znaczne i może nadwyrężyć pewność wkła- 

-dów, w tern wkładów w instytucjach 
oszczędnościowych, składek ubezpieczenio­
wych, a nawet odbić się na położeniu 
płatnika podatków i skarbu państwa, jeżeli 
skarb państwa udziela swej gwarancji. 
Faktem jest, że do podjęcia takiego ryzyka 
można namówić zwarte i stosunkowo jedno­
lite społeczeństwo, krótko mówiąc — poli­
tyczny naród, a trudno jest skłonić jeden 
naród do ponoszenia takiego ryzyka na 
rzecz innego. Nie przeczy to postulatowi, 
że jedne gospodarstwa narodowe powinny 
przez udzielanie kredytów zagranicznych 
brać udział w ryzyku innych gospodarstw 
we własnym swoim interesie. Ale nie trze­
ba zapominać, że każde gospodarstwo 
narodowe łatwiej się decyduje na poniesie­
nie ryzyka w tranzakcjach wewnętrznych, 
niż zagranicznych, i że będzie się starało 
bardziej ograniczyć ryzyko przy tranzak­
cjach zagranicznych, niż się to dzieje przy 
tranzakcjach wewnętrznych. Komasacja 
aparatu kredytowego i waluty obciąża 
wszystkich wspólnem ryzykiem, a ponie­
waż ryzyko polityki gospodarczej na posz­
czególnych terenach jest różne, kraje za­
sobniejsze będą przeciwko temu oponowały. 
Po obecnej wojnie kraje środkowo- 
wschodnioeuropejskie będą zubożałe, każ­
dy z nich będzie miał ogrom własnych nie­
zaspokojonych potrzeb, i żaden z nich nie 
będzie w stanie ponosić świadczeń na rzecz 
innego kraju. Niektórzy politycy gospo­
darczy uważają, że powojenne zubożenie 
wyrówna poziom gospodarczy tych krajów; 
nawet gdyby w tern twierdzeniu było 
trochę prawdy, należy zauważyć, że im 
kraj jest uboższy, tem mniej skłonny jest 
do świadczeń na rzecz innego kraju. Ludzie 
ubodzy są bardziej czuli na grosze, niż 
bogaci na złotówki.

Moje wywody mogą być poczytane za 
poglądy parafjańskie i drobnomieszczań- 
skie ; politycy, znajdujący się w nastroju 
uroczystym pod wpływem przeżywanego 
kataklizmu dziejowego, sądzą że należy 
nareszcie zacząć myśleć kategorjami wiel­
kiej skali. Wypada zauważyć, że polityka 
jest sztuką realizowania zamierzeń ; ta 
sztuka wymaga rachunku ; im rachunek 
jest ściślejszy, tem bardziej musi być 
dokładny i drobiazgowy ; przy drobiazgo­
wym rachunku trzeba uwzględniać sprawy 
pozornie drobne. Czy teraz w Anglji w 
czasie wojny sprawa poziomu plac ro­
botniczych została odsunięta na dalszy 
plan przez ideały, o które walczy angielska 
warstwa robotnicza? Czy sprawa racjono- 
wania jajek, masła, mięsa, nie jest jedną z 
najpoważniejszych spraw? Dziwną wła­
ściwością życia jest nierozerwalny splot 
spraw wielkich i bardzo małych ; nawet 
oderwany od życia astronom musi się 
troszczyć o równowagę swego niewielkiego 
osobistego budżetu i zajmować się groszo- 
wemi pozycjami.

Ale w wielkich momentach dziejowych 
odbywa się również tłoczenie do słabych 
głów tandetnej wzniosłości i podnioslości.

HENRYK TENNENBAUM.
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ZYGMUNT BOHUSZ - SZYSZKO

s z I L E R
Sosnowy wysokopienny las nie miał 

podszycia, rósł na piaszczystych wydmach, 
pokrytych gdzieniegdzie plamami różno­
kolorowych mchów. Żołnierze leżeli grup­
kami przy pniach sosen, przygotowując 
ukrycie zarówno przed wzrokiem lotników 
niemieckich jak i przed promieniami słoń­
ca. Powietrze, przepojone zapachem ży­
wicy, drgało upałem rozleniwiającym i 
usypiającym. Za małą kępką jałowców 
kilku żołnierzy, rozebranych do sosu, grało 
w oko. Gra szła leniwie, bez zwykłego w 
takich wypadkach temperamentu i oży­
wienia, każde odezwanie było wypowia­
dane jakby odniechcenia. Kibiców też 
było mało — dwóch czy trzech ; dopiero 
sfałszowanie gry przez jednego z graczy 
wywołało większe ożywienie i podniecenie. 
Padly mocne żołnierskie słowa. Padło 
określenie „szuler“ i propozycja bicia go 
w mordę.

Krótkie odgłosy szamotania się, i wyrzu­
cono szulera na zbity łeb z grona uczci­
wych graczy. Ta krótka scena, rozgry­
wająca się w bezpośredniej bliskości ode 
mnie, przeniosła nagle i niespodziewanie 
myśl moją o dwadzieścia lat wstecz. 
Wtedy była również wojna.— wojna cięż­
ka, wojna bogata w wypadki, w -niespo­
dzianki, zwycięstwa i porażki. Szczególnie 
początki jej były trudne. Na olbrzymich 
przestrzeniach kresów wschodnich nasze 
oddziały, dopiero co sformowane, byle jak 
uzbrojone, pozbawione nieraz najelemen- 
tarniej szych a niezbędnych do prowa­
dzenia wojny przedmiotów uzbrojenia, 
rynsztunków i taborów, dawały sobie jed­
nak radę. Z każdym dniem wzrastała ich 
siła, ochotnicy bowiem przybywali zarów­
no z Polski jak spoza kordonów.

Była to wiosna 1919 r. Kompanja moja 
stała w odwodzie w małej, ubogiej wiosce 
litewskiej. Któregoś dnia do kancelarji 
kompanijnej przyprowadzono jakiegoś cy­
wila. Był dość porządnie ubrany, miał 
wygląd inteligenta. Wysoki; postawny 
brunet ze starannym przedziałem, o byst- 
rem spojrzeniu czarnych oczu, błyskający 
szeregiem złotych zębów przy każdym 
uśmiechu. Zgłaszał się na ochotnika do 
wojska. Nazywał się Aleksander Bolec. 
Zapytany o swój zawód w cywilu, odpo­
wiedział krótko i spokojnie :

— Szuler.
A gdy spostrzegł zdumiony wzrok obec­

nych, dodał :
— Nie taki sobie zwyczajny, jarmarczny 

szuler — takich szulerów, jak ja, jest 
zaledwie kilku na świecie — ja jestem szu­
ler międzynarodowy.

— No dobrze, — zapytał dowódca 
kompanji, — jak pan jest szulerem, to 
poco przychodzi pan do wojska?

— Czy szulerowi, panie kapitanie, nie 
wolno być patrjotą i żołnierzem? — z

odrzekl Holee-----
encę się bić, a me grac

Bujna wyobraźnia unosiła go ku dalszym 
i szerszym horyzontom. Skorzystał więc 
z pierwszej okazji, zaangażował się jako 
chłopak okrętowy na statku łinji japońsko- 
amerykańskiej i wyfrunął w szeroki świat.

Przechodził różne koleje, poznał prawie 
wszystkie kontynenty i wyspy i na dłużej 
osiadł nareszcie w jednym z portów 
amerykańskich. Praca na okrętach była 
trudna i ciężka, a zarobki małe, więc stało 
■się tak że Olek uważać zaczął szulerkę za 
swój główny zawód, a wszystko inne 
traktował jako uciążliwy dodatek. Wido­
cznie i nad szulerami Pan Bóg czuwa i 
prowadzi ich po krętych drogach szuler­
skich, Olek bowiem miał szczęście. Przyła­
pany na jakiejś szulerce i srodze pobity, 
dostał się nadomiar złego w ręce policji i 
byłby niechybnie ugrzązł w więzieniu, 
gdyby nie interwencja jakiegoś zupełnie 
mu nieznanego poważnego i zasobnie wy­
glądającego gentlemana. Pan ów prze­
prowadził dłuższe konferencje ze straż­
nikami porządku publicznego, wyzwolił 
Olka z ich rąk i zabrał ze .sobą. Tajemni­
ca tego wybawienia wkrótce się wyjaśniła.

Pan ów był jednym ze znakomitych 
międzynarodowych szulerów. Żyłka gracza 
zawsze i wszędźie ciągnęła go ku grającym 
w karty, gdziekolwiek ich zobaczył. Oka­
zało się, że przyglądał się niepostrzeżenie 
grze poprzedzającej ostatnią awanturę, do­
strzegł odrazu szulerkę Olka i fachowem 
okiem ocenił jego wrodzone zdolności w 
tym kierunku.

— Masż talent, — powiedział do Olka, — 
tylko brak ci szkoły, jesteś fuszerem 
ostatniego rzędu.

Zaczęła się nowa karta żywota i kar jery 
Aleksandra Bolca. Pod światłem kierow­
nictwem swego nowego patrona kolejno 
przechodził wszystkie etapy nauki szu­
lerskiej. Przechodził solidny trening róż­
nego rodzaju i ćwiczył się w zręczności 
palców, a równocześnie nabierał ogłady 
towarzyskiej i pozorów człowieka inteli­
gentnego, gdyż było to nieodzownym wa­
runkiem powodzenia w jego fachu.

Niedługo przed rokiem 1914 przejął on 
na odpowiednio ułożonych warunkach 
finansowych teren działania od swego 
starzejącego się, łaknącego spokojnego 
życia profesora.

W wojnie światowej brał udział we 
wszystkich możliwych armjach, nosił róż­
ne mundury, lecz jedyną jego bronią były 
karty. Z dumą opowiadał, że pobił 
Niemców i Austrjaków dużo wcześniej od 
sprzymierzonych, gdyż przy jakiejś okazji 
ograł do ostatniego feniga kilku generałów, 
pułkowników i innych majorów.

Dla tego człowieka bez domu i bez 
ojczyzny odrodzenie Polski stało się obja­

wieniem i punktem zwrotnym. Zupełnie 
nagle i niespodziewanie dla niego samego 
zrodziło się w nim poczucie przynależności 
narodowej i tęsknota do ojczyzny. Rzucił 
intratne zajęcie szulera i wstąpił jako 
ochotnik do wojska polskiego.

W.kompanji nie krył się ze swoją prze­
szłością, chętnie opowiadał o różnych 
zdarzeniach swego życia i demonstrował 
swój kunszt szulerski. Demonstracje te z 
reguły odbywały się w obecności licznego 
gremjum widzów, albowiem nawet z są­
siednich kompanij i bataljonów przycho­
dzili żołnierze i oficerowie podziwiać jego 
zręczność, nigdy jednak z nikim z wojsko­
wych polskich nie grał na pieniądze. Już po 
tygodniu jego pobytu w kompanji, zarów­
no koledzy jak i dowódcy przekonali się, 
że jest to morowy żołnierz, świetny kom­
pan i sympatyczny człowiek, a że był 
silnej budowy i jako szuler z konieczności 
świetnie znał boks, zyskał sobie zmiejsca 
pełne uznanie i respekt całej kompanji. 
Osiągnął to tanim kosztem kilku wybitych 
zębów i nadwyrężonych szczęk.

Kompanja znowu poszła do pierwszej 
łinji. Wywiązały się ciężkie walki pod 
Słonimiem i Nowogródkiem. Żołnierze z 
ciekawością czekali na wyniki pierwszego 
bojowego chrztu, jaki miał przejść Bolec. 
Podkpiwali sobie z niego, twierdząc, że 
„walka, bracie, to nie wolta w karty, tu 
żaden as pikowy czy inny nie pomoże". 
Spotkał ich jednak zawód, Olek był 
człowiekiem, który od lat dziecinnych 
patrzał prosto w twarz niebezpieczeńst­
wu i śmierci w czasie burz na morzach 
północnych. Przeszedł niejedną bójkę, w 
której częstowano nie tylko pięścią, lecz 
również błyskano nożem przed oczami.

Kiedy jego pluton ruszył do natarcia po 
otwartem polu pod silnym ogniem kara­
binów maszynowych i artylerji, szedł tak 
jakby nie słyszał strzałów i gwizdu kul. 
Odrazu okazał się doświadczonym i dziel­
nym w boju żołnierzem.

Okazało się wkrótce, że góruje on nad 
innymi szybkością orjentacji, pomysło­
wością i inicjatywą. Wyrywał się na każdy 
trudniejszy i niebezpieczny patrol, pod: 
kradał się z kilkoma kolegami i wykańczał 
placówki bolszewickie, fasował nieprzyja­
cielskie karabiny maszynowe. W bardzo 
krótkich odstępach czasu zaawansował 
na starszego Strzelca, potem na kaprala i 
plutonowego. Czasami budziła się w nim 
wilcza, a raczej szulerska natura : ciąg­
nęło go do kart i gry, stawał się smutny i 
zamyślony. Kiedy kapitan, dowódca kom­
panji, po raz pierwszy zobaczył go w tym 
stanie, zapytał :
— Co wam jest, Bolec, chorzy jesteś­

cie?
— Nie, panie kapitanie, nic mi nie 

jest — bąknął pochmurnie Olek.
Ton odpowiedzi i smętny wzrok, utkwio­

ny -gdzieś’ wdał, nasunęły kapitanowi 
przypuszczenie, że jest to cierpienie natury 
moralnej, a ponieważ wiedział, że Bolec 
poza kompanją nie ma ani przyjaciół, ani 
rodziny, ani kobiety, odgadł źródło tęsk­
noty.

— Zagralibyście, Bolec, co? — powie­
dział bez drwiny.

Oblicze Bolca rozświetlił na chwilę jak 
gdyby błysk.

— Tak, panie kapitanie, zagrałbym — 
powiedział prosto.

Była to już jesień 1919 r. Kompanja 
znajdowała się wówczas przejściowo na

SKŁADY APTECZNE DROGERJE

LONDON

Ł3ROSIMY wszystkich Polaków przebywających w Anglji 
aby zwracali się z zaufaniem osobiście lub drogą 

pocztową z receptami 1 z wszelkiemi zapotrzebowaniami far-
maceutycznemi lub medycznemi do składów aptecznych:

John Bell & Croyden, 50/52, Wigmore Street, W.l 
(służba dzienna i nocna)

Wm. Martindale, 75, New Cavendish Street, W.l 
Wallas & Co., 45, New Cavendish Street, W.l

wszystkie pod ścisłą kontrolą

SAVORY & MOORE LIMITED
Aptekarzy Jego Królewskiej Mości
143, New Bond Street

W.l

litewsko-polskiej łinji demarkacyjnej i była 
niedaleko Wilna.

— Dam wam urlop na kilka dni — po­
wiedział dowódca kompanji. — Jeżeli w 
przyszłości znowu będziecie coś takiego 
przeżywali, przyjdźcie do mnie i powiedz­
cie.

Oczy Bolca rozchmurzyły się i spojrzały 
z wdzięcznością na dowódcę. Wieczorem 
już go nie było. Minęło kilka dni. Uwagę 
dowódcy kompanji zwróciło pewnego wie­
czora jakieś niezwykłe ożywienie, panu­
jące na kwaterach, a uszu jego dobiegł 
podejrzany kwik świniaka i gdakanie kur. 
Wyszedł więc ze swej kwatery i pierwszego 
z napotkanych żołnierzy ?apytał o przy­
czynę tego hałasu.

—Bolec wrócił, panie kapitanie, i funduje 
kolację>całej kompanji — oznajmił wesoło 
zapytany.

— Przyślij cie’Bolca do mnie — powie­
dział kapitan.

Gdy winowajca tych hałasów zamel­
dował się, kapitan kazał mu opowiedzieć o 
przebiegu jego urlopu.

Wilno było wówczas ośrodkiem, do któ­
rego tłumnie zjeżdżali się ludzie różnego 
autoramentu : obywatele wracający do 
swoich majątków, doradcy wojskowi, kup­
cy, dyplomaci i cudzoziemcy. Bolec zanu­
rzył się w tem życiu jak ryba w wodzie. 
Zwąchał odrazu, gdzie i jakie są szulernie, 
w których z nich warto zagrać a które nie 
warte są zachodu. W jednej z tych szulerni 
spotkał on konkurenta -— również szulera. 
Kapitalny był pogardliwy ton, jakim opo­
wiadał o nim Bolec.

— Patrzę się ja na niego, że to „takie" 
siada do gry, i myślę sobie : „Zaczekaj, 
bracie, ja ci dam szkołę" i poprowadziłem 
grę po swojemu, a jak szulerowi coś się 
nie udaje, panie kapitanie; to go szlak 
chce trafić i morowa krew zalewa. Kładzie 
się wtedy na upadłego. Jak mu już ode­
brałem ostatnią markę polską i ostatniego 
feniga, a on chciał wyjść, zatrzymałem go 
za frak, dałem mu 25 mk na dorożkę i 
powiedziałem na ucho: „Na jarmarkach 
ci, bracie, grywać, a jak chcesz w porząd- 
nem towarzystwie siadać do gry, to przyjdź 
pan do mnie na dwa lata w terminatory".

Patron szulerów dał Bolcowi pod koniec 
jego pobytu w Wilnie inną jeszcze ciekawą 
przygodę. Któregoś wieczora Bolec po­
szedł na kolację do restauracji George‘a. 
Przy sąsiednim stoliku siedziało dwóch 
oficerów francuskich i dwóch angielskich i 
nie mogli się dogadać z kelnerem. Bolec, 
władający świetnie językiem angielskim, 
wytłumaczył kelnerowi o co chodzi. Cudzo­
ziemcy należeli do mieszanej komisji 
delimitacyjnej i przyjechali z Kowna na 
kilka dni do Wilna. Ujęci grzecznością i
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uczynnością Bolca, zaprosili go do swego 
stolika. Miła pogawędka, a jeszcze milsza 
popijawa przeciągnęła się późno w noc. 
Jednemu z Anglików przyszła chętka za­
grania w pokera. Zapytał więc, czy Bolec 
grywa w tę grę.

— Dawniej kiedyś trochę grałem — 
oznajmił spokojnie i skromnie Bolec.

— No to chodźmy do mnie i zagramy — 
zaproponował Anglik.

Całe towarzystwo udało się do jego po­
koju. Jasna rzecz, że funty, dolary, franki 
i inne waluty zrana były w kieszeni Bolca. 
Oto dlaczego kompanja Bolca miała tak 
obfity poczęstunek.

W ciągu zimy dwa czy trzy razy jeszcze 
Bolec wyfruwał w tensposób w świat i po 
kilku dniach wracał uspokojony nerwowo 
i zaopatrzony w gotówkę. Za każdym 
razem przez kilka dni zrzędu kompanja 
Bolca miewała dobrą wyżerkę i opływała 
w dostatki. Bolec bowiem nie był chytry 
na pieniądze — całą wygraną obracał 
zawsze na potrzeby kolegów.

Z wiosną 1920 r. kompanja została 
ściągnięta z łinji demarkacyjnej i znowu 
weszła do akcji bojowej. Przyszły gorące 
dni naszego odwrotu pod Warszawę. 
Przeplatanka zaciętych walk z uciążliwemi 
marszami doprowadziła kompanję w oko­
lice Wyszkowa. Straty miała duże, wielu 
z przyjaciół Bolca poległo lub znajdowało 
się w szpitalach, on sam jednak, pomimo 
brawurowej odwagi, dotychczas wycho­
dził cało. Trzydniowy bój pod Wyszko­
wem był szczególnie ciężki. Kompanja 
znalazła się na odcinku atakowanym przez 
korpus konny Gaj-Chana.

Polska pozycja obronna biegła skrajem 
wielkich lasów wyszkowieckich i tworzyła 
kąt prosty. Narożnik tej pozycji, wysta­
wiony na ataki z dwóch stron, był obsa­
dzony właśnie przez kompanję Bolca. 
Część okopów biegła otwartem polem. 
Odbywały się tam kilkakrotne szarże Ko­
zaków, następujące jedna-po drugiej. Po 
odparciu jednej z szarż, kompanja dostała 
rozkaz przeciwuderzenia i zajęcia fałdy 
terenowej, znajdującej się o paręset met­
rów przed okopami. Natarcie się nie udało, 
ogień nieprzyjaciela był zbyt silny. Za­
nim obsadzono ponownie okopy, w kom­
panji zapanowało zwykłe w takich razach 
zamieszanie. Dopiero po kilku minutach 
porządek został przywrócony, i zorjento- 
wano się w rozmiarach strat. Bolec, który 
w tym czasie już dowodził plutonem, sko­
rzystał z chwilowej przerwy w walce i udał 
się do plutonu sąsiedniego, którego do­
wódcą był jego największy przyjaciel w 
kompanji, sierżant Gałecki. Tu dowiedział 
się, że Gałecki został zabity. Ciało jego 
zostało na przedpolu w odległości trzystu 
do czterystu metrów od okopów. W jednej
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w karty.

Postawna sylwetka tego człowieka, jego 
szczerość i śmiałość odpowiedzi spodobały 
się kapitanowi. Zresztą tak się złożyło, 
że jego kompanja stanowiła zbieraninę 
ludzi, których normalnie nazywają : typy 
spod ciemnej gwiazdy. Znaleźli się tam 
bandyci z Łodzi, złodziejaszki z Po­
wiśla i przemytnicy spod Suwałk; byli 
to jednak pierwszorzędni żołnierze i nigdy 
w boju nie zawiedli. Ale ponieważ czasy 
były niepewne i pod pozorem ochot­
niczego zgłoszenia się łatwo mógł dostać 
się do oddziału szpieg, dowódca kompanji 
kazał sierżantowi szefowi i jednemu z do­
wódców plutonów obserwować Bolca.

Historja jego była wręcz niesamowita. 
Pochodził z Mazowsza, ojciec jego, gos­
podarz małorolny, obarczony liczną rodzi­
ną, na wiele Jat przed wojną zdecydował 
się wyemigrować na Syberję. Pociągi 
emigracyjne wlokły się wówczas miesią­
cami, zanim dotarły do celu. W czasie 
podróży dziewięcioletni Olek zgubił swoich 
rodziców. Na którejś ze stacyj wyskoczył 
z pociągu, a gdy wrócił, już go nie zastał. 
Aż do czasu emigracji nie wychylał on 
nosa poza swoją małą zapadłą wioszczynę 
i najbliższe żydowskie miasteczko. Po 
rosyjsku nie mówił, porozumieć się więc 
z nikim nie mógł i znalazł się naprawdę w 
trudnem położeniu. Na jego szczęście lub 
nieszczęście zaopiekował się nim mary­
narz, Polak z Władywostoku, wracający 
z urlopu w kraju. Zabrał go ze sobą i do 
czasu odszukania rodziców, umieścił go na 
statku rybackim, na którym był zatrud­
niony. Przez jakiś czas chodzili razem po 
różnych urzędach rosyjskich we' Włady­
wostoku, pisali jakieś podania i czekali na 
odpowiedź. Odpowiedź nie nadchodziła, a 
tymczasem zbliżał się dzień odjazdu statku 
na dalekomorskie połowy.

Z konieczności popłynął i Olek. Tłukł 
się przez kilka miesięcy, po dalekich mo­
rzach, gdzieś na północ od Kamczatki, po 
znał twarde życie i pracę rybaków i mary­
narzy. Przywiązał się do swego opiekuna 
i zupełnie zapomniał o rodzinie. Był 
chłopcem silnym, dobrze rozwiniętym, 
umysł miał żywy i bystry. Łatwo więc 
przyswajał sobie wszystkie arkana 
puszczania i wyciągania sieci, oprawiania 
wyłowionych ryb, rzucania i podnoszenia 
kotwicy, szorowania pokładu i czyszczenia 
zardzewiałych łańcuchów. Te dwa zajęcia 
najwięcej dawały mu się we znaki i naj­
mniejszy budziły w nim zapał. Gdy po 
skończonym dniu pracy załoga zbierała 
się w kambuzie, słabo oświetlonym lampą 
naftową — wówczas kwitł hazard. Po 
rybołóstwie było to właściwie drugie naj­
ważniejsze zajęcie marynarzy. Prym 
wodził tu opiekun Olka — okazało się, 
że był on nie tylko marynarzem i ryba­
kiem, lecz również szulerem. Sprytny 
Olek stał się wkrótce dla niego nieocenio­
nym pomocnikiem. Razem szachrowali i 
razem brali za to wielokrotne cięgi. 
Twarde pięści marynarskie były dla Olka 
pierwszym bodźcem do udoskonalenia 
metod szulerki.

W miarę jak szły lata, Olkowi zaczęło 
być ciasno na małym rybackim statku.

AKKÄUT FiEDEEK

«OKA BIJK ŚWIATŁKM
Z CTKLU ,,GORĄCA WIEŚ A ll IIIVAMIEI.O”

Stało się : podnoszę otwarty bunt 
przeciw wsi Ambinanitelo. Obrzydły mi 
jej chytre półsłówka i półżyczliwości, jej 
zdradliwe unikanie wzroku i rzucanie 
czarów. Chcę prostej drogi; chcę nare 
szcie przyprzeć malgaską duszę do muru 
i spojrzeć jej jasno oko w oko. Odurzałem 
się od kilku dni drapieżnością modliszek ; 
wychodzi mi to na dobre. Z tych doświad­
czeń zrywam się zły jak osa, rozjuszony 
jak byk i gotów poruszyć niebo i ziemię.

Wieś śledzi mnie zdaleka z niepokojem 
i trwoży się, dokąd podniecenie może do­
prowadzić białego człowieka. Starszyzna 
myśli, że rozbroi mnie łatwo i tanio 
znosi mi plony ziemi, ogromny stos darów. 
Kokosy, ryż, owoce drzewa chlebowego, 
banany, jarzyny, kury, jaja, trzcinę cukro­
wą. Mam to wszystko jeść i odczuwać 
wielką przyjaźń i gościnność sioła 
bałamuci mnie sołtys Bezaza w niezmiernie 
długiej i zawiłej przemowie, pełnej barwnej 
kwiecistości i miodowych słówek. Zjem, 
Bezazo, nawet i twój miód i zaspokoję głód 
żołądka. Lecz czy na tem koniec twej 
gościnności, ej ? Gościnności staromal 
gąskiej ?

Nie, banany i kokosy już nie powstrzy­
mają mego gniewu i nie powściągną mego 
rozpędu. Dość zabawy w ciuciubabkę. Par­
ne gorąco doliny rozpętało zmysły i ogłu­
szyło sumienie. Popełniam — właściwie 
mówiąc — łajdactwo. Później będę się 
wstydził samego siebie i przepraszał pamięć 
Beniowskiego. Później !

Dziś siedzi starszyzna w mej chacie, pije 
rum i zakłopotana słucha mych słów. Jest 
kłopot. Nauczyłem się od samych Malga- 
szów: na pomoc biorę pobliską górę 
Beniowskiego, urzekam ją i siłą ściągam 
na dół w dolinę. Nagle cala ta bryła 
ziemi ożywa, zsuwa się na wieś, spada na 
umysły mieszkańców, zapala ich wyobraź­
nię i przytłacza jak ciężki los. W los 
brązowego człowieka wplatają się ciągle 
żywe części przyrody, ptaki, kameleony, 
drzewa, rzeki, góry. Teraz oto nawet góra 
Beniowskiego weszła do naszej chaty i 
gnębi zebraną starszyznę.

— ... Duch Beniowskiego — prawię — 
żyje do dziś nie tylko na tej górze, o czem 
doskonale wiedzą Berandro i Dzinarivelo,

lecz i w mej dalekiej ojczyźnie na północy.
Beniowski, który walczył wpierw za naszą 
sprawę a potem za waszą i który został 
waszym wielkim królem — spisał dla 
potomności testament : książkę. W tej 

. książce donosi nam o waszych przodkach 
a swych przyjaciołach i szczególnie chwali 
ich gościnność. Dzisiaj ludzie mego narodu 
są ciekawi waszych dziejów i przysyłają 
mnie do was, ażebym żdal im sprawę, czy 
wśród Betsimisaraków żyją wciąż jeszcze 
te same cnoty co ongi za czasów Beniow­
skiego. I jak sądzicie, co będę musiał 
pisać o waszej gościnności ? Przybyłem do 
was z sercem pełnem przyjaźni i z kieszenią 
pełną darów, lecz wy czem mnie wzamian 
częstujecie?... Dziś, po tylu tygodniach, 
darujecie mi ryż i kury i banany, przedmio­
ty, które zawsze za pieniądze kupić można. 
Czy to wszystko z waszej przyjaźni, co mi 
dać chcecie? A wasz dawny, święty, 
malgaski obyczaj?...

Słowa tłumaczone zaraz przez wójta
Rajeonę, padaj ą w zgromadzenie jak twarde 
ciosy, aż sam się temu dziwię, i uderzają 
w najczulsze struny malgaskiej dumy. 
Starszyzna milczy zakłopotana. Później 
sołtys Bezaza odzywa się niewinnym 
głosem:

—■ Więc powiedz otwarcie, czego żądasz 
od nas!

Filut, zamierza mnie wciągnąć w zasa­
dzkę. Gdybym teraz powiedział otwarcie, 
o co mi chodzi, popełniłbym wyraźny 
nietakt i ośmieszyłbym się w oczach 
Malgaszów. Odpowiadam mu w przenośni, 
jak należy:

— Wiadomo, że dawniej nie było wcale 
krokodyli w waszej rzece Antanambalana, 
i dopiero król Rabę, półtora wieku temu, 
sprowadził z Antalaha pierwszego żywego 
krokodyla. Sami wszyscy wiecie, że król 
Rabę tak wysoko cenił gościnność, iż 
nawet potwornego zwierza uważał za 
swego gościa i jako takiemu — by świętym 
obyczajom stało się zadość — ofiarowywał 
uroczyście co rok jedną dziewczynę na 
pożarcie...

Tak, to prawda. Ludzie doliny Ambina­
nitelo znają dziwne dzieje króla Rabę i 
jego krokodyla. Słyszeli o nim i chętnie 
znów słyszą, a niektórzy z uznaniem 
kiwają głowami. To prawda : słuchanie

:) por. „Biada zwycięzcy“ w nr. 10, „Mi­
mozy“ i „Malgaski kogut“ w nr. 28/29, 
„Owady się modlą“ i „Kameleon“ w nr. 31, 
„Wzgórze Beniowskiego“ i „Baęwna śmierć“ 
w nr. 34, „Las jest moim przyjacielem“ i 
„Owady i modliszki“ w nr. 38, „Duch 
Beniowskiego“ i „Magja przyrody“ w nr. 45, 
„Głodna krew“ w nr. 48, „Wąż ankoma 
w nr. 50, „Wielki motyl się rodzi“ w nr. 80, 
„Zawiało cywilizacją“, „Radosny ptak 
drongo“, „Kwiat kochania“ i „Mięso samca“ 
w nr. 97 „Wiadomości Polskich“.

dawnych dziejów zawsze smakuje brązo 
wym ludziom jak słodkie owoce mango. 

Po chwili milczenia dodaję z uśmiechem: 
— A my, dwaj biali ludzie, jesteśmy 

waszymi gośćmi, lecz przecież krokodylami 
nie jesteśmy i wbrew śpiewom głupiego 
Zarabe dziewczyn naprawdę zjadać nie 
chcemy...

Wtem powstaje stary Dzinarivelo, mój 
dobry druh, który wie, co to jest pisanie i 
co jest książka, gdyż kiedyś w mej książce 
o lesie kanadyjskim olśniły go fotografje 
drzew, i woła nakazującym głosem :

— Jesteś naszym przyjacielem i musisz 
o nas dobrze pisać ! !...

Wzruszam ramionami i spojrzeniem 
wskazuję w stronę chaty, gdzie siedzi w 
kącie kilku obywateli o osowiałych gębach, 
kuzynów sołtysa Bezazy. I oni piją mój 
rum, lecz milczą zawzięcie i udając 
zamyślonych, coraz uparciej wlepiają oczy 
w ziemię. To krnąbrni przeciwnicy. Ich 
bierność zagraża mi istotnem niebezpie­
czeństwem. Jeśli rychło nie podniosą 
wzroku i nie wezmą udziału w ogólnej 
rozmowie, mój dzisiejszy wybuch spali na 
panewce. Bogdan Kreczmer pilnuje ich 
jak oka w głowie i wciąż dolewa im rumu. 
Na nic ; trwają w zachmurzeniu...

— Patrzcie, patrzcie! Góra!!... — 
krzyczy nagle przyjaciel Berandro i jak 
oszalały wybiega przed chatę.

Słońce właśnie zachodzi za górami. 
Niziny w dolinie zalega już wieczorny cień, 
natomiast najbliższa góra, góra Beniow­
skiego, tuż na przeciw mej chaty, oblana 
ostatnim potokiem słońca, jest ogromnie 
czerwona i dziwnie płonie, płonie jak 
zaczarowany ogień. Na jej stokach błysz­
czą jaskrawo drzewa goździkowej plantacji, 
na szczycie promienieją resztki starej 
puszczy. Cały krajobraz dokoła, nawet 
sąsiedni łańcuch niższych szczytów, zapadł 
już w spokojny, fioletowy sen; tem 
zuchwałej, tem upiorniej świeci rozpasany 
blask tej jednej góry.

Wspaniałe widowisko, powtarzające się 
prawie co wieczór o tej porze, dziś, po 
okrzyku Berandry, nabiera nowej, tajem­
niczej treści. Naraz góra przedstawia się 
Malgaszom jako żywe widmo. Widzą, że 
rzuca komuś groźne wyzwanie, że czemuś 
stawia harde czoło, wpada z jakiejś przy-

Stanisław Mackiewicz (Cat)
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czyny w czerwony szał. Góra daje im 
wyraźne, wymowne znaki.

I naraz moi goście, podnieceni i jakby 
rozumiejąc te znaki, wynurzają głośno swe 
wzruszenia, niektórzy krzyczą. Padają 
rozpalone słowa, powstaje harmider, z ust 
buchają zapachy rumu, oczy błyszczą. 
Wójt Rajaona nie może mi już tłumaczyć, 
jak dotychczas, malgaskich słów : wszyscy 
równocześnie mówią. Nawet kuzynowie 
Bezazy zerwali się i wyrażając swe domy­
sły, patrzą na górę jak opętani. Jakiś 
zbiorowy rozstrój wyobraźni, wywołany 
zapewne działaniem rumu. Szybko, jak 
wybuchł, tak też i mija. Po chwili wszyscy 
się uspokajają, milkną, siadają na stare 
miejsca, opanowani i nieco zawstydzeni.

Po krótkiej, przyciszonej rozmowie 
między sobą, Malgasze dochodzą do jakie­
goś postanowienia, a stary Dzinarivelo 
odzywa się w ich imieniu :

— Wieś Ambinanitelo uznaj e i kocha 
swych białych gości i w myśl dawnych 
obyczajów a w dowód trwałej i szczerej 
przyjaźni pragnie im wyznaczyć żony 
spośród swych dziewczyn. Czy masz, 
vazaho, jakieś specjalne życzenie co do 
twej żony?

„Dajcie mi Benaczehinę !" — chcialbym 
krzyknąć, i krew uderza mi do głowy. Lecz 
kryję swą myśl w obawie wyrządzenia 
jakiejś nieświadomej zniewagi i tylko 
wyjaśniam:

— Chcialbym mieć żonę młodą, świeżą, 
piękną, wesołą, cnotliwą, zdrową, szla­
chetną...

Powrót do spraw ziemskich przynosi 
zebranym wyraźną ulgę a szczodre wylicza­
nie cnót mej przyszłej żony wywołuje 
należyty skutek : pogodny uśmiech na 
wszystkich twarzach. Dzinarivelo pyta :

— Czy może być moja wnuczka Bena- 
czehina ?

— Może być ! — odpowiadam i dziwię 
się, że nikt nie słyszy bicia mego serca.

— To dobrze. Rodzina przyprowadzi ci 
ją dziś wieczorem, gdy zapadną zupełne 
ciemności — zawiadamia Dzinarivelo po- 
prostu, głosem zwykłego zarządzenia, i na 
tem sprawa załatwiona.

Dzień upływał i chylił się ku wieczorowi 
pod znakiem złych wstrząsów, wiszącej w 
duszach burzy, zawziętości i złowieszczej 
niewiadomej. Teraz jest wiadomo : nastał 
łagodny wieczór. Góra Beniowskiego wresz­
cie uśmierza się, gaśnie i zasypia w 
mroku jak inne góry, jak ktoś, co spełnił 
swój obowiązek.

Odniosłem wielkie zwycięstwo: dzie­
wczyna, to pierwsze, żywe sprzęgło między 
mną a wsią Ambinanitelo.

Czekam zupełnych ciemności.

ARKADY FIEDLER.

tam zwłok przyjaciela. Postanowił iść 
sam po nie. Kilku żołnierzom, którzy 
ofiarowali się iść z nim razem, kazał zostać, 
tłumacząc, iż ruch kilku ludzi będzie zbyt 
widoczny i że niepotrzebnie narazi ich na 
ogień nieprzyjaciela. Zostawiwszy w oko­
pach swój rynsztunek, jednym rzutem 
ciała znalazł się na zewnątrz i począł biec 
w kierunku wskazanym mu przez żołnierzy. 
Przypadał do ziemi, gdy kule zbyt gęsto 
gwizdały mu koło uszu, rozglądał się 
uważnie, by nie przeoczyć zabitego kolegi. 
Znalazł go po kilku minutach. Sierżant 
leżał nawznak, z lewej strony jego piersi 
na mundurze widniała ciemna, krwawa 
plama. Bolec podczołgał się do niego i 
zajrzał mu w twarz. Oczy sieiżanta były 
zamknięte, zsiniałe usta mocno zwarte, 
lecz z głębi krtani odzywało się ciche, led­
wo dosłyszalne rzężenie. „Żyje" — z ra­
dością pomyślał Bolec. Rozpiął mundur 
kolegi, rozdarł koszulę i jak mógł i umiał 
nałożył mu prowizoryczny opatrunek. 
Sam przez ten czas odpoczął i zaczął zasta­
nawiać się nad drogą powrotną. O prze­
biegnięciu z rannym na rękach lub na 
plecach trudno było marzyć. Bolec był 
wprawdzie silnym mężczyzną, lecz i sier­
żant był nie ułomek. Wlec rannego po 
ziemi byłoby niechybnie podpisaniem na 
niego wyroku śmierci, a trzeba było wracać, 
gdyż w każdej chwili można było spodzie­
wać się nowej szarży Kozaków. Koledzy 
z okopów starali się ułatwić powrót Bolca, 
otwierając silny ogień po stanowiskach nie­
przyjacielskich. Bolec położył się na brzu­
chu obok rannego i powoli, łagodnie 
wciągnął go sobie na plecy. „Jak pójdę 
z nim tak — myślał przy tem — a trafią, to 
mu niechybnie jeszcze ze dwie kule wpa­
kują, muszę więc iść tyłem, wolniej będzie, 
ale pewniej". Uchwycił następnie kolegę 
mocno za przeguby rąk, zebrał się w sobie 
i z wysiłkiem stanął na nogi. Następnie 
obrócił się twarzą do nieprzyjaciela i 
osłaniając w ten sposób własnem ciałem 
bezwładnego kolegę, począł wolno, krok za 
krokiem, cofać się tyłem. Manewr ten 
powtarzał wielokrotnie, co kilka kroków 
zatrzymywał się, kładł się bądź dla wy­
poczynku, bądź dlatego, że kule zbyt gęsto 
zaczynały gwizdać dookoła. Czuł, że coraz 
mu trudniej podnosić się z bezwładnym 
ciężarem rannego, zdawał sobie sprawę 
że nogi coraz częściej uginają się pod 
nim i odmawiają posłuszeństwa. Własne 
okopy były już tak blisko, że słyszał głosy 
wołających do niego żołnierzy. Zrozumiał, 
że za chwilę przybiegną mu z pomocą. 
Istotnie, kilka postaci wyskoczyło nagle z 
okopów, przebiegło pędem przestrzeń, 
dzielącą ich od Bolca i rannego sierżanta, i 
padło obok nich. W następnej chwili 
cztery pary silnych rąk chwyciły Gałeckie­
go, poczem żołnierze poderwali się i znowu 
pędem wrócili do okopu. Bolec był tak 
wyczerpany, że musiał jeszcze pozostać na ' 
przedpolu dla złapania tchu. Wrócił nie- 
draśnięty kulami wroga.

W kilka tygodni potem, kiedy się roz­
poczęła nasza ofensywa, w jednym z ata­
ków na bagnety Bolec padł trafiony kulą 
w czoło pomiędzy brwiami. Był już wtedy 
sierżantem.

ZYGMUNT BOHUSZ-SZYSZKO.
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ZYGMUNT NOWAKOWSKI

CUD OD TAMIZA
W ostatnich dniach rząd nasz odniósł 

wa.lne zwycięstwo. Coprawda, na froncie 
wewnętrznym, ale odniósł. W puch rozbił 
jedno potężne stronnictwo, drugie zaś równie 
łatwo pozyskał prawie w całości, by tym 
prostym sposobem osiągnąć absolutną jed­
ność narodową. Wiktorję tę można zanoto­
wać w kronikach jako „cud nad Tamizą“ 
a na fortecy Strattonu wypadałoby wywiesić 
kartkę z napisem : „Business as usual“.

Właściwie, przeżywamy bujny renesans 
B.B.W.R. i jego niezawodnych metod. Nie 
uznano nawet za stosowne zmodernizować 
ich, tak żywcem nadają się na chwilę obecną ! 
Ach, jak my już dzisiaj umiemy nastawić się 
na nowy porządek rzeczy ! Frontem do 
nowego świata...

Gdy zgrubsza analizuję pacyfikację, doko­
naną przed kilkoma tygodniami, widzę, że 
obok napisu „Business as usual“ móglbyfigu- 
rować także tekst: „Silni, zwarci, gotowi“. 
W powietrzu coraz wyraźniej pachnie ozo­
nem. Brak tylko płk. Koca, może jednak uda 
się go ściągnąć z drugiej półkuli. W najgor­
szym wypadku przyśle swój manifest, który 
zapewne wywiózł via Zaleszczyki — Nowy 
Jork.

Dola partji rozbitej przedstawia się dość 
oryginalnie : 3 (słowami trzech) członków, 
w tern tylko dwóch ministrów, zostało 
wykluczonych przez aklamację z jej 
łona. Uchwałę zatwierdził komitet polity­
czny. I właśnie ci, wykluczeni przez akla­
mację, reprezentują tę właśnie partję w 
rządzie, aby ten właśnie rząd, gdy mu 
kiedyś, kiedyś, będzie gorąco, mógł wachlo­
wać się wachlarzem wszystkich stronnictw.

Nie jestem poetą. Gdyby Słowacki żył w 
tych interesujących czasach, mógłby o preze­
sie rozbitego stronnictwa napisać powieść 
poetycką p.t. „Tadeusz Bielecki“, powieść 
nader smutną i przejmującą, a przecież taką, 
która, według mego przewidywania, będzie 
miała raczej „happy end“. W każdym razie 
o dr. Bieleckim powiedzieć można, że jest 
to endek, który myślał. Koniec, jak wspo­
mniałem, będzie nieco odmienny.

Nie jestem poetą, ale kiedyś grałem Poetę, 
dlatego pamiętam, że na słowa Gospodarza : 
„Jakaś historja wesoła a ogromnie przez to 
smutna“, odpowiada Poeta, mówiąc : „A 
wszystko bajka wierutna“. Między bajki 
wierutne włożę więc wiele rzeczy, zatem i 
jedność narodową. Jost mi wesoło a ogro­
mnie przez to smutno. Ze zwycięstwem na 
froncie wewnętrznym nie rymuje się żaden 
sukces na froncie zewnętrznym. Nie chcę 
robić desantu na Stratton i nie uprawiam 
wojny podjazdowej poza frontem, ale objek- 
tywnie stwierdzam, że w momencie wyjątko­
wo trudnym jesteśmy rozbici na atomy.

Jako człowiek osobiście niezainteresowany 
w zapasach i zarazem jako niepoprawny 
marzyciel, śmiem utrzymywać, że przecież 
jest pewna rzecz, która mogłaby istotnie i 
uczciwie zjednoczyć wzburzone żywioły emi­
gracyjne. Pacyfikacja z dni ostatnich, to 
zwyczajny klajster, nic więcej, idzie zaś o 
cement. Idzie o grę wielką, nie o małe, 
choćby najbardziej zręcznie przeprowadzane 
gierki, których rezultatem jest jeszcze kilku 
ministrów całkiem już bez teki.

Ta drobna rzecz zwie się prawdą. Poprostu 
prawdą. Nie znamy jej. Znikoma garstka 
łudzi, zarówno innych jak siebie samą, nie­
poprawnym optymizmem wywiadów, roz­
kazów, przemówień radjowych i wszelakich 
toastów aż do „Kochajmy się !“ włącznie, 
podczas gdy godowemu nastrojowi przeczy 
jaskrawo -każda wiadomość, nadchodząca 
„stamtąd“. Podobno prawda, nawet najgor­
sza, jest przecież lepsza niż oddawanie się 
złudzeniom. A może ta prawda naprzekór 
wszystkiemu nie jest „najgorsza“ ? Może 
nawet będzie ona trochę, odrobinę lepsza, niż 
się obawiamy ?

Żyjemy w kraju, którego mieszkańcy nie 
boją się prawdy, choćby najbardziej była 
gorzka czy bolesna. W jej .przyjmowaniu nie 
posługują się opłatkiem, nie znieczulają zaś 
nigdy. Jeśli zdarzy się katastrofa najgrub­
szego kalibru, premjer zaczyna swe prze­
mówienie od słów : „Mam bardzo złe wiado­
mości dla Izby“. I nikt nie utnie mu głowy 
za to, że mówi prawdę. U nas każde analo­
giczne przemówienie wypełniono jest po 
brzegi, od początku do końca optymizmem, 
poczem na sali robi się aż duszno od kadzidła.

Minister Eden wrócił ze Wschodu zado­
wolony co najwyżej fifthy-fifthy, my zaś 
usłyszeliśmy, że wszystko, absolutnie wszy­
stko, rozwija się pomyślnie i według planu. 
Kiedyś prawda i tak wyjdzie najaw, dlaczego 
więc nie powiedzieć jej teraz ? A nuż, 
nauczeni przykładem naszych gospodarzy, nie 
utniemy głowy ? Czy jesteśmy aż tak naiwni, 
aby przypuszczać, że sytuacja, dość łatwa 
stosunkowo w lipcu 1941 r„ ale przecież 
niepozbawiona wielu trudności, teraz, właśnie 
teraz, doznała poprawy na naszą korzyść? 
Czy krytyka musi ściągać na siebie zarzut 
sabotażu albo nawet zdrady ? Gospodarze 
nasi spokojnie stawiają kwestję zaufania, 
możeby więc pójść ich śladem ? Wydaje mi 
się, że nawet po tylu fatalnych pomyłkach i
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błędach wychodztwo uchwaliłoby zaufanie, a 
to w tym celu, by wzmocnić rząd przede 
wszystkiem na zewnątrz. Przecież wszyscy 
pragną, aby nasz rząd był silny, by była 
jedność prawdziwa, pragną by na czele 
rządu został ten sam człowiek, który wybit­
niejszych kontrkandydatów nie ma.

Pomyłki ? Błędy ? Gdzieindziej widzimy 
ich także wiele, dzięki czemu np. w Libji 
możnaby również wywiesić kartkę : „Busi­
ness as usual“. Ale tu mówią prawdę. Nie 
boją, się jej. Dla nas prawda, polska prawda 
byłaby dopiero prawdziwym „cudem nad 
Tamizą“.

Może jest prawie tak dobrze, jak utrzymuje 
rząd, lecz mam pewne wątpliwości. Nie 
personalja rozkleiły jedność narodową, co na 
jej chwałę niewątpliwie zapisać należy, i nie 
personalja skleją tę jedność z powrotem. 
Przyczyną była sprawa zupełnie innego 
rodzaju, którą dla krótkości można nazwać 
„sprawą Wilna i Lwowa“. Oba te miasta 
są dla nas tak samo ważne, jak Pomorze, w 
którego obronie, będąc w myśl poety 
„rozumni szałem“ przyjęliśmy wojnę. Do 
niedawna jeszcze pewni sprzymierzeńcy 
utrzymywali, że biją się o Gdańsk. Dopiero 
dziś wiadomo im, że biją się o własną skórę. 
Sądzić wypada, że gdy przyjdzie do jakiegoś 
konkretnego momentu w sprawie wschod­
niej połowy Polski, gotowiśmy usłyszeć, że 
nikt ze sprzymierzonych nie będzie się bił o 
Lwów. Tymczasem my właśnie bijemy się 
o te miasta. Każdy lotnik polski, wylatujący 
poza Kanał, walczy także o Lwów. I o 
Wilno. Również o Lwów i o Wilno walczy 
żołnierz polski w dalekiej Libji. To muszą 
wiedzieć, nasi potężni sprzymierzeńcy, muszą 
słyszeć o tem codziennie - i przy każdej 
sposobności. Żołnierz polski, lotnik i mary­
narz nie walczą przecież dla samej walki 
jako takiej i nie są żołnierzami najemnymi. 
Oni wiedzą, o co się biją.

Być może, dalszy przebieg wojny okażej 
jak bardzo wszystkie traktaty pozbawione są 
trwałego znaczenia. Papier jest zazwyczaj 
cierpliwy. Papier, na którym spisano układ 
polsko-sowiecki, był niecierpliwy, ale jeśli mo­
gli Rosjanie podpisać z Niemcami układ na 
śmierć i życie, a dzisiaj mogą bić się z tymiż 
Niemcami również na śmierć i życie, tedy 
każda umowa może ulec zmianom albo też 
być unieważniona.

Rosyjski teatr wojny, to jakby Libja au 
redenti. Np. tako. Towlozja przecnouzi z rąK 
do rąk, niczem zwyczajne sobie Benghazi albo 
Derna. Życzymy Niemcom klęski na froncie 
wschodnim, jak jej im życzymy wszędzie. 
Stoirny też frontem do Lwowa i frontem 
do Wilna. O tem stanowisku naszem powinno 
być jak najgłośniej. Równie głośno wypada 
uświadamiać Anglików, którzy o tem częścio­
wo wiedzą, i nas, którzy o tem nie wiemy, 
że sowieccy interpretatorzy układu z dn. 
30 lipca 1941 r. odmawiają Polsce praw 
do tych właśnie miast i że pewną kategorję 
obywateli polskich traktuje się w Rosji 
jako „obywateli“ imperjum sowieckiego.

Jeszcze o froncie wewnętrznym. Wrócimy 
zapewne do biedy z nędzą. Skończy się, jak 
to już kiedyś zaznaczyłem, tułactwo dziw­
nego autoramentu, bo tułactwo z kom­
fortem, wygnanie z własną łazienką, piel- 
grzymstwo z ,,frigidaire“m i z kuchenką 
elektryczną. Wrócimy tam jakby na bile- 
ting, na bardzo biedny bileting, i niewiadomo • 
jeszcze, jak nas przyjmą. Nasze importo­
wane łachy odbijać będą od ich biedy. A 
czy nie pamiętamy biedy po tamtej, łagod­
nej wojnie ? Tym razem chyba gorzej 
będzie, czy zatem nie byłoby wskazane już 
dzisiaj zacząć trenować się w oszczędności ?

Bo czy stać nas na luksus tylu partyj ? 
Mamy aż cztery „wielkie“ stronnictwa, do 
których gestem nad miarę hojnym a dla 
wygody rządu zaliczono Stronnictwo Pracy. 
Ponadto z jednego stronnictwa robimy dwa. 
Mam na myśli obóz narodowy. W drugiej 
rundzie walki prezes tego obozu zastosował 
taktykę Rommla i niespodzianie zaczął kontr­
ofensywę. W momencie, gdy rząd miał już 
w kieszeni całą Cyrenajkę, t.j. chciałem 
powiedzieć, Radę Narodową, endecja dostała 
posiłki, zdaje się, ze Szkocji i ruszyła do 
ataku, odbijając dwóch jeńców, którzy już 
niemal zgodzili się zostać członkami Rady 
Narodowej. Zagrożeni usunięciem przez akla­
mację, zrezygnowali z fotelów radzieckich, 
podczas gdy, jak wspomniałem, dwaj inni 
endecy przyjęli fotele ministerjalne. Rząd 
narazie cofnął się do Strattonu, ale nie dał 
za wygraną. Podobno znalazł jeszcze innych 
dwóch endeków w pobliskim O xf ordzie czy 
też w kawiarni u Yamera i teraz beztrosko 
śpiewa do endecji na znaną nutę: „Nie 
będziesz ty, to będzie inna ! To będzie 
inna...“ i t.d.

Ach, jakby cieszył się i radow&ł Kraj 
widząc te przesunięcia taktyczne, tę grę 
subtelną ponad wszelki podziw ! Zważmy, 
że wróble na dachu Strattonu śpiewają o 
zarysie frakcji P.P.S. i o pewnych szczerbach 
pośród ludowców. Doprawdy, w pewnym 
sensie wrócimy bogatsi, niż wyszliśmy ! 
Dodajmy, że także wszyscy dwaj członkowie 
Stronnictwa Demokratycznego pozostają w
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niezgodzie ze sobą. Jeden wyszedł z Rady, 
drugi wszedł do Rady.

Strach pomyśleć, co będzie, jeśli oni się 
rozlecą, bo już trzeciego członka tego stron­
nictwa nie znajdziesz na całej emigracji, jak 
długa i szeroka.

„Stoliczku, nakryj się !“ — mówi rząd. 
I zaraz wypływają ludzie formatu gabineto­
wego. Wszystko to bardzo zręczne, oszoła- 
miająco przebiegłe, interesujące jako roz­
grywka, ale równocześnie trochę małe. Nie 
na miarę naszego nieszczęścia i nie na 
miarę czasu, gdy trzeszczy dosłownie cały 
świat. Dla stworzenia Rady Narodowej 
ogołocono urzędy z najtęższych głów, o ile 
jednak gabinet—mówię: „gabinet“—urzęd­
niczy byłby bardzo, nawet bardzo na 
miejscu, o tyle urzędniczy surogat parla­
mentu czy senatu stanowi wielkie novum. 
Metoda, zapomocą której rząd usiłuje stwo­
rzyć ten surogat, przypomina żywo krząta­
nie się sanacji dookoła stworzenia Akademji 
Literatury. A możeby wznowić jeszcze 
„Pion“? Albo t.zw. bobki literackie dla 
pisarzy szczególnie około rozwoju rządu 
zasłużonych ? Znajdzie się napewno kilku 
kandydatów, którzy w Polsce przedwojen­
nej mieli pecha przy dorocznem ciągnieniu 
loterji złotych czy aluminjowych wawrzy-

Premjer Churchill dostał Votum zaufania 
464 głosami przeciw jednemu. Gdybyśmy 
poszukali dobrze, dałoby się od biedy zebrać 
w Anglji.i w Szkocji i na wyspie taką samą 
liczbę aktywnych polityków polskich rozmai­
tych odcieni. Mniemam, że także uchwaliliby 
Votum zaufania. Co więcej, głosowałby za 
niem nawet i Mackiewicz, nie chcąc bawić 
się w Maxtona.

Ale ceną tego votum musiałaby być cała, 
bolesna, naga prawda interpretacji przez 
Sowiety układu polsko-sowieckiego. Znając 
prawdę tej interpretacji i znając jej konsek­
wencje, przecież wszyscy chcieliby pomóc 
rządowi w chwili katastrofalnie trudnej a 
przez rząd zawinionej. Nie - idzie bowiem 
tym razem o winnych, idzie o ratunek.

Lepsza prawda, nawet gorzka, niż łudzenie 
się. Powinniśmy znać tę prawdę. Im bar­
dziej będzie ona jasna dla nas, im bardziej 
szczerze przedstawiona przez nasz rząd, tem 
lepiej dla nas i dla sprawy polskiej.

I dla rządu.
Tylko prawda dokona prawdziwego 

nad Tamizą. Zjednoczy ona całe wychodztwo 
cementem, nie klajstrem. Sprawi, że będzie­
my silni, zwarci, gotowi. Że nie zaskoczy 
nas żadna już sytuacja. Oraz że razem 
będziemy szli do Polski.

Do tej Polski, która byłaby żywą, nigdy 
niezabliźnioną raną, gdybyśmy pozwolili na 
to, że ktoś, nie mający żadnych praw, ani 
historycznych ani etnograficznych ani ludz­
kich ani boskich, z całości nierozerwalnej 
wyrywać będzie, jak z kalendarza, obrazy 
Lwowa, Wilna, Nowogródka, Krzemieńca.

O tych miastach, o tych połaciach naszego 
kraju, możemy i powinniśmy rozmawiać z 
Rusinami czy, jak sami chcą się nazywać, 
Ukraińcami, z Białorusinami, z Litwinami. 
Łatwiej prowadzić rozmowy dziś, gdy mniej­
szości zdążyły już zatęsknić do Polski i gdy 
okupanci obecnie „in partibus“ zaprzecza­
ją tym mniejszościom obywatelstwa pol­
skiego, darząc je natomiast obywatelstwem 
i wolnościami, które owe mniejszości na- 
wskroś przejrzały, zaznawszy najpierw wsze­
lakich dobrodziejstw pod okupacją i potem, 
po ewakuacji, w więzieniach, obozach kon­
centracyjnych, w tajgach, stepach i wogóle 
w kraju w którym nie możemy doszukać się 
ani jeńców-Polaków, zwłaszcza oficerów, ani 
olbrzymich rzesz wywiezionej -z Polski lud­
ności cywilnej.

Tragiczna racja stanu, racja najdziwniej­
szej z wojen, każę nam iść z tym krajem w 
jednym szeregu przeciwko wspólnemu wro­
gowi. Układ w zasadzie był i jest konieczny. 
Jak dotąd, przyniósł naszemu kontrahentowi 
wszystkie możliwe korzyści, nawet tę, że 
Zachód uwierzył, albo udaje jakoby wierzył, 
w tolerancję religijną, która rzekomo w tym 
kraju panowała i panuje. Obecnie, przyspa­
rza kontrahentowi jeszcze więcej korzyści. 
Bezinteresownie stwarzamy wobec świata po-, 
zory, jakoby układ był ze strony rosyjskiej 
w całości wprowadzany w życie, co niestety, 
prawdzie nie odpowiada. Cokolwiekby jed­
nak dało się powiedzieć, układ był ko­
niecznością. Ale koniecznością jest także, 
abyśmy, i tylko my wspólnie i razem z 
prawymi mieszkańcami naszych kresów 
zaczęli radzić nad wspólnem dobrem Polski, 
uwolnionej od obu, koniecznie od obu, 
okupantów.

W Polsce przyszłej, — choć teraz i nasze
■ powiedzmy — mniejszości i my widzimy 

jej jdawny a raczej niedawny ład innem, 
stęsknionem okiem, — w tej przyszłej Polsce 
nie może utrzymać się zasada „business as 
usual“. Przeciwnie, musi zapanować nowy 
ład. Mianowicie taki, aby naprawdę wspól­
nem dobrem wszystkich mieszkańców bez 
wyjątku była cała Polską.

ZYGMUNT NOWAKOWSKI.

JERZY GIŻYCKI

WŁOSI W ABISTAJI
Pod koniec kampanji abisyńskiej, pewien

Włoch, zajmujący wysokie stanowisko w 
partji faszystowskiej, powiedział mi kiedyś 
w Addis-Abebie :

— Powinniśmy postawić panu Edenowi, 
tu, w stolicy naszego nowego imperjum, 
pomnik z napisem : „Zjednoczycielowi na 
rodu włoskiego — wdzięczne Włochy".

Mój rozmówca twierdził, że oburzenie, 
wywołane zaincjonowanemi przez Edena 
sankcjami, rzuciło demokratyczne, opozy­
cyjne elementy włoskie w objęcia partji 
faszystowskiej.

Niewątpliwie była w tem oświadczeniu 
pewna doza prawdy. Nie było jednak i 
później w narodzie włoskim jednolitego 
ustosunkowania się do kampanji abisyńskiej, 
a liczne dezercje, manifestacje antywojenne 
i nawet zaburzenia na tem tle (szczególnie 
we Włoszech południowych i na Sycylji) do 
wiodły, że ogromna, rzekomo, popularność 
zapędów konkwistadorskich Mussoliniego 
■stanowiła, w znacznej mierze, wykwit fan­
tazji nadtybrzańskich Goebbelsów.

Nie o to jednak chodzi nam w tym wy­
padku.

Ciekawsze są oddźwięki, jakie te sankcje, 
storpedowane zresztą z punktu przez Lavala, 
miały na późniejsze losy Włoch.

Po powrocie do Addis-Abeby z jednego z 
mych wypadów w głąb kraju, wspomniałem 
w rozmowie z 'p. W., zastępcą brytyjskiego 
konsula generalnego w Addis-Abebie, o nie­
zmiernie kosztownych włoskich robotach 
drogowych, dyktowanych w wielu wypad 
kach wyłącznie względami strategicznemu

— A tośmy ich wciągnęli — powiedział 
p. W. z uśmiechem.

— Jakto „wciągnęliście“ ? Przecież to 
wy właśnie opieraliście się głównie zamiarom 
abisyńskim Mussoliniego.

— Tak, ale niech pan przyjrzy się wy­
nikom.

Teza pana W. była następująca.
Wiadome jest dzisiaj, że negus gotów był 

ustąpić Włochom część swego imperjum i 
zgodzić się na traktat gospodarczy, któryby 
dał Mussoliniemu rodzaj zamaskowanego pro­
tektoratu nad krajem „Lwa Judy“. To 
rozwiązanie konfliktu abisyńskiego, chociaż 
bardzo korzystne dla Włochów i wyszantażo- 
wane przez nich beż żadnych kosztów lub 
ofiar z ich strony, stało się jednak niemożliwe, 
gdy wskutek sankcyj, Mussolini i jego sate­
lici partyjni zagalopowali się w swych prze­
mówieniach, obietnicach i pogróżkach.

W rezultacie, po bardzo kosztownej kam­
panji, miljardy lirów poczęły płynąć ze 
skarbca włoskiego, mocno nadszarpiętego 
autarkicznemi .manjami Mussoliniego, do 
biednych pustkowi nowopodbitego ,,Im- 
pero“.

Wskutek olbrzymich potrzeb afrykań­
skich — tonnaż włoski, przechodzący przez 
kanał Sueski, skoczył na drugie miejsce; 
zaraz po brytyjskim, a wysokie opłaty 
tranzytowe, pobierane w zlocie przez Kom- 
panję Sueską, stały się dla Włochów źródłem 
dodatkowych kłopotów.

W dalszym wyniku, na początku obecnej 
wojny światowej trzeba było wysłać do 
Abisynji dla tamtejszych załóg i dla białej 
ludności cywilnej wielkie ilości towarów, a 
znaczne włoskie siły zbrojne, skoncentrowane 
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armji libijskiej Grazianiego i ostatecznie 
całkowicie zlikwidowane.

Jeżeli Włochy nie mogły zmodernizować 
należycie swej floty powietrznej, a wyekwipo­
wanie armji włoskiej wypadło niedosta­
tecznie -— jest to, w znacznej’ mierze, nie­
przewidziany wynik sankcyj.

Wątpię, czy mój rozmówca włoski z Addis- 
Abeby jest nadal zwolennikiem wystawienia 
pomnika p. Edenowi.*

Teraz, gdy władanie Abisynją skończyło 
się dla Włochów (miejmy nadzieję: ostatecz­
nie), nasuwa się pytanie : jaką wartość 
przedstawiała dla nich Abisynją i jakie 
były szanse wyciągnięcia z niej poważniej­
szych korzyści.

Nie ulega.wątpliwości że jeśli chodzi o 
bogactwa mineralne, zawód Włochów był 
ogromny.

Nafta — zawiodła całkowicie. Węgiel 
kamienny znajduje się w warstwach geolo­
gicznych pogrzebanycłipod setkami, a nieraz 
nawet tysiącami metrów masywu bazalto­
wego, co wyklucza, oczywiście, wszelką 
możność poszukiwań. Są, tu i ówdzie, 
pokłady węgla brunatnego, ale bardzo mar­
nego gatunku, gdyż pod naciskiem wylewów 
bazaltowych, uległ on tak zwanej pseudo- 
koksyzacji, która pozbawiła go wielu cen­
nych cech. Pozatem jest trochę złota, mini­
malne ilości platyny, której eksploatacja 
się nie opłaca.

Jedyną realną możliwością było osadnictwo 
rolne. Ale i tu, jak zobaczymy dalej, na­
trafiono na wiele trudności. Włoskie metody 
walki podczas podboju kraju wywołały 
rozgoryczenie ludności.

Włosi zastosowali gazy podczas operacyj 
wojennych, szczególnie wnkolicach świętego 
miasta AkSum, dawnej stolicy Abisynji, i 
pod Negelli, na froncie wschodnim. Hr. 
Ciano, mąż inicjatorki „osi Rzym- 
Berlin“, Eddy Mussolini (córki Duce „z lewej 
ręki“ i rosyjskiej emigrantki politycznej), i 
syn Mussoliniego Bruno (który zginął nie­
dawno w wypadku lotniczym) — zabawiali 
się bombardowaniem wiosek abisyńskich i 
polowaniem z karabinem maszynowym na 
kobiety pracujące na polach. Dywizja gen. 
Galliny zaprowadzała, tam gdzie przeszła, 
„pax Romana“ prostą metodą niepozosta- 
wiania za sobą żywej istoty ludzkiej i t.d. .

Jedną z ulubionych włoskich metod pacy- 
fikacyjnych było posługiwanie się t.zw. 
„bandę irregolare“.

Abisynją nie jest jednolita etnicznie. 
Zamieszkujące szczepy mają między sobą 
zadawnione porachunki i chwytają wlot 
każdą okazję popisania się własnemi zdol­
nościami „pacyfikacyjnemi“. Silna ręka 
negusa trzymała je w szachu. Teraz jednak 
przyszła wreszcie świetna sposobność. Włosi 
uzbrajali wielkie bandy z jednego plemienia, 
przewozili na teren innego i dawali „carte 
blanche“. Przy ponioey kulturtragera z 
Palazzo Venezia odżyły dawne abisyńskie 
harce wojenne z rabunkiem, z gwałceniem 
kobiet i nieletnich dziecząt, z rozbijaniem 
dzieciom głów o kamienie, no i oczywiście, 
z dokonywaniem na jeńcach klasycznych 
operacyj.

Jeżeli wspomniane metody podboju i 
pacyfikacji były brutalne i niegodne narodu 
cywilizowanego, trzeba przyznać, że na pod­
bitych już terenach Włosi starali się zjednać 
sobie sympatje ludności. Budowali meczety 
w okręgach muzułmańskich, odnawiali za­
niedbane i przeraźliwie brudne historyczne 
kościoły abisyńsljie, pełne zabytków swoistej 
etjopskiej sztuki malarskiej. Rekwizycje 
ustały, i zaczęto płacić za wszelkie towary 
dla wojska i dziesiątków tysięcy pracowni-

ków drogowych. Z początku Abisyńczycy 
odmawiali przyjmowania pieniędzy włoskich, 
i zakupy musiały być uskuteczniane w tra 
dycyjnych srebrnych talarach abisyńskich, z 
wizerunkiem Marji Teresy lub Menelika II 
Kurs talara dokonał prawdziwego „skoku 
o tyczce“, a operacje zakupowe stały się dla 
Włochów ogromnie kosztowne. Wówczas 
wpadli oni na pomysł fałszowania talarów. 
Miało to dwa plusy : dało Włochom tani 
środek płatniczy i podważając zaufanie 
ludności do talarów, skłoniło ich do przyj 
mowania papierowych pieniędzy włoskich.

Pomimo stosunkowo przyzwoitych metod 
stosowanych przez Włochów w spacyfikowa 
nych, mniej lub więcej, częściach Abisynj 
-—kolonizacja'postępowała ogromnie wolno, 
niezadowolenie prawdziwych Abisyńczyków 
było wielkie, a kraj, nawet po zlikwidowaniu 
znaczniejszych oddziałów partyzanckich, po­
został niepewny, podminowany wiecznie 
tlejącą rewoltą. Atmosfera była wciąż 
napięta, a życie gospodarcze całkowicie 
zdezorganizowane.

Abisynją, przed okupacją włoską, była 
krajem, który pomimo że posiadał, nominalnie 
przynajmniej, władzę centralną, zachował 
jednak w znacznej mierze dawny ustrój 
feudalny, i t.zw. rasowie — wielkorządcy 
poszczególnych prowincyj,—byli właściwymi 
władcami kraików, składających się (w wielu 
wypadkach bez wielkiego entuzjazmu) na 
całość znaną pod nazwą Abisynji.

Otóż Włosi, zamiast starać się pozyskać 
sobie tych rasów „argumentami“ finanso- 
wemi i wyzyskać ich wpływy w zakresie 
administracyjnym (jak to czynią Anglicy w 
swych posiadłościach afrykańskich), podko­
pywali celowo ich autorytet i starali się 
wprowadzić z punktu administrację bezpo­
średnią.

Rasowie, zrujnowani ryczałtowem zwol­
nieniem niewolników (lub raczej chłopów 
pańszczyźnianych) i zniesieniem przywileju 
ściągania podatków, których znaczna część 
szła zwyczajowo do ich kasy — opierali się 
Włochom wszelkiemi sposobami, do otwartej 
rebelji włącznie.

Również i ogromnie liczny kler abisyński 
zdawał sobie sprawę, że jego wpływy poli­
tyczne będą malały w miarę postępu koloni­
zacji włoskiej.

Mussolini przyrzekł wprawdzie nie tykać 
własności kościelnej przez lat dziesięć, ale co 
potem ? Znane było dążenie Mussoliniego 
do utworzenia z Abisynji dominjum zamiesz­
kałego przez miljony osadników włoskich. 
A tu do kleru należy połowa najlepszych 
terenów rolnych. Jasne było, że większość 
tych ziem będzie musiała być odjęta, jeżeli 
plany Mussoliniego mają być wprowadzone 
w życie.

Potężna fala oburzenia i nienawiści rozlała 
się po Abisynji po nieludzkim pogromie, 
urządzonym w Addis-Abebie po zamachu na 
marszałka Grazianiego, kiedy to włoscy 
cywile, uzbrojeni w sztylety faszystowskie, 
rewolwery, broń myśliwską i kije, rozbiegli 
się po mieście i poczęli mordować Abisyńezy- 
ków. Wojsko i policja nie brały'udziału w 
masakrze, ale też nie przeszkadzały, stosowa­
nie do klasycznej formułki rosyjskich pogro­
mów żydowskich. Addis-Abeba rozrzucona 
jest na ogromnej przestrzeni, więc w odleg-
•fyTttr-ngirtirnpttuir-Lfńryiey ginęli z ręki faszy­
stowskich morderców, przybyłych samocho­
dami, zanim rozeszła się wieść o zamachu — 
nie wiedząc nawet czemu przypisać tą 
bestjalską napaść.

Tysiące Abisyńczyków zostało zamordo­
wanych, ich domy ograbione i spalone. Ten 
sam los spotkał kilka kościołów.

Jedną z wielu przyczyn niezadowolenia z 
okupacji włoskiej był także szalony rozrost 
prostytucji, spowodowanej obecnością setek 
tysięcy młodych, samotnych Włochów. Ty­
siące, dosłownie, najładniejszych dziewczyn 
abisyńskich, zwabionych perspektywą łat­
wych zarobków i takich zdobyczy cywiliza­
cji, jak pachnące mydełka, tanie perfumy, 
pończochy i puder — porzucały wsie i osady 
abisyńskie i ciągnęły do nowopowstałych 
ośrodków administracyjnych, garnizonów 
wojskowych i obozów pracowników ~ dro­
gowych.

Abisyńczycy mścili się jak mogli za depra­
wację ich kobiet. Jednym z takich aktów 
zemsty był najazd na pewien mniejszy ośro­
dek w zachodniej części kraju i porwanie 
całego włoskiego personelu żeńskiego tam­
tejszego domu publicznego. Do łupu do­
łączono... żonę miejscowego włoskiego naczel­
nika okręgu.

Zwolnienie chłopów pańszczyźnianych bez 
kompensaty zrujnowało „obszarników“ i „ku­
łaków“ abisyńskich, zadając równocześnie 
poważny cios rolnictwu krajowemu, gdyż 
zwolnieni robotnicy, rzucając swe dotych­
czasowe prace rolne, poczęli napływać ma­
sowo do włoskich „obozów drogowych“ i 
ośrodków administracyjnych. Za ich przykła* 
dem poszli t.zw. „guragi“ — wolni parobcy 
nie posiadający ziemi. Przekładali oni wy­
soko płatną pracę przy budowie mnożących 
się osiedli, nad uprawę kawy łub prowadzenie 
bezkołowej drewnianej sochy po kamienistych 
zboczach.

Ten, pociągający guragów, pęd budowlany, 
niesłychanie kosztowny, szczególnie, w pierw­
szych latach, wobec konieczności dowozu 
prawie wszystkich materjałów budowlanych 
z Włoch, był w przeważnej części sztuczny i 
nie odpowiadał rzeczywistemu postępowi 
rozwoju kraju. ' Budynki — były to prawie 
wyłącznie biura administracyjne, koszary, 
rezydencje wyższych urzędników państwo­
wych lub składy towarzystw wywozowych, 
stojące pustkami wobec spadku wywozu do 
jakichś 10% wywozu przedwojennego.

Jednym z dwóch głównych artykułów 
wywozu, obok skór, była kawa, rosnąca dziko 
w kilku okręgach abisyńskich. Jedynie w 
prowincji Harrar były plantacje uprawiane 
przez miejscową ludność muzułmańską.

Ale po podboju Abisynji przez Włochów i 
zniesieniu niewolnictwa, które zresztą ist­
niało tu w formie bardzo łagodnej, albo 
brakło rąk roboczych do zbioru kawy, albo 
też nie było możności dostarczenia jej z 
odległych prowincyj do Addis-Abeby lub 
innych stacyj kolejowych. Przed okupacją 
włoską transport odbywał się przy pomocy 
karawan. Podczas kampanji padło tysiące 
zwierząt jucznych, a po ukończeniu wła­
ściwej wojny, oddziały partyzanckie i t.zw. 
„szifta“ (bandyci, którzy zawsze istnieli 
w Abisynji) napadali i rabowali karawany.

Trudności te odbiły się, oczywiście, nie 
tylko na wywozie kawy, ale i skór i wosku 
— pozostałych klasycznych artykułów wy­
wozu abisyńskiego.

Jedną z poważnych przyczyn upadku 
wywozu była również dezorjentacja w zakre­
sie cen. Z początku Włosi płacili szalone 
ceny za produkty miejscowe. Normalna 
kalkulacja handlowa została narazie za­
pomniana. Głównym celem wywozu stało 
się dowiedzenie, zarówno masom włoskim

jak i całemu światu, że Abisynją jest krajem 
bogatym i że Włochy podbijając ją, dokonały 
bardzo korzystnej operacji.

Miał to być jeden więcej dowód, że 
„Mussolini a sempre ragione“, jak wypisy­
wano nawet na glinianych ścianach abisyń­
skich lepianek. Zresztą, skoro wszystkie 
towarzystwa wywozowe, bez względu na 
mylącą rozmaitość ich nazw, były i tak 
oparte na kapitale państwowym, kie­
rownicy ich, nie potrzebujący się troszczyć 
o dochodowość przedsiębiorstw, rywalizowali 
jedynie co do wysokości eksportowanego 
tonnażu.

Innym ważnym elementem tych operacyj 
było zdobywanie dewiz. Toteż kawę abisyń- 
ską i skóry sprzedawano po świecie po deficy­
towych cenach dumpingowych, gdy Włosi 
musieli się obywać bez ich ulubionego 
„espresso“ i chodzić w butach z „ersatzu“ 
lub w płóciennych pantoflach.

Lecz wreszcie te przelicytowania się 
doprowadziły na odcinku cen do sytuacji 
absurdalnej, i władze włoskie postanowiły 
zrobić z tem porządek. Ceny cbcięto tak 
radykalnie, że Abisyńczycy, zepsuci po­
przednim stanem rzeczy i podejrzewający 
Włochów o zakusy eksploatacyjne— prze­
stali wogóle zbierać kawę lub dostarczać 
skór do ośrodków zakupowych.

Jak wspomniałem, wobec prawie całkowi­
tego braku bogactw mineralnych, główna 
wartość „Impero“, okupionego krwią 32 000 
kolonjalnych żołnierzy tubylczych (na dzie- 
więciuset kilkudziesięciu Włochów), leżała 
w możliwościach osadnictwa rolnego.

Ale i tu Włosi napotkali na poważne 
trudności. Większość dobrych ziem rol­
niczych, jak np. żyzne doliny kraju Galla, 
były gQsto zaludnione lub należały do 
klasztorów i kleru. Niżej leżące tereny 
są przeważnie bardzo malaryczne, przy- 
czem malarja przybiera tu formy bardzo 
niebezpieczne, o wysokim odsetku śmiertel­
ności. Wiele znów innych obszarów o niezłej 
glebie leżało wyżej od naszych najwyższych 
szczytów tatrzańskich. Tu mogliby się. 
osiedlać — no i ciężko pracować — jedynie 
ludzie młodzi o zdrowych sercach. Stwier­
dzono również, że na. tych wyżynach zimne 
wichry, dmące przez znaczną część roku, 
powodują wśród Włochów sporo wypadków 
zapalenia płuc, śmiertelnego w stu procen­
tach. J edynie śpieszne przeniesienie chorego 
do niżej położonych miejscowości dawało 
szanse wyleczenia.

Nowe, niespodziewane trudności stwo­
rzyli włoscy kandydaci na osadników.

Rolnik włoski, przybywający do Brazylji 
czy Argentyny zanim Mussolini .wstrzymał 
całkowicie emigrację, by wzmocnić swii 
argument przeludnienia, usprawiedliwiajmy 
żądania poszerzenia włoskiego „LtJens- 
raum“u, pracował ciężko, zadowp'/-^! 
małem i mieszkał latami w ■- 1''uoclr„’ 
szałasie lub w chatynce kał'%10WS'ęleb . er?.z 
jednak kandydaci na yiadników w Etjopji, 
rekrutowani przewagi0 sposród żołnierzy, 
którzy brali udzj«t 'v kampanji, w ysuwa i
tak daleko idące żądania co do bezpłatnego 
przewozu, domów roiuoąUalnych, budynków 
gospotfarsEich, narzędzi rolniczych, zabez­
pieczenia finansowego na okres co najmniej 
jednego roku i t.d., że był to jeden z głów­
nych powodów,, dla^którycli gen. Terruzzi, 
kierownik ministerstwa Afryki Włoskiej, 
był zmuszony do oświadczenia przedsta­
wicielom prasy, że kolonizacja Abisynji 
będzie musiała postępować znacznie wolniej, 
aniżeli pierwotnie liczono.

Zresztą entuzjazm osadniczy, rozbudzony 
w pewnym momencie wśród mas włoskich za­
pomocą przesadnej propagandy oficjalnej — 
zgasł szybko, gdy poczęły nadchodzić pierw­
sze wieści od pionierów, skarżących się 
na brak bezpieczeństwa, trudności techniczne, 
no i nadewszystko— biurokratyczne szykany 
i chaos.

Trudności, na które natrafili Włosi w 
Abisynji, byłyby poważne nawet gdyby ich 
aparat administracyjny działał idealnie. 
Daleki on był jednak od ideału.

Korupcja zakwitła na wielką skalę. 
Gubernator Dżimmy zdefraudował trzy­
dzieści kilka mil jonów z sum przeznaczonych 
na budowę dróg. Gubernator Addis-Abbeby 
został aresztowany, gdy próbował wywieźć z 
kraju tysiące funtów angielskich, otrzyma­
nych tytułem łapówki. Wice-gubernator sto­
licy Imperjum wynajmował ciężarówki miej­
skie przedsiębiorcom prywatnym i chował 
pieniądze do kieszeni. Był on głównym 
udziałowcem stołecznego domu publicznego, 
na którą to instytucję zarekwirował najład­
niejszą willę, należącą do pewnego kupca 
greckiego.

*
Jeden z niewielu uczciwych Włochów, 

których poznałem w Abisynji, "zadał mi raz 
następujące pytanie :

— Czy wie pan, co znaczy A.O.I. ?
— Oczywiście że wiem — odpowiedziałem 

zdziwiony. — Jest to oficjalny skrót dla
,Africa Orientale Italiana“.

— Tak, jest to jedno z dalszych znaczeń... 
po „Abbiamo Onoreficence Immeritate“
„Mamy Niezasłużone Odznaczenia“) i t.p. 

Ale pierwszem znaczeniem jest : ¡,.1 ffari
Onesti Impossibili" („Tranzakcje Uczciwe 
Wykluczone“).

JERZY GIŻYCKI.

I S Y GEIGER 
znany z „Café Splendid0 I z radja w Wiedniu
koncertuje i przygrywa do tańca a Juana Valenté 

śpiewa podczas podwieczorków i kolacyj
W KAWIARNI I RESTAURACJI 

W I L E R B Y
6, Hanover Street, Regent Street, W.l 

Polskie melodje
Nastrój przedwojenny Wyborna kuchnia

Muzyka mímmmú — iakia ta uiadzidt

BRYLANTY ZDROŻAŁY O 75%
PŁACIMY NAJWYŻSZE CENY W LONDYNIE 
ZA bRYLANTY, ZŁOTO (168/- ZA UNCJĘ) 

Biźuterje klejncty, kamienie szlachetne, srebro, platery 
antyki i kosztowności wszelkiego rodzaju. Gotówka natych­
miast. Rząd J. K. Mości przejmuje całe zakupywane 
przez nas złoto. Prosimy o odwiedzenie nas lub zgłoszenia 

przesyłką poleconą.
LINDEN & CO.. 85, New Bond Street, London, W.l

PIERWSZY SKLEP JUBILERSKI PRZY NEW BOND ST.

Polski kuśnierz 
dawniej w Katowicach

LANGER & COMPANY (Farriers) LTD.
Wykonywa futra NOWE i przeróbki wszelkiego 
rodzaju. Futra na składzie. Specjalne udogod­

nienia dla prowincji.
59, KNIGHTSBRIDGE, S.W.I tekfon SLO 3&xé

POLKI ODWIEDZAJĄ SALON FRYZJERSKI 
LUIGI, 46, Buckingham Pałace Rd., S.W.I

Mówi się po angielsku, francusku, włosku i niemiecku 
Prosimy o zapowiedź telefoniczną pod VlCtoria 9508



WIADOMOŚCI POLSKIE
Nr. 7 (IO!-)

DOKOŁA SOWIETÓW
Wojna sowiecko-niemiecka absorbuje prze­

dewszystkiem rozmachem swych działań 
strategiczno-operacyjnych, emocjonuje ocze­
kiwaniem na jej ostateczny rezultat. Mało 
zwraca się uwagi na to, że już obecnie na 
terenie Europy wschodniej dokonywają się 
olbrzymie zmiany, które w konsekwencji 
mogą doprowadzić do zupełnego geo-politycz- 
nego przeobrażenia tych terenów. M eźmy 
chociażby Ukrainę. W chwili wybuchu 
wojny sowiecko-niemieckiej Ukraina so­
wiecka (w granicach 1939 r„ oczywiście) 
liczyła około 33 000 000 mieszkańców. 
Ukraina miała największy współczynnik 
mobilizacyjny ze wszystkich republik sfede- 
rowanych Związku. Można przyjąć, że 
ogółem z terenu Ukrainy Związek sowiecki 
pobrał 3—4 miljonów żołnierza wszystkich 
roczników podlegających mobilizacji. Podle­
gający ewakuacji: proletarjat fabryczny, 
pracownicy stacyj traktorowych, urzędnicy 
i funkcjonarjusze liczyli ogółem około 6 
miljonów. Sama tylko Ukraińska Partja 
Komunistyczna (nb. procentowo najmniej 
liczna ze wszystkich partyj republik związko­
wych) liczyła około 530 000 członków i kan- 

■ -4jylfti£)w oraz około 1 800 000 komsomolców. 
Można wiit zupełnie śmiało obliczać, że nie 
licząc ewakuacji dobrowolnej i rodzin ewa­
kuowanych przymusowo, z terenu Ukrainy 
ubyło w związku z wojną i okupacją nie­
miecką 7—10 miljonów ludzi. Samych 
Ukj/ińców republika ta liczyła około 80%; 
nb„ jak wiadomo, Ukraińcy pobili o głowę 
Francuzów jako naród „wymierający : w 
r. 1926 Z.S.R.R. liczył 31 100 000 Ukraińców, 
a w r. 1939 — 28 000 000 — a przecież 
Ukraińcy mieli zawsze największy w Rosji 
przyrost ludności. Należy więc sądzić, że 
ludność Ukrainy sowieckiej zmniejszyła się 
przynajmni j o 6—9 miljonów Ukraińców, 
czvli że obecnie liczy ona zaledwie 16 19
miljonów Ukraińców (w r. 1920 Ukraińców 
m tym terenie było 27 miljonów). Wątpić 
należy, czy większość wyewakuowanych 
powróci kiedykolwiek do swej ojczyzny. 
Proces „kolonizacji wewnętrznej ' Rosji, tak 
świetnie sformułowany przez Kluczewskiego, 
i proces tworzenia „jednego narodu sowiec­
kiego“, tak energicznie pomyślany przez 
Stalina, jak widzimy, postępuje znakomicie
naprzód. *

Nie zwrócono również uwagi na to, że w 
związku z okupacją przez Niemcy całej 
U.S.R.R. zniknęły: ukraiński rząd sowiecki 
i politbiuro Ukraińskiej Partji Komunistycz­
nej. Na miejsce premjera, Ukraińca Kor- 
nijca, zjawi! się niespodziewanie wielce 
obiecujący młody leader partji rosyjskiej 
Szczerbakow, dotychczasowy sekretarz ko­
mitetu moskiewskiego. Zniknęli również 
sekretarze partji ukraińskiej, Ukraińcy Bur- 
nistenko i Korotczenko. Nawet o wszechpo- 
^nyra do niedawna namiestniku stalinow­
ski^ Chruszczowie, zdobywcy „zachodniej

, od dłuższego czasu ani słychu ani

Jest rzeczą cha!l»^eryg^yCzną ¿e obecnie 
nacjonaliści ukraińcys,.<)C[ znaku najbardziej 
szowinistycznych ugrupowań starają się na­
wiązać kontakt i wykazać awą jedność z 
ugrupowaiuKuu petlurowskiemi. Ruch pet- 
lurowski zaczyna być uważany pi
skich polityków nacjonalistycznych za jeden 
z etapów wielkiego narodowego zrywu ukra­
ińskiego. Petlura — Konowalec —- Melnyk 1 
Świadczy to wyraźnie jak wielkie z.n«cnr-r.io 
przywiązuje naród ukraiński do polskiego 
ośrodka dyspozycyjnego w sprawach związa­
nych ze swoim bytem i przyszłością, cho­
ciażby ten czynnik był konjunkturalnie 
zmuszony do milczenia i musiał być repre­
zentowany symbolicznie z łat ubiegłych. 
Świadczy to jednocześnie, jak dalece zaczyna 
się depopularyzować 'nacjonalizm ukraiński, 
oparty bez zastrzeżeń na Berlinie.

*
Orjentujący się od lat na Berlin nacjona­

lista ukraiński Sewrjuk zginął niedawno w _ ., .
katastrofie kolejowej w drodze z Berlina na * legła w gruzach we wrześniu 1939 r. . Przez
Ukrainę.- Ciała jego nie znaleziono. Sewrjuk 
wchodził w r. 1918 w skład delegacji Central­
nej Rady Ukraińskiej na konferencji pokojo­
wej w Brześciu. Gen. Hoffmann w pamięt­
nikach swych pisał: „Wiedzieli oni z całą 
pewnością, że poza ewentualną pomocą 
Niemców nic za sobą nie mają i że rząd ich 
jest pojęciem fikcyjnem ; pomimo to ostro 
obstawali przy żądaniach, jakie zgłosili, i 
nie odstępowali od nich na krok“. Ostro 
obstawali przy żądaniach stawianych Niem­
com, na których pomoc mogli liczyć ! Cóż 
dziwnego że sam hr. Czernin, prezes delegacji 
austrjackiej, przyznawał iż Ukraińcy, „po­
mimo swej młodzieńczości, objawiali dosta­
teczną dojrzałość, aby wyzyskać sprzyjającą 
im sytuację“.

'*
Radjostacja im. Kościuszki nadała dn. 

13 stycznia b.r. o godz. 18.55 komunikat 
informacyjny o jedności narodowej w Polsce 
wobec niebezpieczeństwa niemieckiego, z któ­
rego dowiedzie! śmy się m.in., że „Warszawy 
bronili narodowcy i piłsudczycy, socialiści 
i ludowcy, a także komuniści. Ten udział 
komunistów w obronie Warszawy jest bardzo 
charakterystyczny, gdyż przed wojną z 
Niemcami wszystkie polskie ugrupowania 
polityczne odżegnywały się od współpracy 
z komunistami. Trzeba było dopiero wojny, 
by wykazać, że komuniści są także cząstką 
nierozerwalną narodu polskiego i że wrogi 
stosunek do komunistów ze str ony polskich 
ugrupowań politycznych nie był uzasad­
niony. Cały naród polski wytężył wszystkie 
swoje siły by wywalczyć niepodległość i 
ochronić bezpieczeństwo państwa. Przykład 
wspólnych wysiłków z komunistami w obro­
nie Warszawy jest wskazówką, że w nowej 
Polsce nie powinno się traktować komunistów 
jako zdecydowanych wrogów, gdyż dali oni 
dowód poczuwania się do polskiej wspólnoty 
narodowej“.

Cały ten wywód wydaje się mocno uprosz­
czony i wymaga komentarza. Przedewszy- 
stkiem niewiadomo, o jakich komunistów 
chodzi. Jeżeli bowiem chodzi o Polaków 
komunizujących, jąk np. znakomity poeta i 
świetny żołnierz i obywatel Władysław Bro­
niewski, byli oni po za partją i za spełnienie 
swych obowiązków wobec Polski znaleźli się 
w ... więzieniach sowieckich. Polska Partja 
Komunistyczna została na parę lat przed 
wojną najoficjalniej przez Moskwę rozwią­
zana za to że „poczuwała się do polskiej 
wspólnoty narodowej“, i dotychczas nie jest 
zregenerowana (podobno dla braku kandy­
datów), tak że np. znana komunistka polska 
Wanda Wasilewska jest członkiem... Ukraiń­
skiej Partji Komunistycznej. Jeżeli zaś 
chodzi o nielicznych partyjnych komunistów

Najsłynniejsi tancerze świata noszą pantofle z firmy

ANELLO i DAVIDE
dostawcy nowego baletu i opery

96, CHARING CROSS ROAD, W.C.2
Pracownia—91, Charing Cross Rd. TEMple Bar 5019

obywateli polskich, wchodzących w skład 
niepolskich partyj komunistycznych, to oczy­
wiście, nie mogli oni „brać udziału wT obronie 
Warszawy“, gdyż obowiązywał ich wówczas 
regulamin partji i Kominternu, nakazujący 
bezwzględne poddanie się dyrektywom poli­
tycznym centrali. A wiadome jest, że 
dyrektywy te przed 22 czerwca 1941 r. 
nakazywały sabotaż „wojny imperjalistycz- 
nej“ i „niesprawiedliwej“, która nie powinna 
była obchodzić prawych komunistów.

*
Pamiętam, przed laty, brałem udział w 

jakiemś poważnem zebraniu na tematy ro­
syjskie. Z miną pewną i buńczuczną wygło­
siłem bombastyczne przemówienie na te­
maty : „co Rosja powinna“, „co dla Rosji 
lepiej“, „co ma dla Rosji znaczenie i t.d. 
Gdy skończyłem, odezwał się znakomity 
rosyjski myśliciel, wspaniały człowiek i szla­
chetny przyjaciel Polski p. Dymitr Fiło- 
sofow. „Młody człowieku ! niech pan nigdy 
nie mówi ani o tern co Rosja powinna, ani co 
dla Rosji lepiej. Niech Pan mówi co Polska 
powinna i co dla Polski lepiej. Może się 
wtedy prędzej dogadamy“. Przypominam 
to sobie zawsze, ilekroć czytam rozważania 
naszych dziennikarzy czy publicystów o 
tern, że takie a takie ziemie są dla Rosji 
zbędne a takie czy owakie niezbędne. Cóż 
to nas Polaków obchodzi? Wystarczy, jeżeli 
stwierdzimy, które są zbędne a które są 
niezbędne dla Polski.

*
Nadeszły do Londynu „Nowe Widnokręgi 

—miesięcznik literacko-społeczny, wydawa­
ny w Moskwie. Przeglądając je, możemy 
niejako odtworzyć sobie tę atmosferę 
„literacko-spoleczną“, w jakiej znalazła się 
ogromna część naszego narodu pod okupacją 
sowiecką. Możemy zrozumieć żywiołową 
radość umęczonych naszych braci, którzy w 
wyniku umowy polsko-sowieckiej mogli na­
reszcie zetknąć się z prawdziwie polskiem 
słowem, z prawdziwie polską myślą literac­
ko-społeczną. Możemy zrozumieć, jak wielkiej 
pracy (pracy pozytywnej, kto wie, czy dla 
ł-resowej młodzieży naszej nie zbawiennej) 
podjęli się ci polscy literaci i artyści, którzy, 
jak Boy-Żeleński czy Węgierko, posta­
nowili dochować polską literaturę, polski 
dorobek kulturalny i duchowy, polską sztu­
kę. Jeden z teatrów polskich na terenie 
okupacji sowieckiej grał (jedyną zresztą w 
swym repertuarze) sztukę sowiecką. Cieszyła 
się ona ogromnem powodzeniem. Robot­
nicy • i chłopi polscy wypełniali teatr, mimo 
straszliwych mrozów. Przychodzili by wzru­
szać się gdy w scenie końcowej aktorka gra- 
j ica rolę komisarza bolszewickiego woła: 
„Trzymać będziemy wysoko banderę naszej 
floty na morzach świata!“. Kogóż w tej chwili 
obchodziło, że autorem tego patrjotycznego, 
poruszającego duszę i serca polskiego ludu, 
hasła, byl bolszewik Wsiewołod Wisznięw- 
skij. Nie o to przecież chodziło i nie o to 
chodzi. *

Nr. 7 „Nowych Widnokręgów“ zawiera na 
wstępie mowę Stalina z dn. 3 lipca b.r., w 
której, jak wiadomo, usprawiedliwia się on, 
„że nie mógł odrzucić traktatu pokojowego z 
sąsiedHem mocarstwem nawet wtedy, gdy 
na czele tego mocarstwa stoją takie potwory 
, i„.ia,k Hitler i Ribbentrop , i w 
której wzywa „cały naród do~zjednoczenia 
wokół partji Lenina-Stalina, wokół rządu 
sowieckiego“. Na drug:em miejscu—^odezwa
skiej, członka Ukraińskiej Partji Komunis­
tycznej. W odezwie tej niema ani słowa o 
wrześniowym oporze Polski wobec Niemców. 
Po raz pierwszy Hitler natknął się na opór 
dopiero... na terenie Związku ! „Polacy ! — 
wola p. Wanda Wasilewska — my pierwsi 
padliśmy ofiarą najazdu. Nie wolno nam 
czekać z założonemi rękami, póki bohater­
stwo czerwonej armji, nieugięte męstwo naro­
du angielskiego rozbije w pył i proch bru­
natne szeregi. Wzywają nas do walki gruzy 
Warszawy“... i t.d. Mój Boże ! Warszawa

półtora roku Polacy „nie czekali z założonemi 
rękami“, lecz wraz z „imperjalistyczną“, 
„mącącą pokój świata“ Anglją dążyli do 
„rozbicia w pył i proch brunatnych szere­
gów“. Drugi artykuł p. Wasilewskiej wy­
jaśnia wiele tajników jej myśli „literacko- 
społecznej “. ,,Kwitła pokoj em nasza Oj czy -
zna. Kiedy gorzała płomieniem wojny Euro­
pa, byliśmy dumni z tego, że u nas spokojnie 
pracuje robotnik w fabryce i że wysoko 
rośnie złoto pszenicy na naszych polach, że 
na ulicach miast słychać śmiech bawiących 
się dzieci, że może spokojnie kłaść się spać 
człowiek pracy. Śpiewaliśmy pieśni o naszej 
Ojczyźnie“... O jakiej to „Ojczyźnie“ śpiewa 
pani Wanda ? O Polsce ? Nie — o Związku 
sowieckim !

Kilka reportaży przeważnie tłumaczonych 
z rosyjskiego : „Opowiadanie porucznika“, 
„Bojownicy czerwonej armji“, „Nocny lot“ 
i in. Jak nie z tego świata, pogrążony we 
wspomnieniach o przeszłości artykulik za­
służonego rewolucjonisty Feliksa Kona(zmarł 
wkrótce po wybuchu wojny niemiecko- 
sowieckiej). Jak najczystsze perły poezji i 
wiary, godności i piękna, lśnią w szarości i 
okolicznościowości tej standardyzowanej pi­
saniny, znane już czytelnikom „Wiadomości 
Polskich“ (por. nr. 81) trzy wiersze Włady­
sława Broniews’ iego o Polsce. I jakże mizerne, 
jak obce słowu i myśli polskiej są wszystkie 
inne częstochowskie wierszydła. Pasterna- 
ka: ,Przyjdzie, przyjdzie, przyjdzie ten dzień, 
kiedy położy głowę na pień Hitler !“. Albo 
Slobodnika : „Płyną rzekami zabici faszyści 
i na mchu leśnym się wiją jak żmije — to 
naród polski powstaje w asyście pięknej 
wolności i wrogów swych bije !“. Albo 
Putramenta: „Na dno zagłady faszyzm 
szalony ! Wysadzaj siady, pal eszelony, 
rozkręcaj szyny, przecinaj druty ! Nie 
rządzić — zginąć faszystom tutaj ! W gro 
mie bojów ciągnie rok zwycięstw, przyszłość 
bronią wybijesz, Warszawo, być tobie wolną 
stolicą, matką walecznych, sławą“. Oj, coś 
zdaje się, że „nie być wam poetami“, Pu 
tramencie, Słobodniku i Pasternaku. Nawet 
w „asyście“ Broniewskiego.

*
Moda na „made in Russia“ ogarnęła całą 

wyspę. „Russian songs“, „Russian ballets“, 
„Russian records“, „Russian books“ i t.d 
Anglicy odkrywają Rosję i bawią się swemi 
odkryciami jak egzotyką. Niedawno „Home 
Service“ nadała kwadrans „of Russian 
gramophone records“. Philip Bate, przy po­
mocy jakiegoś tajemniczego Russian-friend‘a 
zaprezentował „Sokrovishi“ (proszę spraw­
dzić naocznie w „Radio Times“ !). „Sokro- 
wiszcza“ składały się z „Hospodi pomiłuj“, 
romansu cygańskiego „Oj ne chody Hry- 
ciu“ (w dwu wydaniach: ukraińskim i 
angielskim „Yes, My Darling Daugther“), 
romansu Wari Paninej i piosenki o spokoj­
nym Donie. Płyty rosyjskie pochodzą sprzed 
r. 1914. Słuchacze angielscy, z któremi póź­
niej mówiłem o „sokrowiszczach“, byli nao- 
gół zachwyceni. *

Rzadko która wojna w dziejach świata

była przez ludzkość tak fatalnie przygoto­
wana pod względem informacyjnym jak 
obecna. Służby informacyjne, w najszerszem 
oczywiście tego słowa znaczeniu, nigdzie 
właściwie nie zdały egzaminu. Powierzchow­
nie oceniono Niemcy, państwa demokratycz­
ne nie znały się wzajemnie, Związek sowiecki 
-— był i pozostał jedną wielką niewiadomą.

Trzeba przyznać, że stosunkowo najle- 
piejdają sobie z tern radę bolszewicy. 
Moskwa dokonała oceny t. zw. „kapitalisty­
cznego otoczenia“ naogół bezbłędnie. Tern 
ciekawsze są bolszewickie wnioski i posunię­
cia długodystansowe, które warto wydobyć 
z powodzi przemijających faktów. Zwraca 
uwagę wyraźnie zarysowująca się polityka 
rewolucyjna Moskwy, idąca po t. zw. „linji 
Kominternu“. Zgrubsza można ją sformuło­
wać tak :

— duże wysiłki w kierunku utrzymania 
subordynacji partji francuskiej i niemieckiej 
w stosunku do centrali moskiewskiej (co 
nb. związane jest z szeregiem oporów ze 
strony tych partyj, nie bez slusznosci podejrz­
liwie ustosunkowujących się do coraz sil­
niejszego nacjonalizmu rosyjskiego) ;

— zupełne zaniechanie agitacji komunis­
tycznej na terenie państw bałtyckich (zwła­
szcza Litwy), Polski, Węgier i Czechosło­
wacji, gdzie Moskwa wyraźnie nie życzy 
sobie stwarzania narodowych kadr komu­
nistycznych :

— duże natężenie propagandy komunis­
tycznej (w kierunku raczej anarchistycznym) 
na terenie Bałkanów (zwłaszcza Jugosławji);

— ożywiona akcja komunistyczna na tere­
nie państw Bliskiego Wschodu (zwłaszcza w 
Persji), przesuwająca się coraz bardziej w 
kierunku Indyj brytyjskich.

— zaniechanie akcji komunistycznej, innej 
niż propagowanie potęgi państwa sowieckie­
go, na terenie Stanów Zjednoczonych, Ame­
ryki Południowej, Wielkiej Brytanji i Chin.

RYSZARD WRAGA.

— W poprzednim 8-stronicowym numerze 
(100) „Wiadomości Polskich“ (5 ilustracyj) : 
Lucjan Lagniewski : Wrzesień w Polsce : 
dwa fragmenty. — Stanisław Baliński . 
Panorama Warszawy. — Adam Pragier : 
Polityka ukraińska Piłsudskiego — dalsze 
rozważania. — Melchjor Wańkowicz. Dora<- 
biający się i wydziedziczeni. „Melting-Pot“ 
palestyński. Korespondencja własna „Wia­
domości Polskich“. — Marta Wańkowir 
czówna : „Piłsudski i Paderewski walczyli 
o niepodległość Stanów Zjednoczonych w 
roku 1776“. Wieczór polski w kolegjum 
amerykańskiem. Korespondencja własna 
„Wiadomości Polskich“. — Andrzej Bogu­
sławski : Finlandja : demokratyczny spizy- 
mierzeniec osi. — Ryszard W'raga : Szekspir 
po angielsku. — Karol Zbyszewski Żoł­
nierze których znam. Podhalanin. — Krzysz­
tof Nienaski : Biografja Churchilla. — Zbig­
niew Grabowski: Apologja Hermanna Rausch- 
ninga i wspomnienia Ottona Strassera. — 
Włodzimierz Ludwig : Nowa doktryna wojny.
— Henryk Gotlib : Montmartre i Montpar­
nasse. — Tadeusz Rogalski : Z księgi męczeń­
stwa polskiego. Kazimierz Kostanecki. — 
zbgr. : Prace A. P. Colemańa. — Rozstrzyg­
nięcie konkursu „Czy znasz Polskę?“. — 
Alfa: Rozmaitości. — Kapitan Broniewski
— Ozytelnicy

1) „Ali Gaul is Divided...“. Letters from 
Occupied France. Anonymous. With a 
Foreword by Elizabeth Morrow. Londyn, 

Wiadomościach PolskiehĆL LYictor Gollancz, 1941 ; str. 119 i lnl.
— ■ ■ 2) Under The non —gy-Lu-s Moen.

ir illustrations- Londyn, Robert 
Hale, 1941 ; str. 4nl. i 285 i 3nl. i tabl. 8.

Skarbnica Polska.— Korespondencja
kiewicz : Z dawnych dziejów.

Mam przyjaciela, ongi wielkiego frankofila, 
który od roku zgórą specjalizuje się w wyty­
kaniu zgnilizny francuskiej. „Ten naród 
histeryków, — powiada, — naród strachaj- 
łów, dekadentów i t.d. Bić się nie umieją, 
niebezpieczeństwu nie chcą patrzeć w oczy. 
Ach, to naród skończony“. Kiwam tylko 
głową, słuchając tych majaczeń, bo wiem że 
żadne argumenty nie chyeą.

Anglji groziła inwazja w r. 1940 — i trzeba 
stwierdzić, że Anglicy zachowali się wspa­
niale, w sposób godny wielkiego narodu. Był 
to pierwszy wypadek bodaj od czasów wiel­
kiej armady, że ludowi anglosaskiemu groziła 
inwazja. Obecnie niebezpieczeństwo, ten 
chleb codzienny dla krajów kontynentu, 
zajrzało w oczy innemu plemieniu anglo­
saskiemu : Australijczykom. Jakżeż ci na 
nie reagują?

Bez porównania gorzej od „zhisteryzowa- 
nych, dekadenckich“ Francuzów. I to 
„gorzej“ jest tak jaskrawe, że warto je 
zanalizować.

A więc po pierwsze. Australijczycy, jeden 
z najmłodszych narodów ku i ziemskiej, 
mają stopę rozrodczości równie niską jak 
Francuzi — około 15%0. Niechęć Francuzów 
do płodzenia dzieci była słusznie piętnowana 
przez wszystkich moralistów jako objaw 
degeneracji i zatracenia żywotności biologicz­
nej. Lecz byl to kraj zmęczony, sceptyczny, 
wyczerpany straszliwą wojną 1914-1919 r„ 
niespokojny co do przyszłości, pragnący 
poświęcić się ideałom ateńskim. Tutaj mamy 
do czynienia ze zdrów jmi bykami, w kraju 
zupełnie pustym (6 ludzi na milę2, wyłącza­
jąc wszystkie obszary pustynne i nie­
zamieszkałe! nawet w Nowej Zelandji przy­
pada ich 18 na milę2), z rasą fizycznie 
zdrową, nie muśniętą ani przez wojny, ani 
przez obawę wojny, o standardzie życiowym 
dużo wyższym od francuskiego, znacznie 
niżej opodatkowanym. Co więcej, Francja, 
kraj stary, musiala utrzymywać licznych 
dziadków i babcie — trudniej w tych warun­
kach mieć dużo dzieci; społeczeństwo 
australijskie, wyjątkowo młode, nie miało 
prawie starszego pokolenia : tylko więc 
gruby materjalizm skłaniał je do samo­
bójstwa rasy. „Gruby“ — powiedziałem ; 
czy „najgrubszy“ nie byłby najwłaściwszym 
przymiotnikiem? —• bo jednak Francuz, 
ograniczający liczbę potomstwa, pragnął w 
ten sposób oszczędzić na książki, na naukę, 
na nabywanie tych wszystkich wspaniałych 
rzeczy, które jedna Francja umie wytwarzać, 
a Australijczyk nie chce mieć drugiego czy 
trzeciego dziecka, poto by móc pójść dwa 
razy częściej do kintopu na jakieś obrzydliwe 
filmidlo amerykańskie, lub by móc zastąpić 
Forda Packardem. Kanada zrobiła jakiś 
wkład do kultury, Australja — absolutnie 
żadnego.

Dalej. Francja swym strajkiem matek 
wyrządziła sobie i światu straszliwą krzywdę, 
lecz przynajmniej, jakby w poczuciu swej 
winy, drzwi swego pięknego kraju szeroko 
otworzyła dla przybyszów z całego świata. 
Przyhołubila emigrantów politycznych całego 
globu: carskich żandarmów, hiszpańskich, 
agitatorów komunistycznych, wygnanych 
królów, obalonych dyktatorów, perjodycznie 
przepędzanych prezydentów południowo­
amerykańskich, socjal-demokratów i faszy­
stów, arystokratów i Żydów, Gruzinów i

UJARZMIONA EUROPA 
MORI

Jakie myśli i uczucia przebiegają 
ujarzmioną Europę ? Oto pytanie

przez 
które

postawić sobie musi każdy uczciwy badacz 
dzisiaj i jutra Europy, każdy publicysta, 
każdy politfyk. Powinien wsłuchać się w 
głosy, jakie'nadchodzą z kontynentu, odróż­
niać ziarno od plew, ocenie co jest tylko 
nastrojem chwili, a co istotnem zjawiskiem. 
Inaczej wszelkie rachuby będą nierealne, 
dowolne, zawieszone w przestrzeni.

Musimy starać się zrozumieć przesunięcia, 
jakie dokonały się na kontynencie, musimy 
zrozumieć tęsknoty i niepokoje, jak e nim 
szarpią. Porządek, jaki pragniemy widzieć 
w Europie powojennej, nie może byc receptą, 
którą pisze się zdała od pacjenta, bez diag­
nozy jego stanu, schorzeń, przemian. Nowy 
lad, jaki projektujemy poza kontynentem, 
musi być wyjściem naprzeciw myślom i prag­
nieniom, które ożywiają kontynent, musi 
być wniknięciem w istotny sens potrzeb 
Europy. Jeżeli tego nie dokonamy wysiłkiem 
wyobraźni i myśli — drogi tych, co planują 
nowy ład Europy, i drogi samej Europy żałoś­
nie się rozejdą. Współpraca myśli i wyobraźni 
między nami, ludźmi wolnej strefy Europy, 
a ujarzmionym kontynentem, jest rzeczą 
zasadniczej wagi. *

Niemal równocześnie pojawiły się dwie 
książki, które mówią o niedoli podbitej Euro­
py. Jedna, to zbiór listów z Francji okupo­
wanej, wydany przez dziennikarkę amery­
kańską Eli abeth Morrow ; przeważna część 
tych listów pojawiła się na lamach „New 
York Herald Tribune“ : zbiór nosi ty ul 
„AllGaul is divided...“* 1). Drugi tom, to relacja 
amerykańskiego uczonego Larsa Moena, to­
ry przez kilka miesięcy przebywał pod oku­
pacją niemiecką w Belgji i zawarł swoje 
uwagi w książce „Under the Iron Heel -).

Pierwsza ogranicza się do opowiedzenia 
poprostu faktów, druga ma ambicje stwo­
rzenia pewnej syntezy. Obie przynoszą cie­
kawy materjał.

„Ali Gaul is divided...“ opowiada nam, znane 
skądinąd, koleje okupacji Francji i zabiegów 
pozyskania sobie ludności francuskiej przez 
Niemców. Polityka niemiecka dążyła od 

i samego wstępu do skłócenia Francji z Anglją, 
wzbudzenia nastrojów wrogich dla Anglji, 
ukazania, że narody, przedzielone strugą 
Renu, mogą doskonale współżyć i że wszelkie 
opowiadania o dzielących je różnicach są 
czczym wymysłem. Książka podaje sporo 
takich typowyęh propagandowych chwytów 
niemieckich, m. in. trafianie do kobiet fran­
cuskich przez przysyłanie schludnych i gos­
podarnych pań niemieckich, które kojarzyły 
przyjemne (ucieczka przed bombardowaniem 
lotniczem Rzeszy) z pożytecznom (praca na
rzecz zbliżenia f ranko-niemieckiego).

Idylla trwała krótko. Uderzenie po kiesze­
ni zabolało przeciętnego Francuza : „ot­
wieranie ,,safe“ów, a szczególnie podstępny 
sposób, w jaki dobierano się do depozytów 
bankowych, zabiło ostatnią iskierkę odwagi 
(?) we Francuzach“. Małego człowieka nie

AUSTRALJA
Ormian, księży i bezbożników, reforma­
torów religijnych i handlarzy żywym towa­
rem, ostatnich zredukowanych i bezro­
botnych eunuchów sułtańskich i córy Ko­
ryntu wszelkich ras i pochodzenia. Do swego 
gościnnego łona Francja przygarnęła od 
połowy w. XIX przeszło 5 miljonów ludzi, 
wielu z nich dala nie tylko obywatelstwo, ale 
i dostojeństwa, bogactwa, wpływy, sławę, 
reszcie — życie dostatnie i urok francuskiego 
nieba. W r. 1939 3 miljony cudzoziemców 
znajdowało chleb i dom we Francji. I 
wolność, i szczęście, i miłość.

A Australja ? Australja, która ma 7 miljo­
nów 700 tysięcy km. 2 i 6 miljonów 600 
tysięcy mieszkańców, czyli niespełna jednego 
mieszkańca na 1 km 2? Otóż Australja już 
koło r. 1920 tak ograniczyła imigrację, że 
zaledwie dopuszczała po kilkanaście tysięcy 
imigrantów rocznie z Wielkiej Brytanji, 
„kwota“ zaś innych krajów została ogra­
niczona do 50 (tak: pięćdziesięciu) osób 
rocznie, przyczem zgodę musiał wyrażać aż 
sam minister spraw wewnętrznych. A gdy 
nadszedł kryzys, Australijczycy poszli jeszcze 
dalej i wpuszczali już tylko tych przybyszów, 
którzy mieli co najmniej tysiąc funtów. 
Słowem, zatrzasnęli drzwi, zaryglowali wszy­
stkie wejścia. Nawet dla Anglików!

Za tę obłędną politykę odpowiedzialne są 
przedewszystkiem australijska partja pracy 
i australijskie związki zawodowe. One to są 
odpowiedzialne za żaka y imigracyjne, opar­
te na naiwnem dążeniu, by w ten sposób 
zapobiec bezrobociu i zniżce płac. Oczy­
wiście, i to i tamto wynikało wyłącznie z 
wzrastającej dążności do autarkji na swiecie: 
imigracja, zwiększając rynek wewnętrzny, 
bezroboeieby zmniejszyła, nie wzmogła. Przy 
wszystkich swych zakazach, Australja prze­
żyła ciężki i długotrwały kryzys gospodarczy, 
zrobiła plajtę i nie mogła sobie dać rady z 
bezrobociem. A kraj, niedoludniony, pozo­
stał pusty.

I jak pusty! Prawda, znaczna część 
terytorjum (około jednej trzeciej) jest tak 
pustynna i bezwodna, że ludzie nie mogą tam 
mieszkać. Lecz obliczono dokładnie i ściśle, 
że gdyby Australja miała zaludnienie tylko 
równie gęste, jak zachodnie stany w Stanach 
Zjednoczonych o analogicznych opadach (a 
więc Arizona, Nowy Meksyk i t.d.), to i tak 
powinnaby mieć 29 miljonów mieszkańców. 
Przy uprzemysłowieniu zaś (którego teraz 
prawie tak dobrze jak niema), w Australji 
zmieściłoby się 45 miljonów ludzi. Przy 
wysiłku — napewno więcej. Mała Palestyna 
w ciągu dwudziestu lat potrafiła przytulić 
paręset tysięcy emigrantów, nie tylko Żydów, 
ale i Arabów. Ale niech będzie tylko 29 
miljonów. Blisko pięć razy więcej, niż Aus­
tralja ma obecnie ludności. 23 miljony 
Europejczyków mogłoby tam znaleźć chleb i 
zarobek. Rozwiązałoby to w całości zaga­
dnienie bezrobocia w Anglji, Niemczech, 
Włoszech, a i znaczna część nadmiaru ludno­
ści w Polsce i reszcie środkowej i południowej 
Europy mogłaby się tam zmieścić. A 
Australijczycy zgoła inacze,,by dzisiaj wyglą­
dali wobec groźby japońskiej. Na wszystkie 
te argumenty pozostali głusi i ślepi. Co 

-więcej, nawet dzisiaj nie chcą uderzyć się w 
piersi.

Polityka populacyjna Australji była więc 
stokrotnie gorsza od francuskiej. A w innych

pocieszyły obietnice lepszych czasów," wy­
machiwanie chorągiewką antysemityzmu 
(„starano się wmówić w małego kupca, że 
usunie się kupców żydowskich i że nadejdą 
lepszo czasy“). Mieszkańcy Paryża zaczęli 
się przekonywać na własne oczy, że także i 
cuda organizacji niemieckiej są zawodne, : 
w biurach i urzędach panował zamęt ; „myś- 
lałem — pisze jeden z autorów listów — że ci 
Niemcy, to majstrzy w dziele organizacji : 
ale po jednej wizycie w urzędzie przekonałom 
się, że te biura, to prawdziwe bałagany. Nie 
widać żadnego wysiłku w kierunku organi­
zacji“.

Polityka i poglądy na przyszłość Francji 
dokonały głębokiego rozłamu nie tylko w 
społeczeństwie, ale w łonie rodzin francuskich. 
„Rodziny rozbija polityka, bracia oddalają 
się od siebie. Dwie siostry pod p ęćdzies ątkę, 
które żyły ze sobą blisko, jak palce tej samej 
ręki, dzisiaj nie mówią do siebie. Jeden z 
moich najbliższych przyjaciół, który kochał 
swoją żonę i dzieci, uznał, że widok jak żona 
jego i córki nawracają się na filozofję hit­
lerowską, jest tak bolesny iż przeprowadził 
się do osobnego mieszkania i zerwał stosunki 
z domem“. Na tle.owych różnic zarysowują 
się dzisiaj we Francji trzy wielkie odłamy 
społeczeństwa : realiści, uczuciowcy i mili- 
taryści.

Pierwsza grupa uważa, że Francja prze­
grała gruntownie i że nie pozostaje jej nic 
innego niż współpraca z Niemcami ; w grupie 
tej przeważają kobiety. Starają się nawiązać 
kontakt z Niemcami ; grupa ta nienawidzi 
Anglji i przekonana jest, że klęska Anglji 
wyjdzie Francji tylko na dobre : „Rzesza 
może stać się wówczas bardziej łagodna dla 
Francji“. Realiści wściekli są na zaintereso­
wanie się Stanów Zjednoczonych wojną, gdyż 
uważają, że pomoc amerykańska przedłuża 
tylko konflikt.

Uczuciowcy nienawidzą wszystkiego co 
niemieckie. Są oni zdecydowanie za Anglją 
i życzą jej zwycięstwa.

Militaryści patrzą z dumą na wolnych 
Francuzów skupionych wokoło de Gaulle a. 
Gen. de Gaulle ma zwolenników „we wszyst­
kich warstwach społecznych“ Irancji okupo­
wanej. Tendencje konserwatywne wzmagają 
się we Francji (być może, równolegle do kie­
runków i nastrojów skrajnych). Sprawa 
wychowania młodzieży, wychowania suro­
wego i spartańskiego, żywo interesuje społe­
czeństwo francuskie. Idzie to w parze z 
działaniem idei niemieckich : powrót to 
ziemi, propagowany przez rząd Vichy, przy­
pisują listy zebrane w tomie „Ali Gaul Is 
Divided...“ właśnie tym wpływom. Czaso­
pisma francuskie, jak np. „Revue de Paris , 
starają się wykazywać że „genjusz Francji 
rozwija się najpłodniej w słońcu zasady 
przywództwa (leadership principle)1'.

A jednak, mimo pokus współpracy z Niem­
cami, mimo głosów wołających o poddanie 
się losowi, mimo fali niewiary we własne 
siły, książka „Ali Gaul Is Divided...“ przynosi 
ustawicznie dowody, że genjusz francuski 
nie może pogodzić się z niemieckim. Oto 
starszy pan, który patrząc na tłumy żoł­
nierzy niemieckich odbywających przepisowe 
zwiedzanie Paryża, powiada do swoich 
wnuków : „Ecoutez, mes petits, jestem po­
niżony wskutek naszej klęski, ale co napraw- 
d<2 nacją dumę, to Takt, że podbity
zostałem przez tak głupio wyglądającą rasę“.

dziedzinach? Francuzi mieli przynajmniej 
świadomość niebezpieczeństwa. Wydali mil- 
jardy na obronę, na linję Maginot, na wyszko­
lenie rezerw. Australja nie miała służby- 
wojskowej, żadnej armji, żadnego lotnictwa, 
ledwo parę okrętów — coś dwa krążowniki 
i parę kontrtorpedowców, żadnego prze­
mysłu wojennego. W wydatkach wojennych 
Imperjum wcale nie brała udziału, nawet na 
budowę bazy w Singapore, stworzonej dla jej 
obrony, nie dała ani grosika.

I teraz niebezpieczeństwo zajrzało w oczy. 
Jak reaguje na to Australja ?

„Zhisteryzowani“, „zdegenerowani“ Fran­
cuzi potracili dopiero głowy, gdy zobaczyli 
czołgi niemieckie przewalające się przez mur 
obronny, który przez dwadzieścia lat Francja 
z takim trudem wybudowała. Gdy kraj ich 
był zalany niemieckiem mrowiem. Gdy 
każde miasto i każda droga były a la merci 
niemieckich bombowców, tego wynalazku z 
piekła rodem, który ludzkość powinna wy­
klinać jako największą plagę od czasów, 
dżumy i czarnej śmierci. Natomiast zdrowi, 
wypoczęci, wysportowani Australijczycy do- 
stają histerji, gdy jeszcze nie są bezpośrednio 
zagrożeni, gdy dotąd nie było ani jednego 
nalotu na Australję. Bo to jest histerja. 
Histeryczne są wymysły na całe dowództwo 
na Mała ach, na całą administrację bry­
tyjską, na rząd brytyjski, na Churchilla. 
Histeryczne jest oświadczenie Curtina, że 
Australja już nie dba o swe związki z 
Brytanją, że jedyną jej nadzieją i opoką są 
Stany Zjednoczone. Histeryczne są żądania, 
by Londyn i Waszyngton zapomniały o 
Hitlerze, o Atlantyku, o morzu Śródziemnem, 
o wszystkiem, a tylko przybywały na pomoc 
biednym Australijczykom. A co powiedzieć 
o artykule dziennikarza australijskiego, który 
woła, że warto narazić wyspy brytyjskie na 
niebezpieczeństwo inwazji, byle przed niem 
obronić kontynent australijski? Co to jest? 
Spokojne rozumowanie ? I jak tu wymyślać 
na Francuzów, tak spokojnych, tak stoickich 
w obliczu katastrofy ?

Japonja jest wrogiem bezlitosnym i stra­
szliwym, najgroźniejszym od czasu Dżingis- 
Chana — nie tylko jej pochód zwycięski 
trzeba zatrzymać, ale samą Japonję powalić, 
zniszczyć, a jej zbójeckie plemię zdziesiątko­
wać i utrzymać zdziesiątkowane. Ale co 
innego, że Australijczykom należy się poglą­
dowa lekcja, jakiemi niebezpieczeństwami 
grozi krótkowzroczność i egoizm. Może 
przekonałaby ona ślepych mieszkańców tego 
dominjum, że muszą zmienić swą politykę 
imigracyjną. Że biała rasa w promieniu 
zasięgu miljarda ludzi żółtych nie może sobie 
pozwolić na zbytek i szaleństwo polityki 
„drzwi zamkniętych“ i • sześciu miljonów 
mieszkańców. Może taka lekcja wreszcie 
zmusiłaby Australijczyków do otwarcia na- 
oścież drzwi dla ich biednych braci z 
przeludnionej Europy. A dostęp do Austra­
lji i Nowej Zelandji pozwoliłby naszemu 
kontynentowi rozwiązać wiele zagadnień; 
znaleźć np. odpływ dla nadmiaru Niemców, 
zmniejszyć ich ludność do 40 miljonów, 
kiedy to przestaną już być groźni dla swych 
sąsiadów. Gdyby tak było, możnaby było 
raz przynajmniej stwierdzić trafność przy­
słowia : „niema złego coby na dobre nie 
wyszło“.

KRZYSZTOF NIENASKI.

Przebudzenie idzie powoli, ale kuracja nie­
miecka będzie radykalna : Francuz odczu­
wa szczególnie dotkliwie wszelkie ogranicze­
nia żywnościowe, wszelki zamach na prawo 
własności. „Kraj nasz — powiada jeden ze 
współpracowników Petaina, cytowany w 
listach — jest jak bokser, któremu wymie­
rzono cios knock-out. Wraca on powoli do 
przytomności. Narazie wie tylko tyle, że 
oddycha“.

Młodzież francuska — stwierdzają listy — 
będzie zarodkiem przyszłego fermentu. 
Burzyła się przeciwko okupantom w Pary­
żu ; rozumie, że spoczywa na niej odpowie­
dzialność budowania przyszłej, lepszej Fran­
cji, chciałaby wziąć nareszcie czynny udział 
w tworzeniu losów swojej ojczyzny. Oczy­
wiście, .sama młodzież nie dźwignie jeszcze 
ciężaru przemiany, jaka czeka Francję. We 
Francji liczyć się należy z wybuchem sprzecz­
nych sił z chwilą gdy wojna będzie dogasała. 
Kryzys form parlamentarnych jest we 
Francji głęboki, parlamentaryzm na modłę 
przedwojenną — przegrany. Wszyscy zdają 
sobie sprawę, że trzeba powołać do życia 
jakieś nowe ramy i normy. Jakie — o tem 
listy nie mówią. Natomiast „Under the Iron 
Heel“ przedstawia nam gotowe wnioski na 
tle obserwacji przemocy niemieckiej w Belgji.

*
Książka Amerykanina jest uczciwa i 

objektywna. Lars Moen nie tai, że w pew­
nych okręgach Belgji armja okupacyjna wy­
woływała nadzieje a nawet odruchy sym- 
patji. Ale te wszystkie zapały — głównie ze 
strony Flamandów — szybko ostygły. Terror 
niemiecki, metody łupieskie, wyzysk, ura­
żanie uczuć ludności przy każdej okazji, 
braki żywnościowe, brutalność zachowania 
się—dokonały swego. Grupa rexistów, która 
usiłowała robić ruch wokoło siebie, pozostała 
odosobniona. Próby rozbicia narodu bel­
gijskiego nie przyniosły spodziewanych wy­
ników. Nieufność doi propagandy niemiec­
kiej stale rośnie.

Moen ma wiele do powiedzenia na temat 
skuteczności propagandy brytyjskiej na kon­
tynencie, szczególnie w dziedzinie propa­
gandy radjowej. Jeżeli chodzi o myśli, jakie 
ożywiają przeciętnego mieszkańca Belgji, 
ujmuje on je w następujący sposób.

O losach wojny przesądzi udział Ameryki 
w konflikcie. Bez tego udziału, niema mowy 
o wygraniu wojny. „W jakiś osobliwy spo­
sób" — powiada Moen — w społeczeństwach 
kontynentu (rzecz była pisana na wiosnę 
1941 r.) łączy się nadzieja na udział Ameryki 
z akcją Rosji“. Ogół europejski — suggoruje 
Moen — żywi nadzieję, że do wiosny 1944 r. 
wojna powinna być zakończona ; skończy 
się ona wskutek jakiegoś bliżej nieokreślo­
nego załamania się wewnętrznego Rzeszy.

Kontynent europejski — wywodzi Moen 
-— myśli wiele o przyszłości. Ocenia on scep­
tycznie porządek gospodarczy i polityczny, 
jaki istniał przed wojną. Kapitalizm już nie 
umiera, ale umarł, i dlatego wszelka dyskusja 
na temat „przyszłości kapitalizmu" jest 
akademicka. Oto pierwszy kanon myślenia 
kontynentu, według oceny amerykańskiego 
badacza. „Bezpieczeństwo życia gospodar­
czego — brzmi drugi jego wniosek — będzie 
ważniejsze w Europie dnia jutrzejszego ani­
żeli swobody polityczne. Jeżeli będzie można 
mieć obie rzeczy razem, tem lepiej, ale jeżeli 
trzeba będzie z czego zrezygnować, to raczej 
ze swobód“ Trzeci wniosek brzmi tak: 
„epoka nacjonalizmu skończyła się w Euro­
pie ; musi być wynaleziony system kon­
federacji“.

Moen uważa, że przemiany, jakie narodo­
wy socjalizm .wprowadził do Rzeszy, są 
poważne i że wpływu gospodarki niemieckiej 
na ujarzmiony kontynent nie da się wyma­
zać. Sądzi on, że rabunkowa gospodarka nie­
miecka wprowadziła nowy stan rzeczy : gos­
podarkę ubogich. Własność ludzka została 
zniszczona w Europie w sposób bezprzy­
kładny, konfiskaty dokonały reszty. Po 
wojnie nie będzie w Europie ludzi bogatych, 
— powiada Moen, —- a obniżenie poziomu 
życia jest nieuniknione. Niwelacja społeczna 
będzie zjawiskiem powszechnem. Kryzys 
form ustroju dnia wczorajszego nie jest 
zjawiskiem przelotnem, ale obliczonem na 
dłuższą metę. Trzeba się liczyć z pozo­
staniem fali nieufności do form ustroju 
wczorajszego. *

Książka Moena jako obraz i jako zespół 
wniosków, jest bogatsza od zbioru listów z 
Francji okupowanej. Pewne sugestje Moena 
wydawać się mogą nadmiernie przejaskra­
wione (Moen jest wyraźnie pod. urokiem 
potęgi sowieckiej). Ale w całości sprawozda­
nie Moena jest powściągliwe, spokojne, zrów­
noważone. Daje ono dobrze opracowany wy­
cinek życia jednego z ujarzmionych krajów ; 
błędem analizy Moena jest chyba to, że 
nadmiernie uogólnia doświadczenia belgij­
skie (chociaż miał on sporo styczności z oso­
bami z innych krajów) na inne strefy konty­
nentu. W każdym razie jego reportaż go­
dzien jest uwagi jako pierwsza bodaj próba 
wyciągnięcia pewnych wniosków z rzeczy­
wistości ujarzmionej Europy. Moen ma tę 
cenną zaletę, że rozmawia z prostymi ludźmi, 
że ma wyczucie potrzeb i nastrojów mas, że 
jest w pełni demokratą — jego studjum jest 
badaniem od podstaw, od małego człowieka^ 
Dlatego jest o tyle bardziej ważkie, aniżeli 
reportaże tych, co odwiedzają tylko szczyty 
i t. zw. „sfery miarodajne“.

ZBIGNIEW GRABOWSKI.
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STANISŁAW IGNACY WITKIEWICZ
Stanisław Ignacy Witkiewicz odebrał sobie 

życie we wreśnin 1939 r. Tak skończyły się 
dzieje człowieka, który należał do najśmiel­
szych i najinteligentniejszych artystów pol­
skich naszych czasów. Aktem tym zamknął 
Witkiewicz bilans rozczarowań, smutków i 
kolejnych rezygnacyj, które wypełniały ostat­
nie lata jego życia.

Witkiewicza poznałem w okresie „formiz­
mu“, w r. 1920. Zjawiał się zawsze wśród nas

STANISŁAW IGNACY WITKIEWICZ : 
Kompozycja

w Krakowie niespodzianie, zjeżdżając z 
Zakopanego lub gdzieś ze wsi, młody, piękny, 
pełen skupionej energji. Przywoził na nasze 
wystawy masę obrazów o ogromnych wy­
miarach, gwałtownych kolorach i dziwacz­
nych kształtach.
- Witkiewicz pokazywał mi kiedyś album 
fotografij, w którym zebrane były w porządku 
chronologicznym reprodukcje jego prac. 
Najwcześniejsze z nich, głównie pejzaże 
podhalańskie, były malowane pod bezpośre­
dnim wpływem ojca (autora „Sztuki i 
krytyki u nas“ i dzieła o Matejce). Ale 
obrazy te, tak mało zdradzające późniejszego 
Witkacego, — jak sam siebie nazywał, — 
urywają się bardzo wcześnie, a Witkiewicz 
ulegając wyraźnemu wpływowi twórczości 
Witolda Wojtkiewicza, maluje potem śmie­
sznie smutne figury dzieci, pierrotów i 
„demonicznych“ kobiet. Stąd prowadziła 
prosta droga do malarstwa, którem (w 
okresie t. zw. formistycznym, mniejwięcej od 
r. 1919 do r. 1924) wypowiedział się w sposób 
własny i do nikogo niepodobny ; w każdym 
razie niepodobny do tego co powstawało w 
tym czasie w kraju i zagranicą. Dopiero 
bowiem na parę łat przed wybuchem tej 
wojny, u niektórych artystów francuskich 
(np. u Massona) pojawi się forma i koncepcja 
identjiezna nigmal z tem co robił u nas 
W itkiewiez dwadzieścia Tal przefTbimi.

Malarstwo Witkiewicza jest nawskroś emo­
cjonalne, jest obrazem osobistych doznań, 
przeżywanych jak senne zjawy : bez logi­
cznych powiązań, dalekie od kształtów 
naturalnych i spokojnej kontemplacji życia. 
Kompozycjom swoim dawał Witkiewicz 
tytuły bardzo literackie. Niemniej zrodzone 
są one z widzeń o charakterze plastycznym 
i malarskim. Podobnie zresztą ma się rzecz
— jak mi się wydaje — z jego utworami 
teatralnemi. Choć na stworzonej przez niego 
scenie dzieją się niesamowite rzeczy, naj­
wymyślniejsze intrygi i zdrady, zabójstwa i 
szaleństwa, zamierzeniem Witkiewicza nie 
jest przedstawienie dramatu jako logicznej 
funkcji psychiki ludzkiej, ale kolejne potęgo­
wanie sensacji widowiskowej. Teatr Witkie­
wicza nie jest więc literacki, jak nie jest 
literackie jego malarstwo. Lecz ponieważ 
było ono tylko notowaniem widzeń, których 
pierwotności- i świeżości Witkiewicz starał 
się nie retuszować pracą myślową lub 
porządkującą, nie mógł on swej twórczości 
malarskiej ani rozwijać ani bogacić. Mógł ją 
tylko pewnego dnia zakończyć. Tak się też 
6tało. Zaprzestawszy uprawiać malarstwo 
(mniejwięcej w r. 1925), rysował odtąd tylko 
portrety na zamówienia, prowadząc „przed­
siębiorstwo“ z odpowiednio dużą dozą 
cynizmu.

W lecie 1938 r. byłem w Zakopanem i 
często zachodziłem na Koziniec aby malować, 
tuż pod willą Witkiewiczów. Witkacy czasa­
mi schodził ze swego pokoju i uważnie przy­
glądając się płótnu, wyrażał zdumienie że 
tyle energji, czasu i uporu wkładam w swoje 
studjum. W jakiś czas potem, pisząc do 
„Głosu Plastyków“, stwierdzał uroczyście, że 
jest w Polsce aż trzech artystów, dla których 
malarstwo jest ciągle jeszcze czemś żywem i 
istotnem. Z „odkrycia“ tego widać nie­
wątpliwie, jak daleko odszedł Witkiewicz od 
malarstwa i jak mało orjentował się co się 
w sztuce działo u nas i gdzieindziej. Wit­
kiewicz, zaszyty w drewnianej willi na Koziń­
cu, gdzie spędzało się przy naftowej lampie 
długie zimowe wieczory, w willi, po której 
snuły się trzy stare panie, surowe z wyglądu 
i mało rozmowne, odgrodzony od świata, 
starzał się przedwcześnie. I choć nigdy mi 
się z tem nie zwierzał, myślę, że uważał 
swoją rolę za skończoną.

*
Tragiczniejsze niż materjalne i towarzyskie 

warunki, w jakich wypadło Witkiewiczowi 
żyć w ostatnich latach, były zapewne przeży­
cia tyczące się spraw dla niego najważniej­
szych, tych, które były treścią jego myśli, 
odczuć i nadziei wieku pełnej aktywności.

W r. 1922, w czasie organizowania ogólno­
polskiej wystawy „formistów“ w Zachęcie, 
zjechało się do Warszawy spore grono arty­
stów i poetów. Zbieraliśmy się wieczorami 
codziennie w ogródku kawiarni na rogu 
Nowego Świata i Wareckiej: i między nami, 
z Krakowa i Zakopanego, a kolegami z 
Warszawy i Poznania toczyły się rozmowy 
gorące i „zasadnicze“. Wierzyliśmy, że 
od nas rozpoczyna się nowy rozdział pol­
skiej sztuki, że działalność nasza jest 
ważna i odpowiedzialna. Któregoś .wieczora 
dyskusja skupiła się dokoła malarstwa i 
dramatów Wyspiańskiego. Szczegółowe este­
tyczne i ideowe rozważania przerwał znie­
nacka Kamil Witkowski apostrofą :

— Polska to wielka rzecz ? Wielka? Nie­
prawda. Polska powinna być rzeczą zwykłą, 
codzienną, normalną, tak jak Francja lub 
Anglja...

Siedzący obok mnie Tytus Czyżewski 
zachichotał radośnie, Witkiewicz zaś, wśród 
ogólnej ciszy, która nagle zapanowała, 
odezwał się głosem spokojnym i przyciszo­
nym:

— Dobrze, że to wreszcie zostało wypowie­
dziane.

Gzy Witkiewicz myślał tak samo, kiedy 
we wrześniu 1939 r. uchodził przed Niem­
cami ? Czy w zmęczonej jego głowie nie 
powstała myśl, że walka o „czystą“ sztukę 
i o „czystą formę“, które propagował 
estetycznemi studjami, powieścią, dramatem 
i malarstwem, nie była w Polsce przedwczes­
na ? Czy myśli Witkacego, którego próżność

i dziecinna niemal „pogoń za sławą“ były 
tylko cienką osłonką charakteru o kryształo­
wej czystości i bezinteresowności, nie krążyły 
— w czasie tej ostatniej jego wędrówki — 
dokoła zdumiewającego widowiska : jak na­
ród, rozbity politycznie i społecznie, popro­
wadził do cudownej jedności w chwili kata­
strofy nie żaden rząd lub przywódca, ale 
zakorzeniony głęboko we wszystkich warst­
wach i klasach narodu mistycyzm, szaleńcza, 
z poezji i sztuki poczęta wiara w świętość 
narodowej sprawy? Czy nie pomyślał, że 
nie przyszedł jeszcze w Polsce czas na 
europeizację sztuki, na odprostowywanie 
polskiej psychiki, na wyplenianie psychozy 
niewoli ? Czy nie doznał na chwilę uczucia 
szczęścia na myśl, że sztuka jego i sztuka 
bliskich mu artystów pozostała w Polsce osa­
motniona i że wysiłki ich pozostały daremne ?

Śmierć Stanisława Ignacego Witkiewicza 
jest nie tylko przedwczesnem odejściem 
artysty o niepospolitej osobowości. Jest 
znamieniem dramatu, który przeżyło i 
przeżywa wielu z polskiej awangardy arty­
stycznej ; symbolem, który Witkiewicz 
zabarwił własną krwią.

HENRYK GOTLIB.

Na jadłospisie wielu restauracyj brytyj­
skich widnieje od pewnego czasu nazwa 
nowej potrawy „Woolton Pie“ (jarzyny, w 
cieście). W restauracji Izby Gmin potrawa ta 
nosi nazwę „Lord Woolton Pie“; pedant 
użyłby jeszcze innej formy : „Baron. Woolton 
Pie“.

*
We Francji krąży spis dwunastu przy­

kazań określających stosunek Francuza do 
Niemca. Oto kilka z nich :

„Nie wtrącaj cię gdy widzisz dziewczynę

(„Daily Mail“)

NA OSI RZYM — BERLIN TOKJO

rozmawiającą z Niemcem. Dostanie on 
tylko tyle za ile zapłaci, a jego pieniądze nie 
są warte złamanego szeląga“.

„Od chwili okupacji Niemcy organizują 
parady by cię zawstydzić. Przyglądaj się 
wobec tego uważnie wystawom sklepowym. 
Jest to znacznie bardziej wzruszający widok 
— wszystko co tam widzisz, będzie wkrótce 
przez nich wywiezione“.

„Czytanie prasy nie było nigdy zalecane 
tym co pragną wyrażać się poprawnie po 
francusku. Obecnie gazety paryskie nawet 
nie myślą po francusku“.

*
Zdetronizowana stolica Francji stara się 

podtrzymać swoje tradycje artystyczne. 
Malarze otrzymali dodatkowe racje węgla, co 
ma uchronić ich modelki przed zamarznię­
ciem podczas pozowania.

*
Poseł Maxton z niezależnej Partji Pracy 

oraz kilku innych członków Izby Gmin 
pobiło rekord długości podróży ze Szkocji do 
Anglji. Z Glasgowa do Londynu jechali oni 
pociągiem pośpiesznym... 26 godzin.

*
Churchill zapowiedział w parlamencie że 

bombowce amerykańskie wezmą udział we 
wzmożonych nalotach na Niemcy. Więk­
szość obserwatorów uważa że ludność miast 
niemieckich jest mało odporna na bombardo­
wanie i że naloty wywierają na nią wpływ 
bardzo demoralizujący. Natomiast dzien­
nikarz amerykański W. B. Courtney, który 
powrócił niedawno z Berlina, twierdzi coś 
zgoła innego. Utrzymuje on że berlińczycy 
reagują na naloty zupełnie tak samo jak 
mieszkańcy miast brytyjskich, a w dodatku

UCZMY SIE 
ANGIELSKIEGO
metodą LtNGUAPHONE ; to naj- 

łatwiejsza droga

Najprzód 
słuchamy — 
potem mówimy 
sami

Można nauczyć się pewnej ilości angiel­
skich zwrotów przez chwytanie tu i 
ówdzie pojedynczych wyrazów i mozolne 
składanie ich w zdania, potrzebne do 
prowadzenia rozmowy. Bez porównania 
jednak lepszą a równocześnie łatwiejszą 
drogą jest uczenie się angielskiego, czy 
jakiegokolwiek innego języka, metodą 
Linguaphone. Najwybitniejsi pedagodzy 
z dziedziny danego języka przemawiają 
na nasze zawołanie z płyt gramofono­
wych. Słuchając ich, śledzimy równo­
cześnie wymawiane słowa w ilustrowanym

NA ZADANIE 26-STRONICOWA BROSZURA 
I TYDZIEŃ BEZPŁATNEJ PRÓBY

W tym celu należy napisać wyraźnie swe 
imię, nazwisko i adres wzdłuż linij krop­
kowanych załączonego odcinka. Odcinek 
ten, po wycięciu, należy przesłać w otwartej 
kopercie ze znaczkiem jednopensowym pod

LINGUAPHONE
DO JĘZYKÓW OBCYCH

Wytnij 1 Nazwisko..............................................................................
/ (drukowanemi literami)

(Dept. G/6) i

kupon i / 
odeślij

Adres..

. i Wojskowi proszeni są o podanie rangi.
jeSZCZe / Do Instytutu Unguaphon, (Dept. G/6.), Linguaphone House, 207, Regent Street, London,W.l.

Proszę o przesianie mi gratisowej broszury wyjaśniającej zasady szybkiego i łatwego opano- 
/ wania języka angielskiego metodą Linguaphone, oraz informującej o uzyskaniu tygodniowej 

mZISIłI/ ' bezpłatnej próby. —
/ Jeżeli potrzebna jest porada specjalisty, prosimy o zaznaczenie tego krzyżykiem w tem miejscu |__|

rząd zorganizował specjalny system schronów 
dla rodzin, dla dzieci, matek z niemowlętami 
i kobiet ciężarnych, co przyczynia się do 
podtrzymania nastrojów ludności. Courtney 
twierdzi również że Niemcy przenieśli ty­
le zakładów przemysłowych do Poznań­
skiego i Krakowskiego iż naloty tej zimy 
muszą okazać się mniej skuteczne aniżeli 
przed rokiem.

*
Amerykańskie ministerstwo skarbu zaan­

gażowało Donalda Ducka do propagandy

podatkowej. Walt Disney kończy już na­
kręcanie kreskówki, w której Duck tłumaczy 
publiczności jak należy wypełniać formularze 
podatkowe.

*
Dowódca jednego z brytyjskich okręgów 

wojskowych wydał zarządzenie, ustalające iż 
skarpetki żołnierzy mogą być uznane za 
niezdatne do użytku tylko wtedy gdy 
dziura ma co najmniej cal średnicy. W 
związku z tem „Manchester Guardian“ 
zwraca uwagę że mierzenie średnicy dziur 
nie będzie wcale potrzebne. W razie wątpli­
wości wystarczy bowiem pochodzić jeszcze 
przez godzinę lub dwie w dziurawej skarpetce, 
a napewno okaże się że dziura odpowie 
wtedy przepisom.

*
Społeczeństwo niemieckie niepokoi losa 

dziewcząt wysyłanych w 16-ym roku życia 
do obozów pracy. Krążą wieści że dziewczęta 
kierowane są w pobliże linji frontu, do 
obozów odwiedzanych przez liczne rzesze 
żołnierzy. „Völkischer Beobachter“ posta­
nowił rozproszyć te obawy i ogłosił artykuł 
tłumaczący rodzicom, że jest to zdrowe 
dla dziewcząt, „a zresztą musimy wyzbyć 
się wszelkiej pruderji, która jest zabytkiem 
minionej epoki“.

*
Poza Churchillem tylko trzech cudzoziem­

ców przemawiało do kongresu Stanów 
Zjednoczonych. Byli to : gen. La Fayette 
(1824), Lajos Kossuth (1852) i... Dawid 
Kalakaua, król wysp Hawajskich (1874).

*
Radjo 'niemieckie twierdzi że Churchill 

zjada codziennie na pierwsze śniadanie

podręczniku. Słuchamy, uczymy się, a 
wkrótce już biegle władamy obcym 
językiem w słowie i w piśmie.
Pamiętajmy, że Linguaphone jest naj sku­
teczniejszą metodą przyjętą przez zakłady 
naukowe na całym świecie.
W obozach wojskowych jest wielu żoł­
nierzy, którzy pragnęliby opanować 
obce języki. W takich wypadkach, Insty­
tut Linguaphone chętnie pośle specja­
listę do wyjaśnienia metody stosowanej 
przy nauce zbiorowej.

adresem : LINGUAPHONE INSTITUTE 
(Dept. G/6.), LINGUAPHONE HOUSE, 
207, REGENT STREET, LONDON, W.l. 
Odwiedziny osób przebywających w Lon­
dynie są mile widziane.

J

ogromny bafsztyk, popijając go whisky 
(bez wody sodowej). Irrną rewelacją z tego 
samego źródła jest wiadomość że premjer 
brytyjski nosi bieliznę z jasnoczerwonego 
jedwabiu.

*
Poseł Raikes (konserwatysta) stwierdził że 

wiele stacyj R.A.F.u zamówiło lance natych­
miast po oświadczeniu Churchilla iż lot­
niska brytyjskie będą bronione nawet gdyby 
do rozporządzenia były tylko lance.

*
Ameryka przygotowuje się całkiem po­

ważnie do nalotów bombowych. M. in. jedna 
z fabryk amerykańskich buduje przenośne 
elektrownie, które mieszczą się w wagonach 
kolejowych. Elektrownię taką można szybko 
przewieźć w dowolne miejsce, połączyć z 
siecią i zaopatrzyć w prąd miasto liczące 
70 000 mieszkańców.

*
Przed sądęm rozwodowym w Londynie 

znalazła się kilka dni temu sprawa męża, 
którego żona trzydzieści razy porzuciła w 
ciągu pięciu lat. Sędzia, lord Merriman, dał 
rekordziście rozwód.

*
Rozgłośnia Schenectady (U.S.A.) donosi że 

Hitler polecił usunąć nazwisko Napoleona 
z wszystkich podręczników historji w szko­
łach holenderskich. W szczególności zaka­
zano przypominania kampanji 1812 r.

*
W Nowym Jorku istnieje jedyna na 

świecie instytucja kazań telefonicznych. Wy­
starczy nakręcić pewien numer, a ze słu­
chawki rozlegnie się dwuminutowe kazanie 
wygłoszone przez dyżurnego pastora. Kaza­
nia te są bezpłatne i cieszą się dużą popular­
nością. W ciągu jednego dnia ta niezwykła 
placówka religijna nadała telefonicznie trzy­
sta kazań.

*
W Bristolu sprzedano na licytacji gmach 

„Theatre Royal“ ; osiągnął on cenę 10 i pół 
tysiąca funtów. Teatr ten otwarto w r. 1766.

*
W „Deutsche Allgemeine Zeitung“ z dn. 12 

stycznia b. r. czytamy :
„Konie niemieckie są inne niż zagrani­

czne. Oczy ich są mądre i dobrotliwe“.
Z ludźmi jest odwrotnie.

*
„W Tokjo oświadczają że Japonja wpro­

wadzi nowy ład w duchu lojalnej przyjaźni 
dla innych narodów“ (rozgłośnia rzymska).

*
„Aby ocenić skutki stu pięćdziesięciu lat 

demo-liberalizmu w Stanach Zjednoczonych, 
wystarczy przyjrzeć się uczuciom ludzkim 
jakie rozwinęły się w tym kraju. Trudno 
wyobrazić sobie lepszą antytezę amerykań­
skiego tchórzostwa niż właśnie wyszukane 
umiarkowanie i podniosłą abnegację Japoń­
czyków. Drodzy, szlachetni, eleganccy, 
bohaterscy Japończycy! Witajcie po naszej 
stronie“ (turyńska „Gazzetta del Popolo“).

*
Omawiając audycje radjowe, skierowane 

do Niemców, minister informacji p. Brendan 
Bracken powiedział w Izbie Gmin :

„Celem zniszczenia wiary, jaką Niemcy 
pokładają w Hitlerze, nie należy zaczynać od 
zdania : „Ty taka owaka Świnio“. W 
audycjach dla Niemców należy tę pigułkę 
mocno osładzać“.

ALFA.

CAMERA OBSCURA
Zwracamy się do czytelników „Wia­

domości Polskich“ z prośbą o współpracę w 
dziale „Camera obscura“, która ma na celu 
wytykanie wszelkiego rodzaju nonsensów, 
objawów ciemnoty, ignorancji, niechlujstwa 
językowego, błędów stylistycznych i t.p., 
a to w celu, by „ridendo castigare mores... 
linguae“. Prosimy o przysyłanie jnaterjałów, 
jak broszury, ulotki, czasopisma polskie (cale 
numery lub wycinki nie pozostawiające wąt­
pliwości skąd pochodzą) z ustępami nada­
jącemu się do „Camera obscura“, pod 
adresem „Polish News“, 229-231, High 
Holborn, London, W.C.l, dział „Camera 
obscura“. Ustępy należy wyraźnie oznaczyć, 
najlepiej kolorowym ołówkiem. Komentarze 
nie są konieczne. Do przesyłki należy do­
łączyć kartkę z imieniem, nazwiskiem i 
adresem wysyłającego. Redakcja nie zwraca 
nadesłanego materjalu i zastrzega sobie pra­
wo zużytkowania go w dziale „Camera 
obscura“. Za najlepszą rzecz redakcja prze­
znacza co tydzień nagrodę w wysokości £1, 
którą może podzielić.

*
W ubiegłym tygodniu nagroda została 

podwyższona do £1. 15s. : po 5s. otrzymują 
dr. Leon Kowalczyk ; Wal'erjan Minor; 
Wacław Liszkowski ; inż. Bronisław Nawro­
cki ; Stanisław Biedroński; Piotr Aksamit,
,,Fairview “, Elie, Fife; Kazimierz Romaszkan, 
Southfield Sanatorium, Liberton, Edinburgh; 
wszyscy za wycinki z „Myśli Lotniczej“, 
„Dziennika Żołnierza“ i „Dziennika Polskie­
go“.

TROCHĘ GEOGRAFJI
W nr. 5 „Myśli Lotniczej“ czytamy :

desantach... w formie działań pościgowych 
na przesmyk Istmu w rejonie Koryntu.

A może lepiej napisać : „Istm przesmyku 
w rewirze wesołych cór Koryntu“ ?

CIEŚNINA W CYRKULE PRZESMYKU
W nr. 421 „Dziennika Żołnierza“ czytamy :

Przesmyk ten (mowa o Kerczu) łączy Morze 
Azowskie z Morzem Czarnem.

Na pierwszy rzut oka wydawałoby się, że 
przesmyk nie łączy, ale... dzieli. Jak łatwo 
się pomylić, nie znając różnicy między 
przesmykiem a cieśniną i niejakiego po­
dobieństwa między przesmykiem a istmem !

CAŁA WSYPA Z PÓŁWYSPEM
„Dziennik Żołnierza“ w nr. 461 prorokuje :

To, co przeprowadzono... na Lofotach czy 
na Waagsoe, odbędzie się w przyszłości... na 
półwyspie sycylijskim...

Cieśnina sycylijska już od czasów starożyt­
nych była nadzwyczaj niebezpieczna zwłasz­
cza dla nowicjuszów. Na pamiątkę półwyspu 
sycylijskiego, odkrytego przez „Dziennik 
Żołnierza“, będzie się odtąd mówiło: „Sycyl- 
ja i Charybda“.

CHURCHILL NAD BAŁTYKIEM
Specjalny korespondent „Dziennika Żołnie­

rza“ donosi w nr. 474 o podróży Churchilla 
z Ameryki do Europy :

Dla uniknięcia ewentualnego spotkania z 
długodystansowymi bombowcami niemieckimi 
podróż została rozplanowana w ten sposób, że 
3000 km. lotu nad Bałtykiem pokryto w 
godzinach nocnych.

Ten artykuł „Dziennik Żołmerza““zÓStaI 
pokryty przez redakcję zapewne w bardzo 
późnych godzinach nocnych. Nie jest 
wykluczone, że wszyscy już spali.

A JEDNAK W GEOGRAFJI „DZIENNIK 
POLSKI“ NIE DA SIĘ NIKOMU PRZE­

ŚCIGNĄĆ !

Oto w nr. 434 kropnął nieznany sprawca 
notatkę:

Na Krymie wzmożone walki pod 'Rostowem.
Gdzie Krym, gdzie... Rostów? A już, już 

chcieliśmy dać urlop „Dziennikowi Polskie­
mu“.

ROSJA, KLACZKO I „ADAM 
KUJAWSKI“

Nieznany nam bliżej p. Adam Kujawski 
zarzuca „Wiadomościom Polskim“ (patrz 
„Polska Walcząca“, nr. 5), że „zbierają na 
fundusze stypendjalne, zapominając o Ro­
sji“. Pismo nasze o Rosji nie zapomniało, 
przeciwnie, pamiętało o niej pierwsze, miano­
wicie w lipcu ub.r. " Pamięta również o 
„funduszach stypendjalnych“, ponieważ o 
tych sprawach nie pamięta Fundusz Kultury 
Narodowej. „Wiadomości Polskie“ pamię­
tają nadto o przysłowiu najstarszego Fredry, 
które mówi, że „pająk szuka jadu, ale 
pszczoła miodu“. Pan Adam Kujawski, 
czytając wyjątek z Juljana Klaczki, prze­
drukowany przez „Wiadomości Polskie“, 
szukał tylko jadu i nie zrozumiał sensu. 
A charakterystyczna gorliwość kazała mu 
dopatrzeć się w wyjątku nawet aluzji do 
naszych nieszczęsnych rodaków w Z.S.R.R. 
Istotnie, Klaczko jest nieco trudny dla mniej 
wyrobionych czytelników.

Jak wszystko w tej jadowitej notatce, tak 
samo nieprawdziwa jest informacja, że 
„Wiadomości Polskie“ wysyła się .w dużych 
ilościach do Rosji“. Ta wiadomość jest 
wyssana z palca... nieserdeeznego. Zga­
dzamy się zato z p. Adamem Kujawskim, 
gdy twierdzi, że nasz tygodnik, to „istotnie 
odpowiednia dla tamecznych Polaków lek­
tura“. Słusznie, oni zrozumią nasze pismo, 
p. Adam Kujawski go nie rozumie.

POLSKA KUCHNIA I OBSŁUGA 
Niskie ceny 

Kawiarnia i restauracja
SANDWICH INN, 341, Oxford St., W.l

(między Oxford Circus a Bond Street)

Ukazała się broszura

ALEKSANDRA JUNOSZA - GAŁECKIEGO

PAN SIĘ MYLI, PANIE 
PREMJERZE

do nabycia w księgarniach i kioskach 

cena 1 /“
zamówienia przyjmuje :

F. MILDNER AND SONS,
HERBALL HILL, CLERKENWELL ROAD, LONDON, E.C. 1, for GAŁECKI

Wyszydanie Anglji, wyśmiewanie jej oby­
czajów i tradycyj, jest także ulubionym tema­
tem naszych... dzienników, a rozruchy in­
dyjskie... znalazły oklaski nad brzegami Wisły 
i Warty, gdzie z całą powagą... przepowiadają 
upadek Wielkiej Brytanii. Słuszna to kara, 
wołają tam, za uciemiężenie Indyan ! Ucie­
miężenie Indyan !! Ci panowie chyba nie 
wiedzą, co to są ci Indyanie i co to dla nich 
robią Anglicy! W tych Indyach, Anglicy 
zaprowadzili rząd, cywilizacyę, prawo, sądy 
przysięgłych, wolność druku i kilka tysięcy 
szkółek wiejskich ! W tych Indyach okrutni 
Anglicy tracą corok kilkudziesięciu oficerów 
na wyprawach, których jedynym celem jest 
przeszkodzić ludzkim ofiarom! W tych 
Indyach owi ciemięzcy walczą nieustannie ze 
sektą Thugów... która morderstwo (nie cie­
mięzców, ale rodaków, braci, krewych) do 
religijnego dogmatu podniosła! W tych 
Indyach sto narodowości i sto religij czeka 
tylko wyparcia Anglików, aby się nawzajem 
przez wieki mordować, jak się przed przy­
byciem tych tyranów przez wieki mordowały ! 
(„Polityka zagraniczna dziennikar­
stwa polskiego“, „Wiadomości Pol­
skie“ z dn. 26 września 1857 r.)

JULJAN KLACZKO.
Bezwątpienia nie ma dziś jeszcze Irlandja 

wszystkiego, co mieć powinna, ale może 
już z tem, co ma, spokojnie żyć, pracować, 
rozwijać się, wyrabiać i zaoszczędzać swoje 
zasoby moralne i materjalne, kapitalizować 
rozum swój, wiedzę i geniusz. Niestety, w tym 
kierunku działaność Irlandczyków paraliżuje 
polityka gorączkowa, nielicząca się z teraź­
niejszością, a zagrażająca przyszłości. Powsta­
nie Młodej Irlandji w r. 1848 było wypad­
kiem nieszczęśliwym, ale narodowym ; dzi­
siejsze wybryki Fenianizmu szkodzą tylko 
interesowi narodowemu: bo, zamykając 
wrota polityki pojednawczej od strony Anglji 
jednocześnie zabijająco oddziaływają na lud. 
Długotrwałe ruchy rewolucyjne, jeśli nie są 
środkami do oświecenia i rozpalania mas — 
obracają się zawsze na szkodę tych, których 
ogarnęły. Zapewne, potrzebuje Irlandja 
własności ziemskiej, samorządu, udzielnego 
parlamentu, za ideały je swoje uważać i 
dążyć do nich musi, a zrzekać się ich nie ma 
prawa, nawet w chwilach największej niedoli, 
jakie jeszcze na nią przyjść mogą ; ale do 
urzeczywistnienia tych ideałów nie dojdzie 
przez wysadzanie w powietrze Ratusza w 
Liverpoolu, Pałacu Westminsterskiego, a 
choćby nawet samego Windsoru, Na tej 
drodze czeka ją tylko —■ cierpienie i niemoc 
narodowa.
(„Anglicy w Irlandji“, 1883,
„Nowe szkice literackie“,
Warszawa 1911 ; str. 332)

STANISŁAW KRZEMIŃSKI.
Bohaterstwo Boerów i ich wytrwałość za­

pewniły im sympatje i podziw całego świata. 
Bądź co bądź są oni jednak kolonistami — i 
nie mają do Afryki Południowej praw tak 
odwiecznych i uświęconych, jakby była ich 
kolebką.

Boerowie są bardzo małoliczni — liczba 
ieh zmniejszyła się jeszcze przez wojnę, — 
grozi im więc podwójne niebezpieczeństwo.

W razie zwycięstwa nad Anglikami zostaną 
zalani przez fale emigracji ze wszystkich 
krajów europejskich i staną się wkrótce nie­
znaczną mniejszością.

Jeżeli zostaną zwyciężeni, wejdą w skład 
olbrzymiego państwa wielko-brytańskiego.

Lecz w tym ostatnim wypadku co za 
szczęście w nieszczęściu, że zostaną zwycię­
żeni przez Anglo-saksonów, a nie naprzykład 
przez Prusaków !

Pod panowaniem angielskiem otrzymają 
samorząd, prawa ich i język będą uszano­
wane, ziemia nie będzie im wydzierana przez 
żadne komisje, rozporządzające miljonami, na 
które w Prusach muszą się składać wszyscy 
poddani państwa, a zatem i ci, przeciw 
którym owe miljony mają być użyte.

Wreszcie, jeśli Edward VII, lub ktokolwiek 
z jego następców, stawiąc w zakład honor 
narodu‘i dynastji, poręczy Boerom słowem 
królewskiem ich prawa, to nie do pomyślenia 
jest, aby znalazł się w Anglji minister dość 
bezwstydny, któryby miał odwagę powiedzieć, 
jak Bismark w pełnym parlamencie ; „Słowo 
królewskie grosza nie warte“.

Nie znajdzie się także żaden Anglik, któryby 
nie rozumiał, iż złamanie słowa królewskiego 
jest hańbą dla dynastji i państwa.
(„Odpowiedź na ankietę w spra­
wie przyszłości Boerów“, „Oa-
zeta Polska“, nr. 75 z r. 1902)

HENRYK SIENKIEWICZ.

STRATTON STREET PICCADILLY. W.l.
Phone : MAYFAIR 7807-9

£e (ÿog d'or Restaurant
MAISON FRANÇAISE 
pod osobistem kierownictwem 

pp. HENRY SARTORI I E. BERHAUD 
Sala restauracyjna, więksie i mniejsze sale bankietowe

POLYGLOT TRANSLATION SERVICE 
biuro tłumaczeń 

Terminal House (pokój 272),
S2, Grossveuor Gardens, S.W.l 

nupTttciitk» stacji Victoria
tel. SLOane 7059

podejmuje się przekładów we wszyst­
kich językach europejskich 

Specjalność : dokiiaitiity ,r»wnicie I Ulały n»«Lowe

Kierownik biura konstrukcyjnego poszukiwany 
przez firmę inżynierską w N.W. Londynie.

Wymagana pierwszorzędna znajomość mechaniki 
rysowniczej i wiadomości teoretycznych z tej dzie­
dziny. Pożądana znajomość angielskiego, niemiec­
kiego lub francuskiego. Zgłoszenia do Carlton Berry 
Co., Grand Buildings, Trafalgar Square, W.C.2.

Redaktor: ZYGMUNT NOWAKOWSKI 
Printed in Great Britain for M. I. Kolin
(Publishers), Ltd., by Williams, Lea & Co., 
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Published every Tuesday at 229/231, High 
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POLSKA POZA K1SAJL91
Kasyda na cześć Emira 

Janowi Kozłów na

Jak łódź wesoła, gdy, uciekłszy z ziemi, 
Znowu po modrym zwija się krysztale 
I pierś morza objąwszy wiosły lubieżnemi, 
Szyją łabędzią buja ponad fale —
Tak Arab, kiedy rumaka z opoki 
Na obszar pustyni strąca,
Gdy kopyta utoną w piaszczyste potoki 
Z głuchym szumem, jak w nurtach wody

stal gorąca.

Już płynie w suchem morzu koń
mój i rozcina

Sypkie bałwany piersiami delfina. 
Coraz chyżej, coraz chyżej —
Już po wierzchu żwir zamiata,
Coraz wyżej, coraz wyżej —
Już nad kłąb kurzu wylata.

Czarny mój rumak, jak burzliwa chmura, 
Gwiazda na czole jego, jak jutrzenka, błyska, 
Na wolę wiatrów puścił strusiej grzywy pióra, 
A nóg białych polotem błyskawice ciska. 
Pędź, latawcze bialonogi !
Góry, z drogi ! Lasy, z drogi !

Daremnie palma zielona 
Z cieniem i owocem czeka :
Ja się wydzieram z jej łona,
Palma ze wstydem ucieka,
Kryje się w głębi oazy 
I szmerem liści z mojej dumy się

uśmiecha.

Owdzie granic pustyni pilnujące głazy 
Dziką na Beduina poglądają twarzą,
Kopyt końskich ostatnie podrzeźniając echa, 
Taką za mną groźbą gwarzą :

,,O szalony ! Gdzie on goni !
Tam od ostrych słońca grotów 
Głowy jego nie ochroni 
Ni palma zielonowłosa,
Ni białe łono namiotów !
Tam jeden namiot ■— niebiosa.
Tylko skały tam nocują,
Tylko gwiazdy tam koczują“.

Daremnie grożą, daremnie !
Pędzę i podwajam razy.
Spojrzałem, aż dumne głazy 
Zostały zdała ode mnie,
Uciekają rzędem długim,
Kryją się jeden za drugim.

Sęp usłyszał ich groźbę i ślepo uwierzył,
Że Beduina weźmie na pustyni jeńcem —•
I w pogoń za mną skrzydłami uderzył, 
Trzykroć czarnym obwinął głowę moją

wieńcem :

,,Czuję —■ krakał — zapach trupi... 
Jeździec głupi, rumak głupi ! 
Jeździec w piaskach szuka drogi, 
Szuka paszy bialonogi.
Jeźdźcze, koniu, pusta praca :
Kto tu zaszedł, nie powraca !
Po tych drogach wiatr się błąka, 
Unosząc z sobą swe ślady,
Nie dla koni jest ta łąka,
Ona tylko pasie gady.
Tylko trupy tu nocują,
Tylko sępy tu koczujął‘.

Kracząc, lśniącemi szpony w oczy mi
urągał —-

I spojrzeliśmy sobie trzykroć oko w oko.
Któż się uląkł ? — Sęp uląkł i uciekł wysoko! 
Kiedym go chciał ukarać i majdan naciągał 
I gdym sępa oczyma poza sobą tropił,
Już on wisiał w powietrzu jako plamka szara, 
Wielkości wróbla — motyla —■ komara — 
Potem się całkiem w błękicie roztopił.

Pędź, latawcze bialonogi!
Skały, z drogi ! Sępy, z drogi !

Wtenczas obłok zachodni wyrwał się spod
słońca,

Gonił mię białem skrzydłem po błękitnym
sklepie,

On w niebie za takiego chciał uchodzić gońca, 
Jakim ja byłem na stepie !
Nad głową moją zawisnął,
Taką groźbę za mną świsnął:

„O szalony ! Gdzie on goni !
Tam pragnienie piersi stopi,
Obłok deszczem nie odkropi 
Osypanej kurzem skroni,
Strumień na błoniu jalowem 
Nie ozwie się srebrnem słowem,
Rosa nim na ziemię spadnie,
Wiatr ją głodny w lot rozkradnie“.

ADAM ASNYK

Limba
Wysoko na skały zrębie 
Limba iglastą koronę 
Nad ciemne zwiesiła głębie, 
Gdzie lecą wody spienione.

Samotna rośnie na skale,
Prawie ostatnia już z rodu...
I nie dba, że wrzące fale 
Skałę podmyły u spodu.

Z godności pełną żałobą 
Chyli się ponad urwisko 
I widzi w dole pod sobą 
Tłum świerków rosnących nisko.

Te łatwo wschodzące karły,
W ściśniętym krocząc szeregu,
Z dawnych ją siedzib wyparły

Tadż-Ul-Fechra ułożona, 
pamiątkę przypisana

Daremnie grozi ! Pędzę i podwajam razy. 
Obłok strudzony zaczął po niebie się słaniać, 
Coraz niżej głowę skłaniać,
Potem oparł się na głazy.
A gdym oczy raz jeszcze ze wzgardą obrócił, 
Juzem o całe-niebo w tyle go porzucił. 
Widziałem z twarzy, co on w sercu knował: 
Zaczerwienił się od złości,
Oblał się żółcią zazdrości,
Nakowiec jak trup sczerniał i w górach się

schował.

Pędź, latawcze bialonogi !
Stepy, z drogi ! Chmury, z drogi !

Teraz oczy kręgiem słońca 
Okręciłem koło siebie :
I na ziemi i na niebie 
Już nie było za mną gońca.
Tu natura, snem ujęta,
Nigdy ludzkich stóp nie słyszy,
Tu żywioły drzemią w ciszy,
Jak niepłoszone zwierzęta,
Których stado nie ucieka,
Widząc pierwszą twarz człowieka.

Przebóg, ja tu nie pierwszy ! śród
piaszczystej kępy

Oszańcowane świecą się zastępy,
Czy błądzą ? Czy z zasadzki czatują na łupy ? 
Jeźdźce w bieli i konie straszliwej białości... 
Przybiegam — stoją, wołam — milczą, to

są trupy !

Starożytna karawana,
Wiatrem z piasku wygrzebana !
Na szkieletach wielbłądów siedzą

jeźdźców kości : 
Przez jamy, gdzie były oczy,
Przez odarte z ciała szczęki,
Piasek strumieniem się toczy 
I złowrogie szemrze jęki :
„Beduinie opętany!
Gdzie lecisz ? Tam huragany !“.

Ja pędzę, ja nie znam trwogi.
Pędź, latawcze bialonogi!
Trupy, huragany, z drogi !

Huragan, z afrykańskich pierwszy
wichrzycieli,

Przechadzał się samotny po żwiru topieli. 
Obaczył mię zdaleka, wstrzymał się i zdumiał 
I kręcąc się na miejscu, tak do siebie szumiał: 
,,Co tam za jeden z wichrów, moich

młodszych braci,
Tak poziomego lotu, nikczemnej postaci, 
Śmie deptać lądy, którem w dziedzictwie

osiągnął ,
Ryknął i ku mnie w kształcie piramidy

ciągnął.
Widząc, żem był śmiertelny i nieustraszony, 
Ze złości ląd nogą trącił,
Całą Arabiją zmącił
I jak gryf ptaka, porwał mię w swe szpony. 
Oddechem ognistym palił,
Skrzydłami kurzawy walił,
Ciskał w górę, bił o ziemię,
Nasypywał żwiru brzemię.
Ja zrywam się, walczę śmiało,
Targam jego członków kłęby,
Ćwiartuję piaszczyste ciało,
Gryzę go wściekłemi zęby...
Huragan chciał z mych ramion w niebo

uciec słupem :
Nie wydarł się, wpół ciała zerwał się i runął, 
Deszczem piasku z góry lunął 
I legł u nóg mych długim, jak wał miejski

trupem.

Odetchnąłem ! Ku gwiazdom spoglądam
dumnie —

I wszystkie gwiazdy oczyma zlotemi, 
Wszystkie poglądaly ku mnie,
Bo oprócz mnie nie było nikogo na ziemi.
Jak Zm mile oddychać piersiami calemi ! 
Oddycham pełno, szeroko !
Cale powietrze w Arabistanie 
Ledwie mi na oddech stanie.
Jak tu mile poglądać oczyma calemi ! 
Wytężyło się me oko 
Tak daleko, tak szeroko,
Ze więcej świata zasięga,
Niż jest w kole widnokręga.
Jak miło się wyciągnąć ramiony calemi ! 
Wyciągnąłem ku światu ramiona uprzejmie, 
Zda się, że go ze wschodu na zachód obejmę, 
Myśl moja ostrzem leci w otchłanie błękitu, 
Wyżej, wyżej i wyżej, aż do niebios szczytu. 
Jak pszczoła, topiąc żądło, i serce z niem

grzebie,
Tak ja zamyślą duszę utopiłem w niebie !

ADAM MICKIEWICZ.

Do krain wiecznego śniegy.

Niech spąnoszeni przybysze 
Pełzają dalej nanowo !
Ona się w chmurach kołysze —
Ma wolne niebo nad głową !

Nigdy się do nich nie zniży,
O życie walczyć nie będzie ;
Wciąż tylko wznosi się wyżej 
Na skał spadziste krawędzie.

Z pogardą patrzy u szczytu 
Na tryumf rzeszy poziomej :
Woli samotnie z błękitu 
Upaść —• strzaskana przez gromy.

ADAM ASNYK.

W więzieniach cytadeli warszawskiej zam­
knięci po celach więźniowie, gdy po długiem, 
nużącem milczeniu, szelest w sąsiedniej 
izbie posłyszą, zbliżają się do ściany, nadsta­
wiają ucha i cichem, miarowem pukaniem 
dają znać o sobie. Tym językiem tajemni­
czym, teraz jeszcze, rozmawiają między 
sobą rozćwiartowane dawnej Polski ziemie ; 
ich głosu słuchamy pilnie, o ile rozumiemy, 
powtarzamy go towarzyszom wygnania. Do 
tej cichej, więziennej rozmowy, i my dzisiaj 
przyłączyć się chcemy. Z różnych stron 
polskiej cytadeli, gdy nas dochodzi coraz 
żywsze pukanie, spółwiężniom, spółtowarzy- 
szom niedoli, i my pragniemy odpowiedzieć.

' I

Lat temu trzydzieści, kiedy dziesięć tysięcy 
Polaków wyszło razem z kraju, była emi­
gracja treścią i duszą narodu ; unosząc 
skargi i nadzieje Polski, uniosła i jej siły. 
Naród w żałobie i boleści pogrążony, zdając 
na swych pierworodnych świadectwo życia, 
zdał zarazem i swoje życie ; ich myśli i 
uczucia przyjął za swoje ; ich pieśni, które 
znękanym powtarzał głosem, hyly dla niego 
prawem zakonu. Piętnastoletnia historja 
emigracji ogarnia, rzec można, w zupełności, 
współczesną całej Polski historję. I dopiero, 
gdy nowe próby ale i nowe nieszczęścia urok 
wychodztwa rozwiały, gdy na niebie emi- 
gracyjnem gasnąć zaczynały świetne gwiazdy, 
a w rozdzielonych prowincjach wypłynął 
szereg nowych praw i potrzeb, które miej­
scowych wymagały obrońców, wtedy dopiero 
naród ocknął się ze swojej martwości i życiem 
własnem żyć począł. A gdy później część 
naszych inwalidów wróciła do Polski i w 
swej schorzałej przed bracią stawiła się 
niemocy, kraj ich widokiem bpleśnie zdziwio­
ny, stracił do reszty swą ufność : w miejsce 
dawnej, zbyt łatwej wiary w nieomylność 
wychodztwa, zbyt prędko nastała niemal 
zupełna niewiara.

Nie jeden w kraju naszym jest dziś prze­
konany, że emigracja, złożona z ludzi, co 
„kiedyś żyli w dostatkach a wszystko za 
kraj stracili“, stanowi garstkę nędzarzy, 
gdzie mniejsza nędza większą nędzę wspiera, 
garstkę popiołów tych, co już pomarli, i 
drobny zastęp tych, co żyjąc jedynie prze­
szłością, w której czynny brali udział, dla 
kraju, dla przyszłości już wcale nie żyją. 
Tę ciszę wieczornego rozpamiętywania, jeźli 
niekiedy coś przerwie, to w mniemaniu 
niejednego, chyba echo jakiejś waśni nie­
skończonej, chyba wybuch drażliwości nie- 
zagasłej ; rzecz to przecież tak zwyczajna 
w domach starców, „szczątków wielkiej 
armji“, którzy i nic nie zapomnieli i niczego 
się nie nauczyli ! Reprezentacja, przypomi­
nanie Polski Europie i inne tym podobne 
wyrazy, które i w kraju słyszeć się dają o 
emigracji, chociaż ich znaczenia mało kto 
dochodzi, przedstawiają tam piękną zapewne 
dążność wywołania u obcych współczucia, 
ale nie tyle dla nieszczęść ojczyzny ile dla 
nędzy zwalczonych jej synów. Wreszcie 
usiłowania ku wzniesieniu jakiegoś dobro­
czynnego zakładu dla tych, którym dzień 
prawie każdy daje przytułek na cmentarzu 
w Montmorency ; nabożeństwa, zebrania 
pogrzebowe, nekrologi i obchody żałobne 
umierających za umarłymi, dopełniając 
obrazu, świadczą bezwątpienia przed nie­
jednym, że emigracja jeśli żyje, to tylko 
„swych zgonów żałobą“.

Takie pojęcia o wychodztwie szerzą się 
od lat kilku, czytamy je w dziennikach, 
słyszymy w poufnej z rodakami rozmowie. 
My, pisząc dziś z emigracji, nie będziemy ich 
przecież zbijali, bo ani udawać się nie chcemy 
za dostatniejszych, niźli jesteśmy rzeczy­
wiście ; ani też nie myślimy dowodzić tego, 
że żyjemy. Nie mamy również zamiaru 
przekonywania, że oprócz czci przeszłości, 
coś więcej nas zajmuje ; i że walka opinij 
politycznych jeszcze nas tak nie zagłuszyła, 
abyśmy w tym chórze niesfornym nie byli w 
stanie rozróżnić głosu czystego patrjotyzmu. 
Więc nie ujmując się wcale za emigracją, 
bo nie o nią tu idzie, pragniemy tylko gorące 
a serdeczne braciom naszym w kraju posłać 
ostrzeżenie, aby osłabiając ufność do wy­
chodztwa i lekceważąc jego środki, nie 
uchybili pewnym, pierwszego rzędu sprawy 
naszej potrzebom, nie krzywdzili i wobec 
wroga nie rozbrajali samych siebie.

II

Najprzezorniejszy z królów polskich w 
XVI stuleciu, Zygmunt August, pisząc do 
królowej angielskiej, Elżbiety, ostrzegał ją, 
aby nie dozwalała poddanym swoim posyłać 
Moskwie ulepszonej, broni, a zwłaszcza też 
zdolnych inżynierów, którzyby ten naród 
barbarzyński nie tylko na szkodę Polski, ale 
całego chrześcijaństwa, w sztuce wojennej 
wyćwiczyli. — W trzy wieki później, cesarz 
Mikołaj, wydając manifest przez jedną z 
swych wojen szczęśliwych, wołał do całej 
Europy : Polacy to, wychodźcy polscy, 
szerzą nieufność do Ros j i i wzniecają przeciw 
niej obcych narodów nienawiść !

Tak w tej walce odwiecznej, którą Polska 
toczy z Moskwą, chociaż z odmianą czasów 
i zdarzeń, zmieniała się postać walczących, 
ich role pozostały też same. Długo zanie­
dbane, zapomniane tradycje polskiej polityki 
podniosła nanowo emigracja i w połowie 
XIX w., zjawiwszy się wśród obcych, po 
dawnemu, jeśli nie bronią to przestrogą, 
służyła europejskim narodom. Trzydziesto­
letnia czynność emigracji, mimo błędów 
prawie nieuchronnych, które popełniła, mimo 
podziału na stronnictwa, kilku apostazyj i 
liczniejszych może obłąkań politycznych, 
była, co najmniej rzec można, bardzo niedo­
godna dla wrogów, zwłaszcza dla Rosji. 
Dzięki czujności wychodztwa, cokolwiek 
dzieje się na ziemi naszej ku wynarodowieniu 
Polski i co Moskwa, poza granicami swemi, 
z cudzą krzywdą przedsiębierze, jest zaraz 
odkryte, ogłoszone, wyjaśnione. Historja 
ostatnich lat Polski, którą wrogowie nasi 
usiłowali wykrzywić lub puścić wniepamięć, 
skutkiem publikacyj emigracyjnych, stała 
się i dla Polaków jaśniejsza, i Europie lepiej 
wiadoma ; a samejże Rosji dzieje, z kłamstw 
i fałszerstw oczyszczone, służą coraz bardziej 
za naukę i ostrzeżenie rządom i ludom 
europejskim. Rząd rosyjski widocznie powta­
rza się—wyrzekł pewien mąż stanu wielkiego 
znaczenia, gdy przed wybuchnięciem wojny 
wschodniej, odczytał zbiór dokumentów z 
pierwszego Polski rozbioru. Emigranci polscy 
oczerniają Rosję — wykrzyknęła temu kilka 
tygodni jedna z rosyjskich na Zachodzie

gazet, widząc z jakiem podejrzeniem opinja 
europejska przyjmuje obecnie wszystko' co 
od Moskwy pochodzi. — I nie przypadek to 
zrządził, że wychodztwo trwa od lat tylu, 
a tyle miało środków szkodzenia swym 
wrogom ; wywołała je jakaś wyższa potrzeba, 
jakieś głębsze, ogniem wojennym i ogniem 
cierpienia z samego dna wydobyte, uczucie 
narodowe. Bo kiedy, pod koniec r. 1831, 
kilka i dość bystrych umysłów radziło, aby 
wzorem barskiej konfederacji przedrzeć się 
na Wołoszczyznę i wojnę turecko-moskiewską 
nanowo zapalić, nikt myśli tej nie pochwycił, 
nikt nawet nie wziął jej na uwagę : wszyscy 
jakby instynktem popchnięci, dobrowolne 
przyjęli tułactwo i wszyscy na zachód 
ruszyli.

Jakaż ich gwiazda tam wiodła ?... Ostatnim 
kraju podziałem z listy żyjących wymazany, 
wśród walki od państw i rządów odepchnięty, 
naród nasz, czego zbrojnem wysileniem nie 
dostąpił, to swoim synom kazał zdobywać 
przez trudy i boleść wygnania. Nie należała 
Polska do rodziny państw europejskich : 
pozbawiona rządu, wspólnej administracji i 
służby zagranicznej, wydawała się zbiorem 
licznych prowincyj, które na radach europej - 
skich miejsca otrzymać nie mogły. Było 
więc zadaniem emigracji odtworzyć, w 
oczacli świata, tę Polskę jako osobną, 
polityczną społeczność ; przypomnieć, że w 
przeszłości była niepodległym narodem, prze­
konać, że nim w przyszłości być może. I 
w istocie, ledwo na Zachód przybyli, jedni z 
wychodztwa poczęli ją ukazywać wzburzo­
nym ludom jako ideę nowych czasów i 
potrzeb, którą zmieniona postać świata musi 
kiedyś uwydatnić ; drudzy, nie czekając 
gwałtownych przemian, szukali jak ją wpro­
wadzać odrazu, wedle czasu i okoliczności, w 
istniejące Europy stosunki i prawa nasze o 
jej prawo publiczne zaczepić. Trudne to 
były, nadwyraz mozolne i często bezowocne 
starania ; a jednak, gdyby one poprzedziły 
nasżą ostatnią wojnę, gdyby rok 1830 zastał 
był na Zachodzie polską emigrację, możeby 
inszy wypadł rezultat dziewięciomiesięcznych 
bojów. Praw Polski, nieprawości Moskwy, 
Europa lepiej świadoma, nie przypatry­
wałaby się z taką obojętnością krwawym 
zapasom uciemiężonego narodu ; tonącej 
ofierze możeby inszy podała ratunek niż owo 
słowo, z odległego rzucone brzegu, że jej 
utonąć nie pozwoli. A prowadząc dalej to 
przypuszczenie, dodamy : że równo z Europą 
możeby i Polska była ostrzeżona, że i w kraju 
naszym znalazłoby się wówczas więcej 
doświadczenia, więcej ludzi oswojonych z 
życiem wolnego narodu, ze służbą polityczną, 
z warunkami niepodległości.

Nie udało się wysłannikom powstającej 
Polski, chociaż armja nasza jeszcze zwy­
cięskie 7,do bywała laury, otrzymać w angiel­
skim parlamencie w r. 1831 choćby jedno 
słowo współczucia i upomnienia się za nami. 
Ale w piętnaście lat później, sympatja już 
tak bardzo była dla nas rozbudzona, że fakt 
daleko mniejszego znaczenia, zabór Krakowa, 
wywołał w tym samym parlamencie dyskusję, 
która trwała trzy dni. A nie tylko tym 
razem odezwali się za Polską mówcy słynni i 
dostojni; za każdym gwałtem na Polsce 
świeżo dokonanym, powtarzały się ich 
odezwy i protestacje, i tak angielscy jak 
francuscy ministrowie oświadczali, że stan 
obecny w polskich prowincjach jest bez­
prawiem, że go żadnym traktatem nie można 
usprawiedliwić, że kwestja polska, jak była 
przed rokiem 1815, pozostaje i nadal nie- 
załatwiona. Dzisiaj to wszystko poszło 
wniepamięć, jakby do niepowrotnej należało 
przeszłości. A przecież, chociaż umilkły 
głosy niegdyś tak wymowne, choć skarg i 
żalów Polski nikt w izbach ani na meetingach 
nie opowiada, i dawna obojętność na chwilę 
zapanowała nie stracone to bynajmniej dla 
narodu zdobycze. Ze skarbu z takim trudem 
zebranego przyszłość skorzysta ; i kiedy
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W Częstochowie
,, Q uae medicamenta non sanant, f er rum sanat“ 

(HIPPOCRATES)

Sto dni odpustu święte ogłosiły spiże —
Zajaśniały świeczniki, zaczerniały krzyże ;
Lud odwieczną niewolą i nędzą dręczony,
Opuszczał swą chudobę, rzucał dzieci, żony,
Dla kilku dni odpustu — dla stu dni zbawienia,
Dla marnych stu dni szczęścia — tak czul swe cierpienia,
Wszystko 'swoje poświęca ■— tak do szczęścia wzdycha !
Wieków nędzy zapomniał —przyszłością oddycha !
Przyszłością stu dni marnych — a zbliska i zdała 
Płynie jak wolnym wiatrem rozdymana fala.
Prosto w nawę kościoła — i u stóp ołtarza 
Łamie się i bezsilny czoło w prochu tarza!

Gdzież ta żądza swobody, co go niosła w biegu ?
Schnie na progu kościoła, jak piana na brzegu !

A przecież, gdyby fala ta głowę podniosła 
I gdyby chciala pierś swą ścisnąć i rozwinąć,
Trzebaby wielkiej ręki, żelaznego wiosła 
I żagli genijuszu, by do niej przepłynąć !
O ! nie, zaiste ! — dość jest żelaznego krzyża 
I czarnej sukni mnicha! — Patrz •— kapłan się zbliża —
Za nim drugi i trzeci — już orszak ofiarny
Rozwinął się ponury, milczący i czarny
Jak chmura tajemnicza ; — klękli -— t lud klęczy ;
Powstali — i lud powstał; jękli ■— i lud jęczy 
I w niebo głosy swoje podnosi wołanie :
„Odgłodu i niewoli zachowaj nas, Panie !“.

O ! biedny, biedny ludu — pomyślałem wtedy,
Tyś biedny, a Bóg twojej nie litościw biedy ■—
Ty plączesz, z Bóg płaczów twych od wieków słucha,
Ty wołasz, a Opatrzność na wołanie głucha !

O ! biedny, biedny ludu, gdyby ten Bóg żywy,
O którym ciebie uczą, że jest sprawiedliwy ;
Gdyby on berło władzy/ w moje złożył ręce,
I gdybym w każdej takiej pochmurnej sukience 
Mógł utkwić piorun czynu — a w każdym kapturze 
Mógł zbudzić błyskawicę — o ! biedny mój ludu,
Zwiastowałbym ci wtedy nie modły lecz burze !
I największegobym ci dał dowody cudu :
Każdy 'krzyżbym przemienił na miecz obosieczny,
I odpustbym ci sprawił zupełny — bo wieczny!

chwila szczęśliwa nadejdzie, wraz z echem 
głosów dziś zapomnianych, wróci 'się obraz 
spełnionych na Polsce bezprawiów i pamięć 
ogłoszonych za nią protestacyj.

III

Było to zaprawdę piekielną Moskwy 
zręcznością, że zagarnąwszy ogromne prze­
strzenie dawnej, polskiej Rzeczypospolitej, 
jej cząstki mniejsze rzuciła na pastwę 
sąsiadom niemieckim, jakby dla wspólnictwa 
popełnionej zbrodni, jakby na straż własnego 
zaboru. I jeśli o ten węzeł fatalny, na 
grobie Polski zamotany, rozbija się dotąd 
nasza sprawa w sferach zewnętrznej polityki, 
to w niem także nasze życie wewnętrzne, 
jedność i zbiorowe działanie, znajduje naj­
cięższą, najniebezpieczniejszą zawiłość. Trzy 
rządy, cztery odmienne administracje i 
kilka z sobą niezgodnych systemów wycho­
wania, które ciążą na ziemi naszej, sprawiły, 
że wielki interes Polski w kraju łamie się 
wciąż na różne, cząstkowe zadania i że prąd 
życia narodowego, z swojego wyparty łoży­
ska, w cichych i ścieśnionych rozpływa się 
strumykach. Każda z ziem naszych, do 
obcego przykuta organizmu, musi weń 
wchodzić, w nim się zagłębiać dobrowolnie, 
choćby dlatego, aby się kiedyś tern pewniej 
oderwać ; musi od wspólnej odwracać się 
jedności, aby zachować jej cząstkę u siebie; 
musi domowe wznosić kaplice, gdy wielka 
świątynia zawarta. Więc dla jednej, Polska 
to Poznańskie, a jej zadaniem ziemię 
zasłonić od Niemców ; dla drugiej, Polska to 
Królestwo, jej sprawą główną obywatelskie 
ocalić majątki ; dla trzeciej, Polska to 
Galicja, a jej przeważnym interesem pogodzie 
się z włościanami i zabezpieczyć unję ; dla 
czwartej, Polska to step i ona tam ginie w 
burzanach, bo ludzie w nich siebie nie widzą, 
nie słyszą ; dla piątej i szóstej. Polska to 
Litwa i. Żmudź, a tam już nie ciało ale duch 
woła przedewszystkiem ratunku. I tak. 
rozliczną uciśniony niedolą, podobny jest 
naród .polski do grona ludzi schorzałych, 
którzy nic uradzić, nic razem zdziałać nie 
potrafią, bo każdy swoją chce naprzód 
opowiedzieć i wyleczyć chorobę ; podobny 
jest także do domu, na którym dach zajął 
się pożarem, a żaden z mieszkańców7 nie 
bieży z obroną, bo każdy strzeże swojego 
mienia i swojej rodziny.

Wpośród takiego rozgrodzenia sił i wal­
czących obozów, gdzież znaleźć punkt dość 
wysoki, aby z niego objąć całej Polski 
przestrzeń, aby na nim zatknąć sztandar 
zarówno drogi dla wszystkich ? Któryż gród 
może być dzisiaj wspólną nam stolicą i która 
ziemia twierdzą dla wrogów niedostępną, 
iżby naród cały powierzył jej swój skarb 
rticrtpfm'ony-. .j-,,., pmymici^a' . rńyśl rt
swej niepodległości ? Dopóki Polska w 
niewoli i rozdziale, poty poza krajem tylko 
płonąć może w całym blasku ta święta 
miłość ojczyzny, nietłumiona widokiem wro­
gów, niekrzy wioną pragnieniem zemsty, 
czysta od nienawiści, wolna od prowincjona- 
lizmu, w który tam koniecznie popaść muszą 
ludzie choćby najlepszej woli, najszczerszego 
uczucia, a przecież niemi i głusi na wszystko 
co opodal nich żyje, cierpi i walczy. Tylko 
poza krajem żyć i rozwijać się możepatrjo- 
tyzm, który całość Polski i każdego jej 
zakątka ogarnia, wyswobodzony z pływów i 
zachodów co go w kraju pętać muszą, daleki 
od jarzma co go tłoczy ; tylko poza krajem 
może on nie mieć „postaci skromnej jako 
wąż wystygły“, może nie być „jak otchłań w 
myśli niedościgły“, i przed każdym i o każdej 
porze okazać się śmiało, spokojnie, bezpie­
cznie. I tylko też poza krajem, między 
dobrowolnymi dla Polski wygnańcami, duch 
Polski potrafi i na zewnątrz zdobyć dla 
siebie uznanie i wewnętrznie rozrastać się i 
dojrzewać.

Rozćwiartowanych części związaniem, roz-
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strzelonych dążeń ogniskiem, całego narodu 
treścią i wyrazem jest, a przynajmniej 
powinna być, ta Polska poza krajem, 
emigracja. Punkt to środkowy, gdzie spot­
kać się mogą i zrozumieć Poznańczyk z 
Ukraińcem, Białorusin z Krakowianinem i 
polityczna to i duchowa federacja, przez 
którą polskie ziemie i cios niejeden zdołają 
od siebie odeprzeć i niejednę szkodę zadać 
nieprzyjacielowi. Ta garstka Polaków, jak 
ją sam los i wypadki stowarzyszyły, 
której powołaniem i czuć potężniej i myśleć 
obszerniej, jak działać może swobodniej to- 
prawdziwe serce Polski, co w obieg wpro­
wadza krew narodu, przetrawia w sobie 
wszystkie odcienia uczuć prowincjonalnych i 
z nich tworzy jedno życie Polski ogólnej. Ile 
krwi do niego z kraju przypłynie, tyle jej 
nazad do kraju powraca, tyle wspólnego’ 
dodaje mu ciepła, przebiegłszy i orzeźwiwszy 
cały organizm narodu.

IV

Trzydziestoletnie trwanie i działanie emi­
gracji, wśród tylu nieprzyjaznych wpływów 
i odmiennych dążeń politycznych w Europie, 
mogłoby i dla nas swoich, i dla obcych, dość 
jasną być wskazówką, że też same przyczyny, 
co ją wywołały, dziś jeszcze są obecne, że- 
ona posiada rzeczywiście warunki trwalszego, 
niż jedno pokolenie istnienia. Ze wszyst­
kich gron tulaczych, które na Zachodzie 
znalazły przytułek i dla swych działań pod­
stawę, jedno tylko wychodztwo polskie, czy 
większemi obdarzone zasoby, czy też przeczu­
ciem dłuższej pielgrzymki ostrzeżone, umiało 
wznieść między sobą i utrwalić poważne 
narodowe instytucje ; umiało się urządzić w 
osobne ciało polityczne, w osobną, rzecby 
możpa, prowincję. Ma emigracja sobie 
właściwe zadania i potrzeby, ma swoich 
ludzi publicznych, swe organy i swoją 
opinję, swój zakon, literaturę, szkoły, zakłady 
naukowe i dobroczynne, ma nakoniec, swój 
budżet doroczny. Nie tu miejsce wyliczać 
zasługi tych instytucyj, opowiadać po szcze­
góle naszą służbę wewnętrzną ; ale godzi się. 
tutaj przypomnieć, że one to zapobiegły7 
nieraz rozproszeniu sil emigracyjnych, one 
ducha publicznego utrzymały w czerstwości, 
dając przestronne a zacne pole do działania 
wtedy nawet, gdy zbiegiem fatalnych wypad­
ków, wszelka pozakrajowa czynność była 
wychodztwu odjęta. A chociaż nie lubimy 
na sprawy7 tego świata z mistycznych 
spoglądać obłoków, to jednak po głębszej 
rozwadze, możebyśmy inne jeszcze odkryli 
znaczenie tych zakładów emigracyjnych, z 
taką pracą wznoszonych i utrzymywanych. 
Możebyśmy spostrzegli w nich tę nigdy 
niegasnącą, owszem, po każdej klęsce, coraz 
to mocniej dobywającą się żywotność naro­
dową; ale możebyśmy przytem znaleźli w 
nich miarę tej rządności i dzielności, jaką 
Polacy w swych sprawach nauczyli się już 
okazywać, nie przez zemstę ku wrogom, ani 
w walce z nimi, lecz przez wyłączne zamiło­
wanie rzeczy publicznej i w wolnym sil swoich 
rozwoju!

Bądźcobądź, choćby zanadto śmiałem 
zdawało się to przypuszczenie i choćby 
emigracja, na obcym gruncie swe zakłady 
rozwijając, w ludzi i środki tak ścieśniona,, 
nie mogła stawiać miary uzdolnienia polity­
cznego w narodzie, to przecież zbyt konie­
cznym jest ona w sprawie ogólnej czynnikiem, 
zbyt ważne ma na dziś i na jutro zadanie, by 
żywot swój mogła przerwać przed Polski 
odżyciem. — Są w kraju męki niewoli, są na 
tułactwie boleści wygnania : a jeśli w każdem 
z tych cierpień jest droga do ojczyzny, przy 
każdem jest także bezdroże. Może emi­
gracja grzeszyć goryczą swych sądów, twar­
dością swych wymagań, ale może też która z 
polskich prowincyj, trudem i bojem znękana, 
pozazdrościłaby kiedyś losu Kurlandji i jak 
Wallenrod u wrogów zapragnęła spoczynku 
— gdyby jej Halban dawniejszych nie- 
przypomniał ślubów, i siół wyrżniętych i 
zniszczonych krajów. Więc trwać będzie, 
trwać powinna emigracja jako glos sumienia, 
dopóki Polska w niewoli, jej sztandar w 
ukryciu ; trwać musi wpośród narodów 
zachodnich jak „zabitego cień przyjaciela , 
jawić się na ich biesiadach, w ich puhary 
radości mieszać swą żałość.

A jednak, nie jest już dzisiaj emigracja 
czem dawniej była ; hufcem potężnym, co- 
świecił liczbą, powagą i ogniem, „pokoleniem 
wielkiego plemienia“, co aby świadczyć o 
życiu, uniosło je z sobą. Dziś na jej twarzy 
wyryte lat i cierpień blizny ; ścieśniony to 
hufiec, umarłych może jużwięcej od żyjących. 
Bo też w następstwie lat i wypadków, i 
emigracja musi się odmieniać. Kiedy naród, 
jako ciało olbrzymie, śmiertelnym ugodzone 
ciosem, leżał martwy i znaku swej woli nie 
dawał, musiał głos emigracji z wieloty­
sięcznych odzywać się piersi, aby swą 
donośnością milczenie kraju zagłuszyć. Lecz 
dzisiaj, kiedy prawie każda z ziem polskich 
o własnej dźwiga się mocy, i emigracja nie 
już żyć za Polskę, ale jej życia ma tylko 
strzec i o niem donosić, dziś wzrost sił krajo­
wych napełnia przerzedzone wychodztwa 
szeregi i jeden pułk dzisiaj tam starczy, 
gdzie całej, przed laty, trzeba było armji. 
Więc choć serce się ściska na widok grobów, 
co tak często stają przed nami otwarte, choć 
oko łzą zwilżone tęsknie pogląda za odchodzą­
cymi, to jednak emigracja swoją nie trwoży 
się przyszłością : krzepi ją wiara w miłosier­
dzie Boże i ufność w narodu uczucie. Bo 
dodajmy : jakkolwiek ważne są naszych 
prowincyj zadania i wielkiej trzeba energji, 
aby je wypełnić, jakkolwiek szereg miej­
scowych, obywatelskich powinności ogarnąć 
mógł i wyczerpać wszystkie siły Polski, , to 
jednak znajdą się nieraz, znaleźć się muszą, 
gorętsze czy też mniej nartowne serca, co nie 
pogodzą się z obowiązkami, z chwilową 
koniecznością, do jakich zmusza jo w kraju 
uległość dla obcego rządu. Tym ciasno 
będzie, duszno, w obrębie zajęć jednego 
miasta czy jednej prowincji; ci przede­
wszystkiem łaknąć będą wolnego oddechu i 
szerszego nieba; tym emigracja wyda się 
jako ptak słowiański, o którym mówi poeta, 
że siedząc na gór szczycie, jednem skrzydłem 
uderza po morzu Czarnem, drugiem po 
Bałtyku. Ci też wkońcu, choć kraj ro­
dzinny nad życie kochają, porzucą go przecież, 
puszczą się na kraniec świata: „gotowi 
walczyć z ludźmi i z losem, w nędzy i ponie­
wierce przeżyć długie lata“, by tylko stracić 
z oczu widok najezdnika, a calem życiem i 
calem jestestwem służyć całej Polsce !

X. WALERJAN KALINKA.
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